
* *  tai stopdw metali zaoszczędzi przemysł hutniczy' 
•taB  stosowaniu panewek z tworzyw sztucznych

techniczne- 
Oroeirh ! f Z! nl8 zastępov.ania 
wrowvmi ° e^ cytow ych  m e ta li 
•zer«» mate rla lam l jest coraz 
« 'ctw8 Wprowadzanie przez hu t- 
•zturm panewek  *  tw orzyw a 
¿otan ?go’ M m last powszechnie 

ą<i stosowanych z brązu.

tlaW ?Varzan*® Panewek ze *pe- 
nn .n,°0 tworzywa odpowiednio 
fasowanego rozpoczął n iedaw - 
8ztu i,„ , z ^aktadów tw o rzyw  
hutntT ch’ ^tó re  dostarczają 
S j WU « * “  w ięcej tych pa-

* * «  * pierwszych w prow a- 
J *  Panewki z tw o rzyw  huta

„K ościuszko". Panew ki zdały 
ca łkow ic ie  egzamin. Obecnie już  
10 h u t stosuje panew ki z nowe­
go m ateria łu . Z akłady tw o rzyw  
sztucznych zw iększyły w  ostat­
n im  okresie produkcję  panewek 
dla  h u tn ic tw a  b lisko  20-k ro tn ie . 
D zięk i tem u miesięczna oszczęd­
ność brązu wynosi ok. 10 ton.

W  na jb liższym  czasie, poza 
w a lcow niam i, rów nież w  Innych 
urządzeniach stosowane będą 
panewki z tw o rzyw  sztucznych 
zamiast ze stopów m etali.

P Z I 3  9 3TT tQ >? i

S z t a n d a r
M Ł O D Y C H

S p ra w a  w  n o rm a c h , k o le d z y , 
w n o rm a c h  zu ży c ia  su ro w ca
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K s i Ą Ż k i  i

d Z  k s i c f i e k  u c z ę  s i ę  z y ć  p o  n o w e m u
-  mówi Władysław Kijański, chłop ze wsi Beżynowe, pow. Pasłęk

W  R z e s z ó w ; «

p o w o d z e n i e m  

* * * 8 * q  s i ę  s t o i s k a  

*  k s i ą ż k a m i

fjlJ * ullcach m iasta, gdzie spoj- 
' Wystawy sklepowe, k iosk i, 
J^arenty. m ówiące o T y - 

¡jTn‘u Oświaty, K s iążk i i  P ra- 
k jL? ^b rzym im  dorobku k u l- 
lo‘ ay" *  narodu polskiego 1 je- 
ćy-.p‘otnych bohaterskich tra - 
w ,  "■ W  kioskach 1 oknach 
^W W ow ych  Domu K s iążk i w  
*or, / c"  Punktach Rzeszowa 
łtsiwtlQCm an<> 8t« tsk * 1 książ- 

? n  y każdym  z n ich przez 
frzLu  eń panuje duży ruch. 
biłorBs 21 tu kupować książk i 

szkolna, robotn icy, czę- 
IfoS, nabywcam i książek są 
ths if*?  chl«Pl. k tó rzy  p rzy je - 

11 do m iasta na targ,

e>^2J®dnego ze rtoWk przy ull- 
itohi i uszlcl podchodzi starsza 

~  Anna K rata  » Po- 
n: J *  “ Rzeszowa, Z zaciekaw ie- 
(ó ^  °8ląda leżące książki. D łu - 
*'•« »i przed sto iskiem , nam y- 

''^Toszcie po w ysłuchan iu  
ekspedientki w yb ie ra  ksląż 

«Szpak —  ptak wiosen-

•ÎSSSÜfc14* - • •ftiH a7,Kam i ożyw iony ruch pa- 
htv_ ^  Punktach usługowych

Kstn-HrO* Mn w  rtnnlr-

ja k  p rzy  sto likach

i i ,  ' " “  K s iążk i". Np. w  Punk- 
¿te, u l‘cy  3 M a ja  w  izdale 

" ry po lityczne j Jestv bez 
6r w V? kupujących —
f ,  ’’aia m łodzież szkolna, k tó - 
1'«Wnnabywa dzieła S talina, 
tiify j*  i inne pozycje z llte ra - 

klasyków m arksizm u.
pji^pow a Olga Grońska obsłu-
tiyC Interesantów ze zdw ojo- 
ftjoj 'tys llk ie m . W ie cna, te  nie 
ćo , ‘8 ograniczyć się ty lk o  
'Dr-Pp^dawania książek. Przy 
^Dui Waniu tłum aczy często 
C k m  znaczenie książki, 
tarąęl0 ł eJ treści, o je j boha-

W  dniach O św iaty, K s iążk i 1 
Prasy odby ły  się w  w oj. o lsztyń­
skim  re jonow e z ło ty  przodow ni­
ków  czyte ln ic tw a  wyróżnionych 
w  I I I  etapie konkursu czyte ln i­
czego oraz działaczy ku ltu ra ln o - 
ośw iatowych ze wsi. Na jednym  
ze z lo tów  W ładysław  K ija ń sk i, 
gospodarz ze wsi Bożynowe, 
pow. Pasłęk pow iedzia ł: „P rzed 
w o jną  byłem  forna lem  u dzie­

dzica i  n ie um ia łem  czytać. Obe­
cnie ju ż  czytam 1 piszę. Czytam 
dużo książek. Uczę się z n ich 
żyć 1 pracować po nowem u".

Dziś K ija ń sk i jest wzorowym  
gospodarzem oraz k ie row n ik iem  
zespołu samokształcenia ro ln i­
czego.

Zetempowiec H erde lskl z gro­
mady P lu sk i pow. Barczewo —
uczestnik zespołu czytelniczego

—  zabierając głos w  dyskus ji 
m ó w ił o  pracy zespołu nad stu­
diowaniem  życiorysu T ow arzy­
sza Stalina.

Na zakończenie z lo tów  w yró ż ­
n ia jący się organ izatorzy czy­
te ln ic tw a  zostali odznaczeni zło­
tym i i  srebrnym i odznakanr 
oraz dyp lom am i i  książkam i.

K. SO B C ZA K  
O lsztyn

Kiermasz książki 1 prasy we tusl Marszów lee koło Wrocławia.
CAP —  fo t. G lin kow sk l

W Ztalonsj Górze dmq po;»ui<irno£ciq cłessq się odczyty

W Krakowie setk! Id z i  
zwiedzają wystawy 
poświęcane książce

Piękna, słoneczna pogoda 
sprzyja tegorocznym Dniom  
O światy, K s iążk i 1 Prasy. K ra ­
kow ian ie tłu m n ie  oblegają sto i­
ska książkowe. Wśród kup u ją ­
cych w ie lu  jest zetempowców.

S etk i ludz i oglądają codziennie 
w ystaw y poświęcone książce i 
obrazujące je j wartość dla spo­
łeczeństwa. W iele jest tak ich  
w ystaw  w  K rakow ie . W  B ib lio ­
tece^ Polsk ie j A kad em ii Nauk 
o t r u t o  w ystaw ę pt. „D zie ła  
S t?Łaa w  języku po lsk im ". W 
B ib lio tece Jag ie llońsk ie j zorga­
nizowano w ystaw ę pt. „P iękna  
książka w  służbie nauk i, sztuki 
i  li te ra tu ry “ , w ystaw a w  B ib lio ­
tece A kadem ii Górniczo - H u t­
n iczej poświęcona jast książce 
technicznej daw n ie j I dziś, te­
m atem  w ystaw y zorganizowanej 
w  A kadem ii Sztuk P lastycznych 
jest „K s iążka  i d ru k  od G uten­
berga do X V I I I  w .".

W  tegorocznych Dniach O św ia­
ty  TW P organ izu je  liczne od­
czyty w  krakow sk ich  zakładach 
pracy.

M . S Z N A P K A  
K rakó w

K a z i m i e r z  l e s i e c k i

Koresp.

W  D niach O św iaty, K siążk i i 
Prasy Z ielonogórskie TW P  pro­
wadzi szeroko zakro joną akcję 
odczytów. Prelegenci TW P  do­
c ie ra ją  do m iast i najdalszych 
wsi z odczytam i uzupe łn ianym i 
f ilm a m i i  przezroczami. W ie lką  
popularnością, szczególnie wśród 
m łodzieży, cieszy się odczyt pt. 
„P ałac K u ltu ry  1 N auk i im . 
S ta lina ". Dużo zainteresowania

wzbudzają rów nież odczyty pt. 
„70 rocznica śm ierci K aro la  
M arksa" oraz „Nasze wojewódz­
tw o  w  Planie 6- lc tn im ".

Ponad 50 proc. słuchaczy od­
czytów  stanow i młodzież, ale 
udzia ł m łodzieży n iew ą tp liw ie  
by łby  jeszcze w iększy, gdyby 
akcja odczytowa była  w  pełni 
rozum iana przez a k tyw  zetem- 
pow ski. N iew łaściw ą postawę

wobec akc ji odczytowej zajęłv 
Zarządy ZM P  przy Zakładach 
im. N ow otk i i Polska Wełna w 
Z ie lonej Górze. Ń ie p o tra fiły  
one zainteresować młodzieży 
odczytam i, n ic też dziwnego, że 
udzia ł m łodych rob o tn ików  w 
odczytach by ł tu znikom y.

O. T.UTUC Z
Zielona Góra

W  lo d z i
zespoJg bibliosekarzy  

m iejskich tuyjadą  
do spółdzie ln i 

produkcyjnych
Dla ro ln iczych oko lic  Łodzi 

M ie jska  B ib lio teka  im . L. W a­
ryńskiego w  Łodzi zorganizowa­
ła w ie lką  wystawę. W ystawa 
zawiera w ie le pozycji książko­
wych i broszurowych z zakresu 
up raw y ziem i, zbóż 1 hodowli. 
Zespoły b ib lio teka rzy  m ie jsk ich  
w y jadą  w  na jb liższych dniach 
do spółdzie ln i p rodukcyjnych 
w o j. łódzkiego, by przeprowa­
dzić kolportaż książek.

M . C E ZA K  
Łódź

.„Jankow ski ma chyba rację,
przeryw a Bąkowski. Sprawa w  
normach, koledzy, w  normach

zużycia surowca. N iby  to one u
nas w  „U rsus ie " są, a w łaściw ie 
ich n ie  ma. Na „p rzew odn iku“

są... że z. ta k ie j długości m a ić * 
r ia łu  trzeba zrobić określoną 
Ilość sztuk. T y lk o  w  życiu, w  
praktyce, to jakoś inaczej w y ­
gląda. D la jednych są te no rm y 
za duże. dla innych za małe. W  
rezu ltacie  m am y tak ie  m arno­
traw stw o, że aż serce boli.

— Cóż m y 'sam i zrob im y, m ń- 
wdą chłopcy. Mądrzejszych jest 
od nas sporo w  ..Ursusie“ . Prze« 
cięż to sprawa inżynierów , tech­
nologów. Oni n ie  po radz ili a m y 
m am y poradzić...

—  Może i poradzim y, ty lk o  n i#  
sam i — m ruczy pod nosem Jan­
kow sk i i  proponuje p rzew odn i, 
czącemu Bąkowskiem u:

— Jakbyście z k ie row n ic tw e m  
obgadali tę sprawę i zna leźli 
ja k iś  sposób na zm niejszenia 
ilośc i odpadów, to  ja  się piszę 
do roboty...

K to  mocno pragn ie zm iany na 
lepsze, kom u na sercu leży rea­
lizacja  zobowiązania załogi —• 
w ykonan ia  ,.200 tra k to ró w  z n i .  
czego“  ten um ie znaleźć m ądry 
sposób w ykorzystan ia  każdego 
kaw a łka  m ateria łu ... Z na leź li go 
zetempowcy „U rsusa“ , Jak? 
Przeczytacie o tym  w  reportażu 
na stronie 2-g ie j.

tg  m o r o i i n  '¡a
Wydział piastowania przy hucie Im. Dzierżyńskiego 

opóźnia rozpoczęcie produkcji urządzeń ilia Iłowej Huty
M łodzież z w ydz ia łu  mecha­

nicznego w  hucie im. Dzierżyń­
skiego podjęła wezwanie m ło­
dzieży z Nowej H u ty  i  postano­
w iła  s k ró c ić . te rm in  dostaw za­
m ów ień d la  K om binatu. P roduk­
cję m iano rozpocząć w  połow ie 
maja. M łodzież z n iec ie rp liw o ­
ścią oczekiwała na moment, k ie . 
dy otrzym a do ob róbki gotowe 
odlewy, dokum entację i rysunki.

Jednak dokum entacji nie na­
desłano do oddzia łu we w łaśc i­
w ym  czasie." Cóż w ięc się z nią 
stało?

Zakładowe b iu ro  fab ryka c ji, 
opracowuje całą dokum entację 
i wysyła  ją  do dzia łu p lanow a­
nia. Po sprawdzeniu w  biurze 
fab ryka c ji, okazało się, że wspo­
m niane rysu n k i przed tygod­
niem  zostały ju ż  wysłane do 
dzia łu  planowania. M łodzi k re ­
ślarze, k tó rzy  do łączyli się do 
zobowiązań m łodzieży z p ro du k­
c ji, w yko n a li te rysun k i szybko,

dokładn ie  i solidnie. Każde za­
m ów ienie zaopatrzono w  jr ie lk ą , 
pieczątkę: „U w aga —  zam ówie­
nie d la  Now ej H u ty ".

W idać j  tego, że w  b iurze fa ­
b ry k a c ji dobrze zrozumiano U - 
chwałę Prezyd ium  Eządu w  
spraw ie  te rm inow ych  dostaw 
zamówień dla  Nowej H uty. 
K tóż więc prze trzym a ł rysunki?

K ie ro w n ik  sekcji planowania, 
tow. K ita  przyznaje, że rysun k i 
z pieczątkam i przyszły dość 
dawno, że ju ż  zamieszczono je  w  
plan ie p rodukcy jnym .

A le  z ośm iu otrzym anych 
kom ple tów  rysunków  na w a r­
sztat wysłano ty lk o  jeden.

— Pozostałe leżą w  biurkach. 
Do warszta tu wysłano bowiem  
rysun k i części m nie j ważnych, 
ła tw ie jszych do w ykonania. Czy 
ty lk o  z tej przyczyny w  biurkach 
sekcji p lanowania leży siedem' 
kom ple tów  rysunków  na które 
czeka w ydz ia ł mechaniczny h u .

ty? Jest jeszcze inna p rzyczyną 
Sekcja kooperacji (współpracy 
z in n y m i zakładam i) p rzy w y .  
dziale p lanowania pracuje n ie . 
operatywnie. Nie p o tra fi starać 
się szybko o m a te ria ły  potrzeb­
ne do p ro du kc ji, ta k  np. znacz­
nie opóźniono dostawę od lew ów  
s ta liw nych  z h u ty  „F e rm m “ .

W inę, za ten stan rzeczy po­
nosi k ie row n ic tw o  sekcji p lano­
wania, k tó re  nie doceniło U - 
chw aly Prezydium  Rządu. M usi 
ono ja k  na jszybcie j napraw ić  
popełnione błędy a szczególni« 
ożyw ić pracę sekcji kooperacji.

N ie bez w iny, jest rów nież Za­
rząd Zakładow y ZM P, k tó ry  n i«  
ko n tro lu je  przebiegu rea liza c ji 
zobowiązań dla N ow ej H u ty  a 
przecież czuwanie Zarządu Za­
kładowego ZM P  nad przebie­
giem rea lizac ji zobowiązań 
w inno stać się jednym  z n a jw a ż . 
n ie jszych zadań.

H. STA 3.

Iio n iro lu  crni! realizac ję  zobowiązań>r,wwan mgi.auaa.w-ea

jeszcze osíátnis pociągnięcie pędzla i wózki z M-5 pojadę da Nowej Huty
Z ak łady  M -5  we W roc ław iu

p roduku ją  w ózki dla Nowej H u ­
ty . W  jednym  z -wydziałów b ry .  
gada ZM P -ow ca Stanisława 
Ś w ita ły  w yko nu je  osie do tych 
wózków. Członkow ie brygady 
to m łodzi tokarze 1 frezerzy. 

— Osie do wózków muszą być

starannie wytoczone, bo p ro ­
duku jem y je  przecież dla Nowej 
H u ty  — postanow iła brygada. 
Toteż frezer M arian  Czerwice, 
w ykonu jący 200 proc. norm y, 
an i_na chw ilę  n ie  zapomina o 
tymT że nie wolno wypuścić ani 
jednego braku.

Już w kró tce  u p łyn ie  te rm in  
dostaw dla Nowej H u ty . W yn i­
k i pracy załogi M -5 da ją je d ­
nak pewność, że K om b ina t o - 
trzym a w ózki przed term inem , 
bow iem  obecnie trzeba ty lk o  
wykonać roboty sto larsk ie  i po­
k ryć  wózki farbą.

koresp. T. F L IS IU K

P o d p is a n ie  p o ls k o -c h iń s k ie j um ow y  
0 W ym ianie to w a ro w e j i p ła tn o śc iach  n a  1953 r.
h-yę. C yn iku pom yślnych p e r- n e, le k i oraz Inne w yroby  pol- 
L pom iędzy delegacja skiego przem ysłu. Chińska Ee-P°m l7dzy 

t 8 Po lsk ie j Ezeczypospo- 
,‘' ,Jdowej a M in is te rs tw em  

*k;p. 'i Zagranicznego C h iń- 
85 l  "^ P u b lik i Ludow ej, dn ia 
b pJu* br. została podpisana 
*°vvjri? n,e um owa o w ym ian ie  
t>ię^ęOW* j 1 płatnościach na rok

toczyły się w  duchu 
«żrą , neRo zrozum ienia, przy- 

1 ^ sPółpracy.
“ teę P os ta w ie  um ow y Polska 

p ^ P o lita  Ludow a dostar- 
%J: /"n a k le j Eepublice Ludo- 
•tp, yPosażenle d la  przem y- 

aszyny, w y ro by w a loowa-

pub iika  Ludowa dostarczy Pol­
sk ie j Ezeczypospoiitej Ludow e j: 
rudy i m inera ły , nasiona oleiste, 
p roduk ty  ro lne  oraz szereg in ­
nych towarów .

Um owa przew idu j#  w  porów ­
naniu z 1952 r. znaczny wzrost 
obrotów. W zrost ten świadczy 
o tym , że w ym iana towarow a 
m iędzy Polską Rzeczypospolifą 
Ludow ą a Ch ińską R epubliką 
Ludow ą ro zw ija  się szybko.

Um owa została podpisana: ze 
strony . po lskie j przez w icem in i­
s tra  H and lu  Zagranicznego R.

Gorońsklego, ze strony ch iń­
sk ie j przez w icem in is tra  Handlu 
Zagranicznego Hsu Hseh-han.

P rzy podpisaniu um ow y by li 
obecni: nadzw yczajny 1 pełno­
mocny Am basador P R L w  C h iń­
sk ie j Republice Ludow ej St. 
K iry lu k  oraz odpow iedzialn i 
p racow nicy Ambasady Polskie j 
w  Pekin ie  1 cz łonkow ie delega­
c ji hand low ej. Ze strony ch iń ­
skie j b y li obecni: W u Hslu- 
chuan —  w icem in is te r Spraw 
Zagranicznych, Pu Dźe-szen —- 
w icem in is te r Hand lu Zagra­
nicznego oraz odpow iedzia ln i 
pracow nicy M in is te rs tw a  Han­
d lu  Zagranicznego,

Sukcesy hlóryzobowiązuje
e

5 czerwca br. rozpocznie się doroczny spis rolny
gospodarka w  ro i 

W  Wymaga dokładnego i 
Ltoćuk i?0 usta lan ia  rozm iarów  
' l ir ą -u T  ro lnej. Jej wzrostu 1 

tv »,W ^z w o jo w y c h . Pozna- 
UsK.^h
n i : > ó w

8,,o\v W ainych czynn ików  
'J‘° t l iw fn*a gospodarczego u- 
S n ,, la spis ro lny , przeprowa- 
C?Por7-Cj  rolcu na podstawie
> Ćąj- g ż e n ia  Rady M in is tró w  
r8oąni 2 sierpn ia 1949 roku. 
“ Sądy e 7  uchwałą Prezydium

kw ie tn ia  br., tegorocz- 
“ćrUę ^° lny  odbędzie się w  ter-
> ® do 10 czerwca. 

.°.n 'e ren c ji prasowej Pre-
Urzędu S ta ty- 

^0‘hfor S°  ~~ Z ygm un t Padowicz 
1T>owal dz ienn ika rzy pism

warszawskich o zadaniach 1 o r­
ganizacji tegorocznego spisu ro l­
nego.

W zorem la t ubiegłych, spisem 
ro lnym  objęta zostanie cała po­
w ie rzchn ia  g run tów  w edług u- 
żytkow anla 1 rodzajów  zasie­
wów , ja k  rów nież zw ierzęta go­
spodarskie. W y n ik i spisu ro lne­
go służyć będą przede wszyst­
k im  do zaplanowania dalszej, 
ja k  na jskutecznie jsze j pomocy 
Państwa dla  ro ln ic tw a  w  za­
kresie: nasion kw a lifiko w a nych , 
nawozów sztucznych, narzędzi i 
maszyn ro ln iczych. W y n ik i spi­
su pozwolą rów nież m. in. opra­
cować p lany rozbudowy sieci o- 
środków  maszynowych i placó­

w ek handlu uspołecznionego n *  
wsi oraz aparatu służby wete­
ryn a ry jn e j.

Zgodnie *  dekretem  *  1948
roku  wszelkie dane, udzielane 
przez chłopów przy spisie, za­
bezpieczone są ta jem nicą 1 s łu­
żyć będą jedyn ie  do celów sta­
tystycznych.

Za w łaściw e 1 term inow e
przeprowadzenie spisu rolnego 
odpowiedzialne są prezydia rad 
narodowych,

W  spółdzielniach p ro du kcy j­
nych spis przeprowadzą zarzą­
dy spółdzielni, a w  gospodar­
stwach państwowych — k ie row ­
n icy gospodarstw.

Za postępem techn icznym  
tauszq przyjść mobilizujące norm y
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norm y te są niesłuszne i  w y ­

m agają re w iz ji, gdyż od czasu 
'ich usta len ia nastąp ił znaczny 
postęp techniczny i m am y w yż ­
szą i lepszą organizację p racy".

Zdarza się rów nież tak, że 
przy obecnym układzie norm  ro ­
bo tn icy o wyższych k w a lif ik a ­
cjach, w yko nu jący  odpowie­
dzialne prace zarabia ją  m nie j 
n iż pracow nicy o niższych kw a ­
lifika c ja ch  zawodowych. Tak 
np. tow. Oleszczuk zatrudn iony 
przy p ro du kc ji kó ł żeliwnych 
bez tru d u  w yrab ia  400 proc, 
norm y, gdy tymczasem tow. 
C ieślak, pracu jący przy segmen­
tach zębatych rozrusznika z t r u ­
dem osiąga 100 proc. W  zw iąz­
ku z tym  tow . Oleszczuk za ła ­
tw ie jszą pracę pobiera znacznie 
większe wynagrodzenie n iż tow. 
C ieślak, k tó ry  pracuje z w iek-

szym w ys iłk ie m  1 do w ykona­
nia  powierzonych m u zadań 
m usi posiadać wyższe k w a lif i­
kacje.

Tych k ilk a  przyk ładów  *  
W FM  może być dowodem, ja k  
bardzo potrzebna jes t rew iz ja  
norm  i płac w  przem yśle m eta­
low ym . Przyniesie ona korzyści 
zarówno robotn ikom  ja k  1 całej 
naszej gospodarce. Tak rozum ie­
jąc konieczność zm iany norm, 
załoga W FM  bierze ak tyw n y  
udzia ł w  pracy kom is ji społecz­
nej wskazując, na k tó rych  sta­

n o w iska ch  roboczych przede 
wszystkim  należałoby ja k  n a j­
szybciej zrew idować niesłuszne 
normy.

JA N  W R O Ń S K I 
Przewodniczący ZZ  ZM P 

W arszaw skie j F ab ryk i 
M o tocyk li

X  M istrzostw a Europy w  Boksie 
zakończyły się w ie lk im  sukcesem 
plęściarstwa 1 sportu polskiego. Na­
si reprezentanci zdobyli 5 ty tu łó w  
m istrzow skich, 2 ty tu ły  w icem i­
strzowskie oraz w  dwóch wagach 
w yw a lczy li udzia ł w  spotkaniach 
pó łfina łow ych . W k la s y fik a c ji zespo­
ło w e j d rużyna polska zajęła p ie rw ­
sze miejsce. Jest to sukces jakiego 
anł nasze p ięściarstwo an i też nasz 
sport dotąd nie osiągał.

M ilio n y  lu dz i w  naszym k ra ju , 
m łodzież polska, śledząc z o lb rzym im  
zainteresowaniem  rezu lta ty  bo jów  o 
m istrzostw o Europy w  boksie prze­
żyw a ły ogrom ną radość. Radość ta  
jest zupełnie zrozum iała, bowiem  
wszyscy Polacy, k tó rym  drog i jest 
rozw ój naszej Ludow e j O jczyzny z 
radością p rz y jm u ją  nasze osiągnięcia 
w  każdej dziedzinie życia. S p ra w ił tę 
radość fa k t, że w  sporcie —  te j n ie ­
odłącznej części życia m łodzieży —  
służącym w  naszym ludow ym  pań­
s tw ie  podniesien iu je j zdrow ot­
ności, zapew nia jącym  m łodzieży 
pożyteczną rozryw kę, um acniającym  
naszą gotowość do pracy d la  O jczy­
zny i  je j  obrony, w ychow u jącym  no­
wego człow ieka, człow ieka socja liz­
m u —  w ychodzim y na przodującą w 
Europie pozycję.

Radość z sukcesów spotęgowana 
Jest w  społeczeństwie naszym, wśród 
naszej m łodzieży, świadomością źró­
deł tych zw ycięstw . Jednym z tych 
źródeł jest stosowanie u nas w  p ra k ­
tyce zasad rozw o ju  sportu 1 k u ltu ry  
fizyczne j, k tó ry m i k ie ru je  się przo­
du jący sport radziecki. Często dotąd 
m ów iliśm y  o potrzebie w prow ad 
n ia  radzieckich doświadczeń w  um a- 
sow ian iu sportu , podnoszeniu jego 
poziomu, w  pe łnym  w ykorzystan iu  
—  podobnie ja k  w  ZSRR — opieki 
P a r t ii 1 w ładzy ludow ej nad spor­
tem. W ie lu  działaczy sportowych 
m ia ło  jednak trudności, aby praktycz­
nie wprowadzać ’¿v życie te słuszne 
założenia. N ieraz w  ruchu sporto­
w ym  m ów iono publicznie o n ie w y ­
korzys tyw an iu  m ożliwości, stw arza­
nych rozw o jow i sport- przez Partię  
i Rząd Ludow y, ■> tym , że m łodzież 
chce up raw iać sport, że chce przo­
dować 1 zdobywać pierwszeństwo w  
snorcie. Pięściarze pokazali, Iż je ś li 
konsekw .-ntnie dzia ła  się w  tym  k ie ­
run ku , aoy uporczywą własną pracą 
coraz le p ie j w ykorzystyw ać w spania­
łe m ożliwości sportu jak ie  zabezpie­
cza w ładza ludow a — osiągane są 
przodujące, w yb itne  w yn ik i. U w ień­
czona p ięknym  sukcesem praca ak ty ­
w u  pięściarskiego I bokserów w ska­
zała drogę rozw o ju  innym  dyscyp li­
nom sportu.

Szeroko rozs ław iły  po świńcie nasz 
k ra j zwycięstwa naszych reprezen­
tan tów . N apawają nas one poczu­
ciem pa trio tyczne j dum y *  naszej 
w ładzy ludow ej, k tó ra  k ie ru ją c  w a l­
ką naszego narodu o socjalizm  s tw a­
rza w ie lk ie  m ożliwości stałego umac­
n ian ia  pozycji P o lsk i na m iędzynaro­
dowej arenie sportowej. Sport in te­
resuje w ie le  m ilionów  ludz i na ca­
łym  świecie. M iłośn icy sportu we 
wszystkich k ra jach  —  a przede 
wszystk im  m łodzież św iata, przygo- 
tow u jąca się dziś do Festiw a lu  M ło ­
dzieży i  S tudentów  w  Bukareszcie — 
z uznaniem  1 podziwem  obserwuje 
rozw ój naszego sportu. Jakież łam ań­
ce będą m usie li teraz wyczyniać na­
jem n icy  im peria lis tyczne j propagan­
dy, aby próbować osłabić wrażenie 
k tó re  w yw o ła ł ten w ie lk i sukces 
sportow y P o lsk i l  ZSRR wśród sze­
rok ich  rzesz m łodzieży na całym  
świecie. Do Jakich ob łudnych chw y­
tów  będą się m usia ły uciekać szcze- 
kaczki, aby próbować osłabić w ie l­
k ie  wrażenie Jakie na wszystkich 
uczestnikach iu rń ie ju  oraz na w ic iu  
w yb itnych  działaczach m iędzynaro­
dowego p lęściarstwa w y w a rła  spra­
w na organizacja zawodów, duch bra­
te rs tw a 1 pokoju, panujący w  na­
szym k ra ju , w ie lk ie  wspaniałe suk­
cesy w  naszym budow nictw ie , które 
nasi goście z 18 państw  obserwowali 
i o k tó rych  m ó w ili w  W arszawie. 
Pięści 10 po lskich ćw ie rć fina lis tów  
m istrzostw  Europy, mocne ciosy 
5 Polaków —  m istrzów  Europy i 2 
w icem istrzów  zadały druzgocący cios 
bredniom  sprzedawczyków o „upad­
ku sportu w  Polsce".

N ie możemy jednak z okazji tego 
sukcesu m ów ić ty lk o  o jego źródłach 
i znaczeniu. Sukces pięściarzy zobo­
w iązuje i wskazuje drogę. Jest zada­
niem  wszystkich naszych działaczy 
i  sportowców coraz pe łn ie j w yko rzy­
stywać m ożliwości, ja k ie  stwarza 
sportowcom w  Polsce nasz ustró j, 
nasza w ładza. Szerokie perspektywy 
rozw o ju  sportu  w  naszym kraj-a o- 
parte są na w łączeniu wycho­
w an ia  fizycznego ja k o  niezbęd­
nego elem entu do ogólnego w y ­
chowania m łodzieży. G w arancją  w ła ­
ściwego w yko rzystan ia  roztaczają­
cych się przed sportem m ożliwości 
szerokiego rozw oju jest coraz w n ik ­
liwsze 1 pełniejsze czerpanie ze 
skarbn icy radzieckich doświadczeń 
w  organ izow aniu pracy sportowej, 
Cechy podstawowe radzieck ie j k u l­
tu ry  fizyczne j to masowość sportu, 
w y trw a le  dążenie do osiągania n a j­
lepszych w yn ikó w  na bazie masowo­
ści, w ychow yw an ie  sportowców w  ’ 
duchu nowej, socjalistycznej m o ra l­

ności, w  duchu bezgranicznego pa­
trio tyzm u i  pro le tariackiego in te r­
nacjonalizm u. Coraz lepsze, pe łn ie j­
sze, um lejętnie jsze realizowanie tych 
zasad w  praktycznej, codziennej 
działalności sportowej, we wszyst­
k ich dyscyplinach sportowych z pew­
nością da u nas w  k ró tk im  czasie 
piękne w y n ik i. Ta lentów  sportowych 
mam y m nóstwo w  naszym k ra ju . 
M łodzież nasza jest wszechstronnie 
uzdoln iona i  uta lentowana. Piękne 
rezu lta ty  naszych m łodych p ływ a ­
ków, w y n ik i sportowe m ło dz iu tk ie j 
Iekko a tle tk i Serkiz, le kkoa tle ty  Le­
wandowskiego, naszych szermierzy 
i w ie lu  innych sportowców wskazu­
ją, że przy w y trw a łe j i  systematycz­
ne j pracy nasi m łodzi sportowcy mo­
gą na w ie lu  m iędzynarodowych za­
wodach zdobywać zaszczytne p ie rw ­
szeństwo.

A le  droga do tego nie Jest ła tw a .
Jest jeszcze w  naszym ruchu sporto­
wym , nawet w  pięściarstw le, w ie le 
braków  1 niedomagam Obecnie ria 
tle  zwycięsko d la  naszych ba rw  za­
kończonej ba ta lii o p ięściarskie m i­
strzostwo Europy w  boksie, trzeba 
nam jeszcze ostrzej 1 w yra źn ie j niż 
dotychczas zobaczyć te b ra k i i n ie ­
domagania i  z jeszcze w iększą niż 
dotąd energią wziąć się do ich zde­
cydowanego zwalczania.

Chcemy tu ta j wskazać przede 
wszystkim  na jeden z na jis to tn ie j­
szych braków  ham ujących rozw ój 
naszego sportu. Chodzi o niedosta­
tecznie jeszcze ak tyw n ą  działalność 
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j w  dzie­
dzinie w ychow ania fizycznego i spor­
tu, Dotąd jeszcze w ic ie  organizacji 
ZM P nie jest współorganizatorem  
i w spó lk ie row n ik iem  rozw oju ruchu 
sportowego na swym  terenie. Za ma­
ło  dbałości p rze jaw ia  w ie lu  a k ty w i­
stów i  członków ZM P  o um asowic- 
nie sportu wśród młodzieży, za ma­
ło troszczą się oni o wychowanie za­
w odn ików , zbyt słabo podtrzym ują 
in ic ja tyw ę  młodzieży, budującej boi­
ska, bieżnie i  podstawowe urządze­
nia  sportowe. Dowodzi tego chociaż­
by przebieg odbywających się obce- 
n i l “ 'pow ia tow ych kon fe renc ji spra­
wozdawczo - wyborczych ZM P, na 
k tórych albo wcale, albo bardzo nie 
w ie le m ów i się z poczuciem gospo­
darsk ie j trosk i o rozw oju sportu. Nie 
ulega w ątp liw ości, że w ie lu  delega­
tów  na pow iatowe konferencje spra­
wozdawczo-wyborcze ZM P  bardzo 
gorąco przeżywało przebieg w a lk  o 
m istrzostwo Europy w  boksie i w raz 
z całą młodzieżą serdecznie cieszyło 
się z sukcesów naszych reprezentan­
tów.

Niechże w ięc ak tyw iśc i c! uczynią 
ważny k rok  naprzód 1 od „k ib ico w a ­
n ia " przejdą do praktycznej dz ia ła l­
ności sportowej, do om aw iania i 
analizow ania pracy ZM P w  dziedzi­
nie k u ltu ry  fizycznej i sportu ! Niech 
sami stają w  szeregi czynnych spor­
towców i  działaczy sportowych!

Z by t nieliczne jeszcze są w ypadki, 
by aktyw iśc i ZM P daw a li osobisty 
przyk ład up raw ian ia  sportu, zdoby­
w ania  odznak SPO I osiągania co­
raz lepszych w yn ików  sportowych.

Chcemy częściej cieszyć się sukce­
sami naszych reprezentantów. Bę­
dziemy je  m ie li, jeś li zrozum iem y, 
że zależą one w  w ie lk ie j m ierze od 
w k ładu  pracy ZM P-owców. Dlatego 
s taw ia jm y przed całą organizacją 
ZM P  coraz większe zadania stałe 
w zrasta jącej pracy w  ruchu sporto­
w ym .

Sport to organiczna potrzeba zdro­
w ych 1 m łodych ludzi. S po rt-to  n ie ­
odłączny element socjalistycznego 
wychowania. Do sportu garną się u 
nas m ilion y  uzdolnione j i pe łnej za­
pału młodzieży. Zadaniem a k ty w i­
stów i  członków ZM P  jest zadbać o 
to, aby młodzież ta znalazła pełne 
w a run k i up raw ian ia  sportu, dosko­
nalenia swych um iejętności i zdoby­
w ania  m istrzowskiego poziomu. -K-st 
zadaniem ZM P —  wespół z organ i­
zacjam i do tego powołanym i — udo­
stępnić m łodzieży korzystanie w  peł­
n i z m ożliwości, ja k ie  d!a rozw oju 
sportu stwarza nasze ludowe pań­
stwo. Znaczy to —  propagować sport 
wśród młodzieży, w łasnym  p rzyk ła ­
dem zachęcać ją  do up raw ian ia  ćw i­
czeń fizycznych, dbać, aby cała m ło­
dzież fa b ryk i, wsi, czy szkoły zdoby­
w a ła  odznaki SPO, rozw ijać  i r i -  
c ja tyw ę m łodzieży w  budowaniu 
ob iektów  sportowych, troszczyć 
się o pełne w ykorzystan ie  is t­
n ie jących urządzeń sportowych, 
pogłębiać pracę wychowawczą z 
przodu jącym i sportowcam i, sta­
w iać przed n im i coraz większe za­
dania i  um ożliw iać im  zdobywanie 
coraz lepszych w yn ików .

Taka działalność um ocni wśród 
mas m łodzieży au to ry te t ZM P, zbliży 
je  do organ izacji i u m o ż liw i rozsze­
rzenie pracy wychowawczej — n a j­
ważniejszego zadania Zw iązku —  na 
nowe setki tysięcy m łodzieży. Taka 
działalność Z M P  w  ruchu sportow ym  
pozwoli w  k ró tk im  czasie rozw inąć 
u nas jeszcze bardzie j niż dotąd ma­
sowy ruch sportow y oraz w ychować 
liczne zastępy sportowców na n a j­
wyższym poziomie, k tó rzy  d la  ba rw  
P olsk i Ludow e j zdobywać będą ra ­
dosne i  dumne m is trzow sk ie  ty tu ły  
1 rekordy,
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Z e te m p o w ie c  le k a r z  Jan ko w sk i b ie rz e  now e nornif na warsztat
„.ic ięc, k iedy  zaloffa „U rsusa“  

tobow iąza ła  się w yp rod uko ­
w ać do końca roku  200 tra k to ­
ró w  z wygospodarowanego su­
rowca  —  t kiedy nie  w yró ż ­
n ia ją c y  się dotąd n iczym  prze- 
wodniczący kola w ydzia łow e­
go Z M P  na I  Mechanicznym  
tonę. Bąkow ski, postaw ił to 
• w o je  pytan ie  —  jak? „Jak  
tego dokonam y..." na I  Mecha­
n icznym  zaczął się ruch. N a j­

p ie rw  spostrzegli,, te  m a ją  sa­
le stosy nagrom adzonych od 
dastma*1 p roduk tów  n ie ch lu j­
stwa —  odpadków użytko­
wych. Zaczęli po trochu  pro­
dukować z n ich  części d la  tych  
zobow iązaniowych trak to rów , 
c zy li ja k  się to  u  n ich  gw aro­
wo p rzy ję ło  „w yra b ia ć  z od­
padków ". Zaczęli się rów nież 
zastanaw iać—

Skąd biorą się odpadki I jak zmniejszać Ich ilość?
I  znowu na to pytanie , Bą- 

kow sk i —  In ic ja to r rew o luc ji 
oszczędnościowej, nie m ógi 
znaleźć sam odpowiedzi.

Cóż ma rob ić Bąkowski? 
Idzie  do warszta tu 1 nam aw ia 
rw ó j anem iczny ak tyw , żeby 
przyszedł do poko iku  p rzy  sto­
łówce, tego ich porośniętego 
pajęczyną loka lu  zarządu w y ­
działowego.

S iadają na wyśw iechtanych 
ław kach , sztyw ni jacyś, n ie ­
przyzw yczajeni —  poza ma­
sówką czy o fic ja ln ym  zebra­
n iem  do ta k ie j roboczej nara­
dy. Do większości bowiem  no­
w ych in ic ja tyw , k tó re  dotych­
czas podejm owało się na w y ­
dziale, podchodzono trochę ad­
m in is tracy jn ie , Trochę tak  
ja kb y  toka rz  by ł dobry  do ro­
boty, k iepski do m yślenia. N a j­
częściej zaś używ anym  argu­
m entem  ag itacy jnym  by ły  sło­
w a: „.zastosujesz, lep ie j zaro­
bisz!

B ąkow ski x trem ą w ięc re ­
fe ru je  dziś tę pozornie m ało- 
• tra k c y jn ą , z pu nk tu  w idzenia 
natychm iastowego p rzybytku  
do kieszeni, sprawę.

— Co robić, koledzy, żeby 
by ło  m n ie j odpadków nżytko 
wych, to znaczy tak ich , i  
k tó rych  można jeszcze zro­
bić śrubę albo nakrętkę? Te 
co są w yrab iam y po trochu. 
A le  Jutro 1 po ju trze będą 
nowe. Znow u zarośnlemy w  
n ich po uszy.
—  Będą m ów ić, czy nie bę­

dą? —  tra p i się Bąkowski. M ó ­
w ią  kró tko , trochę nieporzą- 
dnie, Jak ludzie bardzie j przy­
w y k l i do konkre tne j roboty 
n iż  do dyskusji. M ów ią  przede 
w szystk im  o tym , co ich  n a j­
bardzie j bo li, co przeszkadza 
Cieszyć się pracą.

Zakochanemu w  obrabiarce 
M oty lew skiem u, trochę nie­
dbałemu Kołodzie jczykow i i 
przychylnem u wszystkiem u co

nowe Jankowskiem u.« chodu! 
przede w szystk im  o to :

—  Jakże m a nie być tySe 
odpadków, k iedy  w  magazynie 
tną  te p rę ty  stalowe ja k  chcą. 
C iacliną kaw a ł jeden na metr, 
d rug i na 2,5, trzeci na m etr 
65 cm. N ie w yp ros tu ją  i  k rzy ­
w iznę taką, ze ścię tym i końca­
m i, ten, pożal się boże mate­
r ia ł, zrzucą pracow nicy tran ­
sportu  na kupę Jak bonowy 
p rzydzia ł i  cześć.« A  ty  Jan­
kow sk i m a rtw  idę. Da ją ci 
przew odnik  — karteczkę, na 
k tó re j stoi wypisane jasno: ty ­
le masz bracie m etrów , ty le  t  
tego powinieneś zrobić sztuk.

A  Jak Je zrobić? Ilość m a­
te r ia łu  na przewodniku ob li­
czona w  m etrach bieżących, a 
w ięc ta k  ja k b y  to  b y l jeden 
d ług i, k ilkudz iestom etrow y 
prę t stalowy. Tak jest na papie 
rze — a w  rzeczywistości do­
staje się k a w a łk i rozm aite j 
długości... Śruba czy nakrę tka  
—  m ają  sw ój w ym ia r, p ra w ­
da? I  ja k  p rę t uc ię ty  w  złym  
m ie jscu —  d ia b li b io rą  Jedną 
sztukę, bo Jej kaw a łek zostaje 
na jednym  pręcie, a kaw ałek 
na drugim .

W ygarnę li słusznie magazy­
now i, ale już  się spostrzegli, 
że z rzuc ili wszystko na in ­
nych, a przecież sami n ie  są 
bez w iny... Z ła  praca magazy­
nu pociąga za sobą trudności 
w  robocie 1 stwarza odpady 
nieużytkowe. To raz.

A  dwa.« dw a to te odpady 
użytkowe, k tó re  leżą na stole 
przed B ąkow skim  n ib y  w y rzu t 
sum ienia. M ów ią  one, że tego 
m ateria łu  przychodzi z maga­
zynu nie  ta k  znowu mało, sko­
ro  go można m arno traw ić . Że 
te ilośc i sztuk w ypisanych na 
przew odniku jeszcze nie  są tak  
obliczone, ja k  trzeba.

P ogub ili się nareszcie w  te j 
dyskusji. B ąkow ski w ynoto­
w a ł pół zeszytu uwag. Za­

m kn ą ł go i  spogląda na zleto-
ną okładkę, ja k b y  «na m ia ła  
m u rad y  udzie lić. Jankow ski 
w ie rc i się n iespokojn ie  na 
ławce —  wreszcie m ó w i:

— Czekajcie, przecież z tym  
m ateria łem  to  Jest tak , Jak a 
norm ą produkcy jną . Norm a to 
Jest 100 proc. T y le  sztuk m in  
zrobić 1 w  ta k im  czasie A łe  
ja k  pokręcisz głową.« m am y 
Przecież w  „U rsus ie " dw uset- 
n ików , trzyse tn ikó w — 

Jankow sk i m a chyba rac ję  
■— prze ryw a m u B ąkow ski. — 
Spraw a w  norm ach, koledzy, 
w  norm ach zużycia surowca. 
N ib y  to one są, a w łaściw ie  
Ich n ie  ma. Na „p rze w od n iku " 
są, że z ta k ie j długości mate­
r ia łu  można zrob ić taką  Ilość 
sztuk. T y lk o  w  życiu, w  p ra k ­
tyce, to jakoś inaczej w yg lą­
da. D la  jednych są sa duże, 
d la  innych  za małe.« A  w  re­
zultacie  m am y m arno traw -

C hłopcy kręcą g łow am i —

na ra z i*  n ie  m a ją  nie w ięce j
do powiedzenia.

Zasiedzieli się. N ie jeden jest 
tera« trochę zły.

—  Cóż m y  z rob im y  sami? 
M ądrzejszych od nas jest s p o  
ho w  zakładzie. Przecież to 
sprawa inżyn ie rów , technolo­
gów. Oni n ie  po rad z ili, a m y 
m am y poradzić?«.

—  Może i  poradzim y, ty lk o  
n ie  sami —  m ruczy pod nosem 
Ja n k o w s k i Od d rz w i odwraca 
się jeszcze do Bąkowskiego.

Jakbyś coś tam  w  k ie ­
ro w n ic tw ie  za ła tw ił, ja k  byście 
znaleźli ja k iś  sposób na 
zm niejszenie tych odpadków, 
to Ja się piszę do te j roboty«, 
chętnie popróbuję le p ie j go­
spodarować!

—  A lem  sobie p iw a  nawa­
rz y ł —  chw yta  się za głowę 
Bąkow ski. —  Taka spraw a! 
I  o  m agazyn zahacza 1 o tech­
nologów, o zaopatrzenie. A  k to  
w ie  czy ł  nie samego d y re k to ­
ra  Purzyckiego.«

w anla  —  uzupe łn ia ją  c i ■ I-go  
Mechanicznego.

— N ib y  tak , ale przecież.«
— Przecież, uzupe łn ia  g łó w ­

n y  technolog inż. W in ia rs k i — 
nie  raz jeszcze będziemy zm ie­
niać norm y. L iczym y się s 
tym...

—- Z an im  jednak w prow a­
dzicie te, p ierw szy raz zm ienio­
ne, up łyn ie  sporo wody, odpo­
w iada ją  uparc i przedstaw icie l« 
i  Mechanicznego I  może przez 
ten czas nasi tokarze będą 
m ie li też coś do powiedzenia.

Od w arszta tu  do dzia łu  
głównego technologa niedale­
ko, m oglibyśm y trochę współ­
pracować, praw da? M am y ta­
k ie  p iękne doświadczenia te j 
współpracy z okresu konfe­
ren c ji party jno-techn iczne j« .

D a jc ie  nam  na k ilk a  maszyn
te wasze nowe no rm y m ate­
ria łow e. Spróbu jem y Ja zasto­
sować. To będą najlepsze „da ­
ne statystyczne". T ym  b a r­
dzie j, żc równocześnie zoba­
czym y ja k ie  trudności w y n ik ­
ną p rzy  w prow adzan iu  now ych 
n o rm  w  życie. P rzyda się to 
n ie  ty lk o  nam  1 wam , ale ró w ­
nież / w ie lu  in n ym  działom  
„U rsusa", pomoże k ie ro w n i­
c tw u  zapewnić now ym  no r­
m om  zużycia m ate ria łów , ta ­
k ie  w a ru n k i, by '  n ie zginę ły 
przedwczesną śm iercią, ta k  ja k  
to  by ło  z poprzednim i«.

D z ia ł głównego technologa 
n ie  ma nic przeciw ko te j pro­
pozycji. Przecież to  leży w  ich 
w spólnym  interes!«,

Sprawa odpowiedzialna, pionierska«

Od warsztatu do działu gtćwnego technologa 
niedaleko«

2 t-c iu  p ion ie rów  oszczędności rozpoczyna w a lkę  o zastosowa 
nie nowych norm  zużycia surowca. Foto CAF

M ie l rac ję  Bąkowski. W  Jed­
nego konia wozu z ta k im  ła ­
dunk iem  prob lem ów  n ie  ucią- 
gniesz. Poszczególne spraw y 
muszą tra fić , Jak lis ty , do w ła ­
ściw ych adresatów. T ak  być 
zresztą pow inno w  socja li­
stycznej fabryce.

W  poszukiw an iu tych  adre­
satów przedstaw icie la I  Me­
chanicznego tra f ia ją  do dzia­
łu  głównego technologa, k tó ry  
Jest odpow iedzia lny za w łaści­
w e  -wyznaczanie norm  m ate­
ria łow ych .

—  Jak  Jest u nas w łaśc iw ie  
i  ty m i norm am i? —  pyta ją ,

—  O, to sprawa skom p liko ­
wana, nie do rozw iązania od 
rę k i —  ale..., główmy techno­
log przeryw a sam sobie —  
przyśpieszyć ją  można, i  trzeba.

Tuż obok gabinetu inż. W i­
n iarskiego, zna jdu je  się w ie l­
ka sala. P rzy k ilkuna s tu  s to li­
kach, pochylony nad papiera­
m i pracuje k ie row any przez 
niego sztab technologów.

T u ta j, w  te j „k u c h n i"  tech­
nologów, gdzie warzą się prze­
p isy  technologiczne dla  całe­
go „U rsusa“  —  gospodarza 
I  Mechanicznego dow iadu ją  
się, że sprawa x no rm am i ' 
przedstaw ia się po krótce ta k :

N a jp ie rw  w  gospodarce ma­
te ria ło w e j Zakładów  panował 
zupełny chaos. D w a la ta  tem u 
powiedziano technologom: da j­
cie no rm y zużycia surowców, 
m oi drodzy, bo bez norm  nie 
dostanie „U rsus“  an i kaw a łka  
m ateria łu ...

Cóż było  robić. Spieszyli się, 
sięgnęli do jednej — drug ie j 
książki, do k ilk u  zarządzeń 
Centralnego Zarządu i „p ich - 
c i l l “  te norm y, Jak sami przy­
znają, raczej teoretycznie n iż 
praktycznie...

Życie b ije  te no rm y pp gło­
w ie  tym  bardzie j, że n ie  zro­
biono -właściwie nic, by m ogły 
one żyć zaplanowanym  dla 
n ich  życiem. Człow iek um iera 
bez pow ietrza, norm a m ate­
ria ło w a  um iera, staje się n ie­
użyteczną cy fe rką  skoro nie 
towarzyszy Jej ja k ie  tak ie  
znorm alizow anie długości su­
rowca —  prę ta  stalowego czy 
w a łka  miedzianego, z k tó rych  
w yra b ia , się śruby, na k rę tk i 
lub, podkładki.«

Tymczasem technolodzy w p i­
sali np.: przew idziana długość 
pręta —  m etrów  6... choć w ie­
dz ie li na pewno, że na w ie lu  
obrab iarkach można zamoco­
wać ty lk o  p rę ty  o w ie le  k ró t­
sze; choć każdy początkujący 
kandydat na tokarza powie, 
że magazyn dostarcza na w y-

\ \ T  m a ju  br, m inę ło  80 la ł
'■ od dn ia urodzin  w y b it­

nego pisarza francuskiego, 
p rzy jac ie la  ludzi p racy całe­
go św iata, herolda jednolitego 
fro n tu  mas pracujących prze­
c iw k o  w o jn ie  im peria lis tyczne j 
i  faszyzmowi — H e n ri B ar- 
busse‘a.

H enri Barbusse u rodz ił się 
w  m a leńkim  m iasteczku n ie ­
opodal Paryża, w  rodzin ie  
m a ło  znanego lite ra ta . M ając 
la t  .20 Barbusse zaczął p i6ać 
wiersze. W  1895 r. wychodzi w  
Paryżu p ierw szy ł o n  jego poe­
z ji,  za ty tu łow any „P ła czk i". 
B y ty  to  bardzo pesymistyczne 
wiersze.

Poeta o p ła k iw a ł c ierp ienia 
człow ieka, beznadziejne 1 ka­
lek ie  życie ludzkie. Napisane 

p ó ź n ie j powieści „P roszący" 
(1903) i „P ie k io " (1908) zacho­
w a ły  jeszcze m o tyw y  pesym i­
zmu i bólu, pisarz w  męce po­
szukuje praw dy społecznej.

M om entem  przełomu w  ży­
ciu  i twórczości H enri B arbu- 
sse‘a by ła  w o jna  im p e ria li­
styczna w  latach 1914 — 1918. 
P:sarz zaciągnął się ochotniczo 
w  szeregi a rm ii francuskie j i 
p ra w ie  dw a la ta  spędził na 
froncie .

Tam  sta je  się propagandzi­
stą. W  rozm owach z żołnie­
rzam i w y jaśn ia  im  praw dę o 
w o jnach  kap ita lis tycznych. Żoł 
K ierze z ogrom ną uwagą s łu­
cha ją  pisarza. „Zdum iew a jące  
—  pisa ł Barbusse do swoje j 
żony •—  ja k  ju ż  oto od dwóch  
la t wszyscy otaczający mnie  
to ln ie rze  pożąd liw ie  chłoną 
pra w d ę , któ rą  im  wyjaśniam . 
Coraz bardzie j upewniam  się, 
te  przyszedł czas, aby m ów ić  
pe łnym  głosem".

I  rzeczyw iście w kró tce , w  
«3 j-śnei powieści „Ogień“ (1918)

REKI BARBUSSE

Ązial każdy p rę t in n e j d ługo ­
ści..., a z ko le i k ie ro w n ic tw o  
„U rsusa“  w ie  lu b  pow inno  
w iedzieć czemu ten m agazyn 
ta k  „kn o c i“  i  starać się tem u 
zaradzić... a ta k  no rm y obo­
w iązujące sta2y  sdę m a rtw ym i 
cy fe rkam i i ażeby Je 
b iu ra  ze swej strony (toi.Óica- 
ją  k ilk a  procent m a te ria łu  „n a  
s tra ty “ , a tokarz kom b inu je  
rozm aicie. Zwłaszcza d la  n ie­
uczciwych pole do popisu jest 
szerokie —  choćby o tw arte , 
niezabezpieczone, znajdu jące 
się pod gołym  niebem  te reny 
magazynu. N ie w ychodzi okre ­
ślona ilość części z prę ta —  co 
za nieszczęście — m ało  to p rę­
tów  na podwórzu...

I  ja k  słusznie m ó w ili chłop­
cy na zebraniu u B ąkow skle- 
go w  rezultacie nie wiadom o 
— czy m a te ria łu  przew idziano 
*a  mało, czy raczej.« za dużo—

—  Tak, k iw a  głową i w zdy­
cha lnż. Kossuth. Paskudnie 
to na razie wygląda.

Przez o tw a rte  okna poko ju  
technologów wdziera - sdę py­
kan ie trak to ró w . To n a jm ło d ­
sze, dwudziestotysięczne, k tó ­
re w y jecha ły  z m ontażu na 
plac z z ie lonym  skw erk iem . Py­
kające, zielone c ią gn ik i z czer­
woną plam ą pośrodku ko ła  
radu ją  serce. Pewno radow a­
łyb y  jeszcze w ięcej, gdyby się 
m ia ło  pewność, że m ateria) 
przeznaczony na ich p rodukc ję  
n ie  odpływa rów nież d rug im , 
szerokim korytem... na prze­
top, a nawet do... pobliskiego 
stawu...

Inż. Kossuth odwraca oczy
od parady c iągn ików  i m ów i:

— Przecież nie s to im y w  
m iejscu. Kończym y opracowy­
wać nowe norm y m ateriałowe.

Przy innym  sto liku  (ow. 
Anze lm  wyciąga z teczek św ia- 
t ło d ru k i.

—  Tu macie stare norm y,
•  tu... nowe.

— B ardzie j ju ż  związane z 
tyc iem , realniejsze?

Tak, chyba tak,« odpo­
wiada niepewnie.

— W ięc 1 tym  razem n ic  
współpracowaliście z robo tn i­
kam i, dla k tó rych  je  szykuje­
cie«.

Tow, Kossuth 1 Anzelm m il­
czą chwilę. Jest im trochę
przykro.

— Właściwie nie. Oparliśmy 
»lę na przepisach, na danych 
statystycznych.«

«.które w  naszych, wrsusow- 
sklch warunkach nie mówią 
całej prawdy o marnotraw- 
Btwle m ateria łow ym  i o m ożli­
wościach dobrego fospodaro-

•— Będziesz m ia ł bracie ro­
botę, szepce p rze ję ty  B ąkow - 
»kl. Jankow skiem u. —  Dosta­
n iem y nowe no rm y do w yp ró ­
bowania... T y lk o  to  sprawa od­
pow iedzialna, p ion ierska.

Chodzi o coś w ięce j n iż  o te 
800 tra k to ró w , chodzi czło­
w ieku  — o zaprowadzenie u 
nas naprawdę p lanow e j gospo­
d a rk i m ateria łem . A  m a te ria ł 
d la  nas, wiesz«, cenny Jak 
złoto.

In ic ja ty w a  I  Mechaniczne­
go zamąca spokój niejednem u. 
Puka do dz ia łu  p ro du kc ji. Jest 
przedm iotem  d ysku s ji w  K o­
m itecie Z ak ładow ym  i  w  ga­
binecie dy rek to rsk im .

P rzygotowania spraw ia ją  
w ie le  k łopotu.

Jak ko rek  na pow ierzchn ię 
w ody w y p ły w a ją  *  uporem  
trudności. Jest ich  ta k  w ie le , 
że choć in ic ja ty w a  zetem pow- 
ców pobudziła do dz ia łan ia  
całe k ie row n ic tw o  w ydz ia łu , 
chw ila m i opadają lm  ręce. 
S tworzenie kom órk i p lanowo 
gospodarującej m ate ria łem  — 
wym aga całej rew o lu c ji. Po­
w o lu tku , n ie ła tw o  o tw ie ra  się 
w  „U rsus ie " zielona droga dla 
tych k ilk u  maszyn, na k tó rych  
będzie się w ypróbow yw ać no­
we no rm y zużycia.

Technolog oddzia łow y hnż. 
C yw iński, wyciąga z szuflady 
Jak spod serca daw no przem y­
ślane pro jek ty . Jeszcze nie  
bardzo w ie rzy  w  m ożliwość 
dokonania ta k  poważnego 
przew rotu w  dotychczasowej 
gospodarce w ydzia łu , jednak 
przygotow uje już  w ykaz no­
wych norm...

...dostają się one w  ręce tow . 
G aw rysia  w  dziale p ro du kc ji, 
gdzie przew odn ik i m ate ria ło ­
we na w ytypow ane maszyny 
zostaną opatrzone m ag icznym ' 
napisem „na maszynę spec.“ .

Ustalone wreszcie norm y 
długości p rę tów  sp ływ a ją  do 
magazynu«.

K ie row n iczka  magazyn«, 
tow . G ałbarczykowa, jedyna 
kob ie ta k ie ro w n ik  w  „U rsu ­
sie" odsuwa energicznym  ru ­
chem stojące przed n ią  pe la r­
gonie i  zaczyna tym  swoim  
ostrym  głosem, którego boi się 
n ie jeden mężczyzna w  Z ak ła ­
dach... R e fe ru je  trudności: — 
magazyn nie  jest przygotow a­
ny, n ie  m am y przyrządów  po­
m ia row ych  do dokładnego k ra ­
jan ia , pracu jem y systemem x 
okresu kam ien ia łu pa n e g o . 
Sprawę znorm alizow ania d łu ­
gości trzeba om ówić z hu tam i, 
to one w y tw a rza ją  ten bała­
gan, przysy ła ją  każdy ‘ mate­
r ia ł in n e j d łu g o ś c i.

—  A leż to cala rew o luc ja  —  
•tw te rdza ją  r. przerażeniem 
zgromadzeni w  pokoju, p ra­
cow nicy magazynu.

*— Tak, rew o luc ja  «— odpo­
w iada ją  spokojn ie  c i s I  M e­
chanicznego. O ni ją  zaczęli 1 
po pierw szym  n iepoko ju  prze­
s ta li ł ię  Jej obawiać.

—  W łaśnie ta rew o luc ja  jest 
nam  potrzebna. Powiadacie, 
w y, w  magazynie, „że m ateria ! 
n ie  Jest w łaśc iw ie  w yko rzysty­
w any w  „U rsus ie ". Nowe nor­
m y zużycia surowców to w ła ­
śnie lekars tw o na dotychcza­
sowe m a rn o tra w s tw o .

I  tam , gdzie n ie  sku tkow a­
ły  dotąd nawet zarządzenia 
praca w yjaśn ia jąca  1 zapał 
p rzedstaw icie li I  Mechaniczne­
go przekonyw uje. Magazyn 
zgadza się n ic  ty lk o  na w ła ­
ściwe dęc ie  prę tów , ale i na 
w iązan ie ich dru tem , by m ate­
r ia ł się n ie  zagubił, n ie  pomy­
lił...

W iele ta k ich  sukcesów w
postaci za ła tw ien ia  „sp ra w  n ie ­
m oż liw ych " m ają już  za sobą 
In ic ja to rzy  z I  Mechanicznego, 
czeka ich Jeszcze jedna i mo­
że decydująca walka... z opor­
tun izm em  n iektó rych  ludz i w  
średnim  dozorze .

Zetem powiec M o ty le w sk i i  m ło d y  m a js te r Jędrzejczak 
tro lu ją .i dostarczone z magazynu p rę ty  s ta low e~  ^ ot°

życia surowców. Do transpa­
ren tów  rozw ieszonych wzd łuż 
u licy , biegnącej środkiem  w a r­
sztatu przybyw a ją  nowe: „Z e t- 
em powcy przodu ją w  walce o 
oszczędność", „N o rm y  zużycia

surow ców  w a ru n k i*® p i# » *

w e j gospodarki".
Jankow ski, WerP»®1«

W arta, w łączają rnnszytif'

E W A  WACO

W najbliższych numerach podawać b ę d z ie m y
belkę wyników tej pięknej gospodarskiej wranS 
26-ciu młodych tokarzy „Ursusa“ . Pokaże n & y  
jakie oszczędności materiałowe da zastosowanie 
wych norm, pokaże również, że prawdziwa tro 
o nasze wspólne dobro, prowadzi do dalszego ° a 
żania norm zużycia, pozwoli osiągać coraz wiG 
oszczędności w materiałach.

‘I  Tow. R afa l P rag *1

26-ciu staje do walki
„..leszcze trw a ją  w  biurach 

dyskusje, Jeszcze przew leka 
się spłynięcie norm  do w a r­
sztatu, a już  m łodzież na 
T M echanicznym  zw o łu je  ma­
sówkę. Maszyny m ilkną , na 
skrzynię 6to jącą po środku 
warszta tu w skaku je  przewod­
niczący Zarządu Zakładowego 
ZM P, G órn iak:

— „Towarzysze! O zobowią­
zaniu danym  tow arzyszow i 
B ie ru to w i m ów iliśm y ju ż  w ie­
le. Chodzi o to, żeby wszyscy
— starzy i  m łodzi, w a lczy li 
n ieubłaganie z m a rn o traw ­
stwem , k tó re  u tru d n ia  nam  
budować Polskę betonu i  s ta l l  
Polskę szczęśliwą i  n iezwycię­
żoną. Chodzi a nasz gospodar­
sk i honor. H onor ursusowców
— lu d z i ś w ia d o m ych .

Po n im  zabiera głoe zetem­
powiec tokarz J a n k o w s k i ten

sam, k tó ry  n iew ie le  dn i temu
pow iedzia ł Bąkow akiem u: Jak-

w lł,  to ja  się piszę do roboty, 
będę w a lczy ł o lepszą gospo­
darkę.

—  Ja «obowiązuję się —
m ów i wreszcie —  zastosować 
po raz p ierw szy w  „U rsus ie “  
nowe, opracowywane dopiero 
ne rm y zużycia surowców. 
W zyw am  najlepszych tokarzy 
do pójścia w  m oje ślady. Za­
ciągam jednocześnie war tę 
p ierwszom ajową.

T ak  się to u  n ich  zaczęło 
Za Jankow skim  poszli kole- 
sowcy: W arta  1 R yte l, Rasz, 
obie K a linow sk ie , K o łodz ie j­
czyk, M o ty le w s k i O kraszew­
s k i  H a ia t .

26-ciu p ion ie rów  na 11 ma­
szynach rozpoczyna w a lkę  o 
zastosowanie now ych norm  zu-

rza, oddanego

24 bm. zm arł nagie na poste­
ru n ku  sw o je j p racy dz ienn ika r­
sk ie j towarzysz R a fa ł Praga, na­
czelny red ak to r „Expressu W ie-

byś eo w  k ie ro w n ic tw ie  za ta t-i czori,ego“ , u ta len tow any p u b li­
cysta, pełen życia i  in ic ja ty w y  
redakto r, działacz społeczny. 
Z m a rł w  rozkw ic ie  swego nie­
przeciętnego ta len tu , swych 
tw órczych s il i  m ożliwości.

Śm ierć towarzysza Rafa ła P ra­
gi jes t w ie lk ą  stra tą  d la  po lskie­
go dz iennikarstw a. Z na liśm y go 
wszyscy — świetnego dziennika-

, „  serce»’ calyni t „ i  < 
sw o je j pracy, pismu. K. ,..0ścU 
taką energią I potny#’0 enff  
k ie row a ł. Całą niespożyta 
gię um ieję tności, zapal o ,^„(1 
spraw ie w a lk i o sprawie 
społeczną, o utrzymani® I
lenie pokoju, o bratem# 
przy jaźń m iędzy na roda:-1 • ^  

Bezustannie p raco"'a ^ Oj f go 
podnoszeniem poziomu s 
pisma, ogrom ną uw ag i 
cal w ięz i gazety z czytcl c,py 
n iezliczonym i, ciekawy»“  j ¡ot" 
s iam l urozm aica! je j t reS o®1 
mę, w ykazu jąc w ie lk i t3’1 ri ei 
ganizatorskl I zyskują® - . ¡p i' 
bezpośredni kon tak t * | U'
kam i ich gorącą syrnP3 . cZOr' 
znanie d lą  „Expressu *’ 
aego“ . h,im *

Pogodny, zawsze pełen j yCn 
ru , serdeczności dla otacz -p ó l-  
go ludzi, d la  przy jac ió ł 1 , 0'
p racow n ikćw , d la  sp:a 11, d
dziennych, radości 1 ir<tf f Hn' 
pracy, b y l przez wszys:11,^ ,,!«  
lęgów i  towarzyszy ser 
łub iany  i  ceniony. . „  i 

Z g łębokim  sm utki*'o1 f r *1 
żegnamy towarzysza R,l'.a 
gę. Jego oddanie spraw'® prr  
lizm u, zapał 1 ofiarność ^  ,,¡19
cy, um iłow an ie  z a w o d u  7 ' y vf 
uzbra jać do dalszej P 
służbie narodu. ,s^p

Zegnaj, drog i Totea®7'  
Kolego 1

D n ia  24 m a ja  1953 ro k u  z m a r ł

Tow. RAFAŁ PRAGA
re d a k to r  n a c z e ln y  „E x p re s a n  W ie c z o rn e g o “ , .cB.

c z ło n e k  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  S to w a rz y s z e n ia  D z ie n n ik a rz y  J’ 0 ,, . .
Z a s łu ż o n y  d z ie n n ik a rz , o f ia r n y  1 o d d a n y  b o jo w n ik  o s p r» w i  

k o ju  i  s o c ja liz m .
Cześć Jego  p a m lę c ll

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  B S W  „ P U A 9 ^ ,

Barbusse pe łnym  głceem po* 
w iedz ia ł to, o czym m yśla ły  
m iliom y ludzi. M ó w ił o lu ­
dziach, przed k tó ry m i o tw arła  
stę w ie lk a  prawda, że w o jna 
im peria lis tyczna to barbarzyń­
stwo, że jest ona niepotrzebna 
cz łow iekow i i  przeciwna jego 
naturze.

Popularność „O gn ia" by ła
n iezw yk ła . Książkę przełożo­
no  w  w ie lu  k ra jach  na w ie le  
języków. Barbusse o trzym yw a ł 
setk i lis tó w  od żołn ierzy i  ro ­
bo tn ików , k tó rzy  gorąco w in ­
szow ali p isarzow i sukcesu w  
dziele praw dziw ego pokazania 
w o jn y  im peria lis tyczne j. W ie l­
k i p isarz rosy jsk i M aksym  
G ork i nazw ał „O gień“  — „bez­
litośn ie  p raw dz iw ą książką".

„Powodzenie „O gn ia "  —  p i­
sał Barbusse w  m a ju  1917 r . — 
daje m i pewność, że będę u- 
słyszany. N ie będziemy upa­
dać na duchu i  op łak iw ać o- 
f ia r  w o jn y  —  postaram y się 
w ykorzystać to zło, aby polep­
szyć byt socja lny  i  zatroszczyć 
się o przyszłość".

WT ro ku  1919 wydana zosta­
ła nowa powieść Barbusse'a 
„Jasność“ . W  utworze tym  pi­
sarz pokazał francuskiego m ie­
szczanina, Simona Polea ln ‘a 
k tó ry  zrozum iawszy lm p e ria - 
kstyczmy cha rakte r w o jn y  do­
chodzi do w niosku, że w  spo­
łeczeństw ie bu rżuazy jnym  trze 
ba koniecznie przebudować 
wszystko, „od góry do do łu ", 
„rozerw ać kajdany, z lik w id o ­
wać wszystkie p rzyw ile je , w y ­
walczyć równość".

Pisarz pa trzy  w  przyszłość, 
w id z i ten b lis k i dzień, k iedy

PŁOMIENNY BOJOWNIK PBZECIWKO FASZYZMOWI
crłeV>K

Barbusse s tw orzy ł 
p ra w d z iw y  obraz ',vl --

“ °  umi ś l*

najwyższa w ładza łućłu stwo­
rzy  upragnione społeczeństwo, 
w  k tó ry m  m yśl ludzka ro z w i­
n ie  się z całą potęgą, a lite ­
ra tu ra  i  sztuka osiągną nie­
byw ałą  w ielkość.

W. L E N IN  wysoko ocenił
twórczość H e n ri Barbusse1«. 
Le n in  pdsał, że w  powieściach 
Barbusse'a „O g ień" 1 „Ja ­
sność" prze ob rażen ie  się zu­
pełn ie  nie orientu jącego się, 
ca łkow ic is  przez idee i  prze­
sądy przytłoczonego mieszczu­
cha i  szarego człow ieka  to re­
w o luc jon is tę  w łaśnie pod 
w p ływ em  w o jn y  pokazane jest 
z n iezw yk łą  siłą, talentem  t 
praw dz iw ie ".

Z w ie lk ą  radością p rzy jm u­
je  Barbusse wieść! o p ie rw ­
szych krokach  m łodej Repu­
b lik i Radzieckiej. I  k ie dy  k ra ­
je  im peria lis tyczne organ izo­
w a ły  in te rw enc ję  przeciw ko 
Rosji Radzieckiej, k ie dy  ści­
snęły ją  w  kleszczach bioikady, 
H e nri Barbusse śm iało 1 zde­
cydowanie występuje w  obro­
nie młodego państwa radziec­
kiego. P rzem awia na wiecach 
do robofcrtików i  by łych  żo ł­
n ierzy, pisze a rtyku ły . Jego 
głos pełen protestu słychać da­
leko poza granicam i F rancji. 
N ie  przypadkiem  Łunaezarski 
wspom inając sw oją rozmowę 
z Leninem  opowiada, że k 'e - 
dy  by ła  m owa o  Barbusse 
Len in  pow iedzia ł: „T a k , to 
w ie lk i glos".

Ż yw y  p rzyk ład  socjalizm u 
Jest d la  Barbusse'a na tchn ie­
n iem  do w ie lk ich  czynów, Ke-

(Artjjlsuł napisanp *pecja ln!e  dl« „Sztandaru MJodgch")

--------------------- W .  N I K O L A J E W  — ---------------
kandydat n a uk  filo log icznych

opow ieści". Opo-
organizator, niezmordowany 
propagandy»!» wszystkie elfy
swej duszy i talentu oddaje 
walce o pokój, o trium f praw­
dziwej dem okracji Słusznie 
zaczęto go nazywać „płomien­
nym  Francuzem “ .

W 1923 r. H e n ri Barbusse 
wstępuje do Komunistycznej 
P a rtu  F ra n c ji. B y ło  to  w  cięż­
k im  dla  p a r ti i okresie, k iedy  
na jlepsi je j ludz ie  zna jdow a li 
się w  więzieniach. W spom ina­
jąc ten c iężk i okres M aurice 
Thorez p isa ł:

„Z a  to m ogliśm y poizcrgcić
się w span ia łym  na by tk ism t H. 
Barbusse, au tor „O gn ia "  ł  za­
łożycie l A R A C  *) w stąp« do 
p a r t i i kom unistycznej".
„  r ‘ 1924 Pisarz wyjeżdża 
na Bałkany. Poznaj« życie Ru­
m un ii, B u łga rii, k ra jó w , gdzie 
szalał wówczas faszyzm. B ar- 

’Pisze dokum entalną 
książkę „K a c i" , w  k tó re j de­
m askuje barbarzyństw o faszy­
zmu.

H e nri Barbusse przejawi« 
n iezw yk łą  energię w  walce z 
faszyzmem, k tó ry  zaczyna roz­
szerzać się w  Europ*e. Pisarz 
Sbjeżdża wiele krajów, wystę­
puje na wiecach, wzywając 
narody do w alki z podżegacza­
mi do nowej wojny,

W  r. 1929 po jaw ia  się m a - 
t a n i t y  zb ió r jego opow iadań

H e n ri Barbusse pozostanie
w  pam ięci lu dz i ja ko  w y b itn y  
p isarz 1 w span ia ły  organ iza tor 
w a lk i z w o jn ą  i faszyzmem. 
W szystkie na jważnie jsze kon ­
gresy działaczy k u ltu ry  ł  po­
stępowej ludzkości w  obron ie 
pokoju, k tó re  od by ły  się w  la­
tach 80-tyeh, są związane z 
im ien iem  Barbusse‘a. Kongres 
Am sterdam ski w  1932 roku, 
P arysk i Kongres w  Obronie 
K u ltu ry  w  1935 ro ku  w y ją tk o ­
w o w ie le  zawdzięczają autoro­
w i „O gn ia “ . G o rk i m ia ł głę-# 
boką słuszność, k ie d y  w  roku  
1935 ośw iadczył, że coraz sze­
rze j rozw ija ją cy  się ruch  an­
ty faszystow ski m usi uznać 
H e n rł Barbusse'» za Jednego 
ze swych za łożycie li.

T a le n t tw ó rczy  Barbusse1»
w span ia ły  jest dlatego, że p i­
sarz w yrós ł w  w alce na jszer­
szych mas ludow ych p rzec iw ­
k o  w o jn ie  Im peria lis tyczne j, 
że b y ł n ie roze rw a ln ie  3 ca łko ­
w ic ie  zw iązany z w a lką  o  po­
kó j. W  tym  w łaśn ie  tk w i źró­
d ło  s iły , na ty m  polega w ie l­
k ie  wychowawcze znaczenie 
twórczości H e n ri Barbusse‘a.

Postępowa k ry ty k a  lite racka  
w e F ra n c ji n ie jednokro tn ie

• , .  --------wskazywała, że budow nictw o.
Jego książka „Z o la " (1932) socja lizm u w  Z w iązku  Radziec-i

i *a, ,  * !e . n e  W k o  wyrazem  k im , rozw ó j w szystk ich  fo rm
m iłośc i pisarza do dem okrn- socja listycznej k u ltu ry  da je

władani» te mówią o k o m u n i- 
etach, k tó rzy  nie szczędzą swe­
go życia d l«  rw yc ięe tw « spra­
w ied liw ośc i 1 hum anizm u. Jest 
tu  nauczycie l hiszpańskie j 
iz k o ły , w ychow u jący dzieci w  
duchu wolności 1 rów ności 
społecznej; Jest n iep iśm ienny 
m arynarz  rum uńsk i Jon G re- 
cza, k tó ry  dz ięk i kom unistom  
zna lazł praw dę 1 sam sta ł »ię 
kom unistą .

Opowiadania te tchnęły głę­
boką nienawiścią do katów In­
du 1 w ielką miłością do indel 
walczących o nowy świat.

H e nri Barbusse —  pisarz no­
wego typu , pisarz, k tó ry  w y ­
rósł, uksz ta łtow a ł się w  ogniu 
w a lk i socja lnej —  wspaniale 
rozum ia ł znaczenie lite ra tu ry  
d la  w ie lk ie j sp raw y w ychow a­
n ia  mas. W zyw a ł p isarzy, a,by 
odżegnywali się od błędnych 
poglądów, k tó re  kaza ły  im  
„stać ponad w a lką ". Do głębi 
oburza ła go dem ora lizu jąca 
naród, zab ija jąca jego w o lę  1 
m ęstwo lite ra tu ra  dekadencka.

tyczne j k u ltu ry , ale i wspa­
n ia ły m  m anifestem  'wzywają­
cym  m is trzów  k u ltu ry  do wstą 
p ien ia  w  szeregi walczącej 
ludzkości,

postępowym  tw órcom  k u ltu ry  
1 sz tuk i całego św iata m oż li­
wości wzbogacania i ro z w ija ­
n ia  ich  w łasne j k u ltu ry  na ro ­
dowej,

1

P rzyk ład  Barbusse1» w  tym  
względzie jest szczególnie zna­
m ienny. Pokojowe budow n i­
ctwo i  pokojow a p o lity k a  K ra ­
ju  Rad b y ły  d la  p łsarza-rew o- 
łu e jo n is ty  źródłem  s iły  i  bez­
gran iczne j w ia ry  w  lepszą 
przyszłość.

H e n ri Barbusse w ie le  razy 
b y l w  Z w iązku  Radzieckim . W 
roku  1927 zwiedza południe 
ZSRR, zaznajam ia się z życiem 
G ruz ji, A rm e n ii i Azerbejdża­
nu. Z dum iony rozw ojem  na ­
rodów  K ra ju  Rad pisze prze­
pojone patosem nowego szczę­
śliwego życia ks iążk i: „O to  co 
zrobiono w  G ru z ji"  t „R osja“ , 
P rzyjechawszy do ZSRR w  
1932 r. Barbusse pozngje życie 
socja listyczne s to licy , m oskiew  
sk ich  zakładów  pracy, w ystę­
p u je  przed rob o tn ikam i Mo­
sk iew sk ich  Zakładów  Łożysk 
K u lkow ych .

B&rbusee w id z ia ł w  Zw iąz­
ku  R adzieckim  osto ję poko ju  
m iędzy narodam i. W  roku  1934 
w  17-tą rocznicę R ew o luc ji 
P aździern ikow ej, w  M oskw ie, 
Barbusse m ó w ił o  o lb rzym ich  
osiągnięciach Z w iązku  Ra­
dzieckiego, o m ilionach  oczu 
zwróconych na k ra j soc ja li­
zmu. Pisarz n ie jednokro tn ie  
podkreśla ł, że k ra j socja lizm u 
— to w span ia ły  p rzyk ład  dla  
wszystk ich narodów  pragną­
cych szczęścia, poko jow e j p ra ­
cy 1 wolności.

Najlepszą i  na jwspan ia lszą 
książką Barbusse‘a, w  k tó re j 
p isarz da ł obraz o lb rzym ich  
osiągnięć k ra ju  socją lizm u s ta­
ła  się jego książka LS ia lln ".

wodza ... „
tw a rzy  robo tn ika , w  tnu 
prostego żołn ierza", na ca]eg® 
go zwrócone są oczy 
św iata. , piiU

Droga S ta lina , Pisa, rifl»4* '  
busse, to  droga P x} 

każefaKażdy fro n t, z w
k tó rą  k ie ru je  S ta lin
ciężą. Październikowa
cja Socjalistyczna,

“■ta11mowa, h istoryczne 
skie pięcio!ła tk i, rozw iń
fensywa socja lizm u na P  
fronc ie  —  wszędzie na _ wd 
dziecki odnosił zw yc’Qs v̂0d'/> 
k ie row n ic tw e m  swego^ ̂  . vfleX‘

O lśnionyy działa lnością .f£l¡: 
.1 : « .. Rarhusse 1 .«»fik iego S ta lina Barbus«— ^ ,

in  W  
re \$ °

„N a w e t po śm ierci 
ży je  ty lk o  na ziemi. 
je  wszędzie, gdzie *<1 ¿etiiV 
cjoniści. A le  śm iało sioU>? 
powiedzieć, że myśl* * ll} fi'1 
Len ina nie w c ie li ły  by  ę fc l'1' 
kogo tak  ja k  w  S ta yn • * cztP 
—  to Len in  dz is ie js -ł jjośrf* 
sów“ . P isarz z w ie lką  1 jto

V lii  Serdecznością zuJ*"
dziach radzieckich ovw
cych now y św iat, ich wy

aln P■chi
k ich  wartościach ńin 
k tó re  ksz ta łtu je  w ” :c w ód*> 
K om unistyczna i Jel żyd® 

Do ostatn ich dn i svy£', '<s^vojf^ 
Barbusse nie przerwa ^ j-o n  
szlachetnej w a lk i w  
pokoju. I  teraz, ,a .<•«
k ie dy  szeroko ’  iud<ri
w a lka  m ilion ow ych  ‘ bus60’® 

. IrtniP ID«'1 u ..-Tl*

,es’\C<

w ych o pokó j, im ię ncun1
z uczuciem głębokie^ tlcZc-'<
ku  w spom ina ją  wszy«,- 
w i ludzie, wałczący P 
podżegaczom do nerw 
św ia tow e j, ,

*) B epubllfkańskl ^
k o m b a ta n tó w «



/

K s í q i k c i  — . n i e z a s t q p b n y  p o m o c n i k  

w  w y c h o w a n i i i  m t o d s i s i f
¿ y *  ulubione zajęcie? 
Ya,Soanie się w  książkach“ . 
Har ° dpowied7ist K A R O L  
^  KS ną. jedno 7 pytań w  

t niezwykle c iekawej 
diecie.

p
j. d b a n ie  się w  książkach 

byle dla Marksa ucieczką

J ń z r i  T e j r h m n
P rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  Z a k la d n w e g o  Z M P  

K o m b in a t

ÖU,
zy.cia.

icr.a“
szukaniem „spoko ju
odświętnei a tm o-f— >-*o ly ję i  u c j  O

... k-bliotek. Na d rug i
kt>0 i
Pwv;

g-.e z py- 
0 iego pojęciu szczęścia od-

Tv

»dział,

Pr7-yz.nam 
itóra

że jest n im  w alka, 
że ankieta. 

1 kilka la t tem u znalazłem 
^■Zbiorze wspomnień i  a rty -

J'y'varta
gżenie, w  szkole średniej, 

stawiałem pierwsze k ro - 
^  studiówandu lite ra tu ry  

aibslstows»klej sądziłem, że 
. ' s'srczv

o K aro lu  M arks ie  —1 
na m nie ogromne

i

przyswoić sobie k il-  
» najważniejszych tez 

gumentów,t ^Pas ogólnych ar. 
t r . znal»źć rozw iązanie różno- 

zagadnień życia. Sądzi 
pri w*edy, że tw órca w ieko- 
d;rnr>eg0 „K A P IT A Ł U “  stu- 
j_.'Va* 'Wyłącznie dzieła t ilo -  

w. ekonomistów i  po llty -

gać zasady starannego przygo­
tow ania  się do każdego kon ­
taktu  z grupą m łodzieży na ze­
b ran iu  czy szkoleniu, na w y ­
cieczce czy w ieczorn icy. Zasia­
dam do książek i staram  się 
przede w szystk im  w yw o łać u 
siebie napięcie ideowe, żywe 
i świeże m yśli, z k tó ry m i mam 
iść do m łodzieży. Są nieraz 
sprawy, k tó re  nasuwa- bu jne  
i różnorodne życie m łodzieży, 
lecz które nie od razu stają się 
d la  m nie zrozum iałe i  proste. 
Zaczynam pojm ować, że cho­
dzi o coś ważnego, że to coś 
wym aga nowego podejścia do 
m łodzieży nowych środków  
wychowawczych. W  tak ich  
chw ilach  znowu zagłębiam się 
w  książkach. Czytane już 
daw n ie j przerzucam  raz jesz­
cze, zaglądam po ko le i do 
w szystkich ja k ie  posiadam, aż 
zna jdu ję  taką, k tó re j treść na j­
lep ie j „w ychodzi na spotkanie“ 
m oim  kłopotom  i  w ą tp liw o ­
ściom po to, by je  rozjaśn ić 1

Długi czas pozostawałem rozw ikłać,
"'Pływem tego błędnego W tedy z ja w ia  *!ę we m nie

^  ^a n ią , co znalazło sw ój
l,iraz '"' tym . że zaniedba-

»etanie lite ra tu ry  be le try- sryo7n ,
ne)z kom pletowałem  we 

bibliotece jedynie lite - 
Polityczną 1 ekonomie?.-

y
<] 'Vsł>' mntanej już  ankie ty

‘»działem się jeszcze, ż.e
1 ^ ar^  OL M A R K S ,

"ted y  zdziw ien iu  ■ ■

k u  moje-
______  m ia ł

»eh ulubionych pisarzy 1 
Cm, S ZEKSPIR A i AJS- 

l °S A , GORT HF GO i D I- 
Ę*OTą . Dzięki tem u zaezą- 

, ‘ »zumieć lepie j wskazania 
i S T A L IN A  o konie-

bn-
hvi zdobywania w ie lk ie j
8, ê z y  nauki i k u ltu ry  jaką 

pożyła ludzkość. 
t(, k iedy w  pracy ze-
nJnł)»tvskirj stanąłem oko w  
da' * Jsawi,J'm i sprawam i ży- 
v d z ien neg o  i  trudnościam i 
ttu1” 'a<-y wychowawczej wśród 

dzieży, nabierałem  coraz
S,ihs.
Ootmi" , « .„ ‘sr'<? Ich rozwiązać żarow ­
ej, h»z stud iow ania  dziel 
,p;Ąl-lNA ezy B IE R U T A  ja k  

he* »zytaniu powieści ŻE- 
tlSK lEO O , NEW ERLEGO

Jakby Jakaś nowa siła, k tó ra  
ciągnie m nie w  stronę m ło ­
dzieży. ciągnie — by dać je j 
7  siebie to, co stało się m oim  
niezłom nym , n ieodpartym
przekonaniem  w yn ies ionym  z 
książki.

M ia łem  wśród m łodzieży
w ie le  pogadanek i  odczytów. 
Raz np. k ie d y  stara łem  się 
w y jaśn iać >na czym polega im ­
peria lizm , dlaczego jest on 
w rogiem  człow ieka pracy, czu­
łem, że m ów ię  słusznie, lecz 
nie przekonywająco. M łodzież 
słuchała, lecz n ie  by ła  zdoby­
wana s iłą  argum entów . A rg u ­
m enty b y ły  ogólne, nie p rzy­
bliżone do konkre tnych  ludzi 
i przez to n ie  w y w o ły w a ły  tych 
uczuć, ja k ie  chcemy rozw ijać  
w  w ychowaniu.

N iezadowolenie po ta k im  od­
czycie nie daw a ło  m i spokoju. 
Zacząłem szukać takiego ujęcia 
argum entów, k tó re  -pozwoliło­
by r a  w ytw o rzyć  u m łodzieży
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j, ^  *e „Szpilek“ 1 „Kroko-

a • W arto o tym  m ów ić tym

ks2c.

“Co 
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2!»i dla tego, że są u nas 
2e aktyw iści k tó rych  nau- 

" ryg!ąda m n ie j w ięcej tak
„ Czytasz? S tud iu ję  ostatn io 

kurs h is to r ii W KP(b). 
^  ^  tozdział? Zacząłem p ier- 
^^■yP ow ieści czytasz? Nie 

czasu na powieści, chcę 
y,. ^klciąanać z m arksizm u. A-1PP:
"kr:

iągnąć z m arksizm u.
' i'-e czytasz? N ie lub ię

nr, ,SZy‘ Sam wiesz by ła  jed- 
^  ‘̂ m pan ia . idzie druga ak­
ię ’ roboty jest dużo, nie w ie - 

jJZasu Pozostaje na ks iążk i“ . 
C ? którzy ak tyw iśc i wciąż 

°d k ilk u  la t są w  tra - 
6ia'tn.czytania lu b  „czy ta li o- 

' !0<‘ „Poem at pedagogicz- 
„ c?y „.Jak hartow a ła  się 

ciy • Ntc też dziwnego, że k ie - 
h]x^‘ z-vidzie im w  dyskus ji z.a- 
k-,". 8}»s nad książką czy sztu- 
)vtin®a łrainą m ają zazwyczaj

•tai«

^ ł a

uwagę: „niedostatecznie 
- 'Jząna ro]a Z M P “ , lu b  „n ie  

t  .. w a lka  klasowa“  it.p. 
f , nf s ą  ks iążk i dobre, 
itajj®1 dobre i złe. Chodzi -jed- 
(1(,.> 0 t(>, że jeś li nie czyta się 
a,, j  systematycznie, to tro d - 
kvj.,!;j (‘"chodzi ocenić wartość 

* skorzystać z n ie j w

0P

H‘>eJ pracy

p̂rzebrany skarbiec 
innych argumentów...

l7tu i, dzięki sw e j ro li 1 
ł<i i,,v ' u dla człow ieka zdoby- 

zaszczytne m iejsce w  
bęgp Zyci,b miejsce niezawod- 
p0w, ^ J a c ie U .  Można o n ie j 
k ( ,  j ,  ^ ] a  n a s  —  a k t y -

rów nie  mocne przekonania o 
spraw ie, ja k  m oje własne. 
Przeczytałem od nowa w ie le  
na ten temat. Przypadkowo do­
s ta ły  m i się do ręk i opow iada­
nia G orkiego pod ty tu łem  
„M ias to  Żółtego D iab ła “  i „Je ­
den z K ró ló w  R e p u b lik i“ . O- 
pow iadania te u c z y n i ł /  dla 
m nie samego -kwestię człow ie­
ka w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
bardzie j zrozum iałą, co odda­
ło m i nieocenioną pomoc w  
pracy propagandowej.

W  w ychow aniu  m łodzieży 
n iezw ykle  ważne znaczenie ma 
nieustanne szukanie i wzbo­
gacenie argum entów  ag itacy j- 
no-,propagandowych. N ie mo­
żna argum entów  rzucać bez­
m yśln ie, bez wyczucia s iły  ich 
przekonywania, bez uwzględ­
n ien ia  tego do kogo się m ów i, 
w  ja k im  czasie i  co -się chce 
cieiągnąć.

N ieprzebrany skarb żywych 
argum entów  zna jdu ję  zarówno 
w  książce, ja k  i  w  prasie i w  
tym  leży ich niezastąpiona po­
moc w  m oje j pracy ja ko  ak ty ­
w is ty . Lecz n ie  ty lk o  w  tym . 
W eźmy np. sprawę języka, ja ­
k im  posługujem y się w  pracy 
z młodzieżą. Jest. bezsporne, 
że we w szystkich form ach p ra­
cy wychowawczej sposób prze­
m aw ian ia  do m łodzieży (cho­
dzi zarówno o re fe ra ty , poga­
da n k i i odczyty, ja k  i  o agi­
tac ję  in dyw idu a ln ą  rozm owy, 
montaże artystyczne, audycje 
w  radiowęzłach, a rty k u ły  w  
gazetkach, dyskusje itp.), w  
poważnym  stopniu decyduje o 
w yw o ła n iu  w łaściwego nastro­
ju  ideowego, o  przekonaniu do 
naszej idei i naszych zadań.

N ow a  H u ta “

dzie ł wodzów klasy robo tn i-
czej.

N iezrów nanym  wzorem  pro­
stego, a zarazem pięknego ję­
zyka jest język S T A L IN A .
K iedy  czytam  dzieła S ta lina  
staram  się korzystać nie ty lk o  
z bogactwa m yśli i wskazań, 
lecz także z przem awiającego 
głęboko do uczuć i um ysłu ję ­
zyka. P rzyznam  się, że szcze­
góln ie często wracam  do czyta­
n ia  od nowa stenogramów roz­
m ów  prowadzonych przez 
S ta lina  z delegacjam i 1 dzia­
łaczam i zagranicznym i. Daie 
m i to nieocenioną p<:»moc w  
pracy nad wzbogaceniem w ła­
snego języka propagandowo- 
agitacyjmego, je ś li można się 
ta k  wyrazić.

Posiadam w e w łasne j b ib lio ­
teczce zbiór przem ówień 1 a r­
ty k u łó w  EREN BURG A. Czy­
ta jąc je  doznaję wewnętrznego 
wstrząsu, głębokiego porusze­
n ia  uczuć, wzm ocnienia w o li 
do w a lk i o słuszne sprawy. Je­
ś li ta k  jest to  znaczy, że n ie­
słychanie ważne staje się opa­
nowanie przez, nasz ak tyw  peł­
nej s iły  oddzia ływ an ia  na czło­
w ieka  za pomocą słowa.

W iele razy przychodzi m i 
słuchać re fe ra tów  i  przemó- 
m ień. Jedne zapalają m nie swą 
s iłą  przekonywującą, inne n u ­
tą  i męczą. N ie ulega w ą tp li­
wości, że podobnie p rzy jm u je  
cała m łodzież naszą agitację i 
propagandę m ówioną. Szablo­
nowa agit.ącja, schematyczne i 
ogóln ikowe argum enty, prze­
konyw anie  „na siłę“ , nerwowe 
w yjaśn ian ie  wszystkiego na raz 
zawsze przynosi w ie le  szkody 
spraw ie, zniechęca ludzi i nie 
da je  rezu ltatów . Otóż w  walce 
z .tym przyszła m i z najlepszą 
pomocą książka.
, Posiadam też „Szosę W oło- 
kolam ską“ . Szczególną uwagę 
w  te j książce przykuw a fra g ­
m ent pogadanki dowódcy do 
żołnierzy, pogadanki o o jczy­
źnie. Jeśli przed przeczytaniem 
te j książki m łody rob o tn ik  za­
da łby m i pytanie, czym jest o j­
czyzna. dlaczego należy być pa­
trio tą . rzecz jasna da łbym  od­
powiedź, może nawet niezłą 
odpow iedź.-N ie da łbym  jednak 
te j b lisk ie j sercu, zadziw iająco 
proste j, a jednak g łębokie j od­
powiedzi, ja ką  dał .swoim żoł­
n ierzom  dowódca z książki 
Beka.

N ie' chodzi o to. że z książek 
uczę się gotowych, pięknych 
sform ułow ań. Chodzi o to, że 
czytając książk i uczę się w łaś­
ciwego. przekonywującego u j­
m ow ania spraw, jak ie  nasuwa­
ją  moje w a ru n k i pracy, m ło­
dzież, wśród k tó re j się obra­
cam i życie, z k tó rym  codzien­
nie się stykam.

M am  np. w  swej b ibliotece 
rów nież dzieła Słowackiego. W 
okresie dyskus ji nad pro jektem  
K on sty tu c ji, wyszukanie u Sło­
wackiego małego fragm entu de­
m askującego konstytucje pań­
skich rządów z jego epoki, dało 
m i ważkie i ciekawe argum en­
ty  w  w y jaśn ian iu  m łodzieży 
różnic m iędzy nową K onsty tu ­
cją PRL, a konsty tuc jam i klas 
posiadających. W  okresie pro­
cesu bandy krakow sk ich  księ- 
ży-szpiegów, zapoznanie się z 
odważną k ry ty k ą  Słowackiego 
pod adresem reakcyjnego W a­
tykanu  pomogło m i uzbroić się 
bardzie j w  argum enty zarówno

do odczytów o procesie. Jak l
do codziennej pracy w y jaśn ia ­
jącej wśród młodzieży.

Książka pozwala lepie)
rozumieć życie i potrzeby 

miciizleży
Na tym  jeszcze nie kończy 

się pomoc, jaką  da.je m i książ­
ka w  pracy. Dużą trudność w  
organ izow aniu działalności w y ­
chowawczej wśród m łodzieży 
nasuwa sprawa um iejętnego i 
tra fnego oceniania typow ych 
z jaw isk, ja k ie  wśród n ie j za­
chodzą, sprawa poznawania 
przem ian, nu rtów  ku ltu ra lnych , 
m yślowych i zainteresowań lu ­
dzi, k tó rych  chcemy kszta łto ­
wać w  duchu socjalistycznym .
Do tego nie w ystarczy samo 
przebywanie wśród m łodzieży, 
chociaż jest ono niezbędne. Są 
aktyw iśc i, k tó rzy  żyją b lisko  
m łodzieży, dużo z n ią  rozm a­
w ia ją , a jednak mało po tra fią  
o n ie j powiedzieć. Dzieje się to 
w  głównej m ierze dlatego, że 
n iew ie le  czytają. Sam to n a j­
lep ie j odczuwam, że im  w ię ­
cej czytam, tym  lep ie j rozu­
m iem  młodzież, tym  głęb ie j po­
tra fię  w n iknąć w  je j życie.

Nieocenioną przysługę odda­
ły  m i tu ta j takie  ks iążk i ja k  
„Początek opowieści“  (m imo, iż 
posiada poważne b ra k i, o k tó ­
rych  była mowa w  dyskus ji z 
udzia łem  autora), „G w iazda 
nad kopa ln ią ", ks iążk i i  re ­
portaże G orba tow ', szkice i 
opowiadania Polewoja pt. „N a  
w ie lk ie j trasie“ , zamieszczone 
w  „L ite ra tu rze  Radzieckie j“ .

Szczególnie te ostatnie, k tó ­
re m ów ią o ludziach i m łodzie­
ży na w ie lk ich  budow lach ko­
m unizm u, pomogły m l lep ie j 
spojrzeć na m łodzież naszej 
budow li socjalizm u — NOW EJ 
H U TY . Opowiadania Polewo­
ja  pozw o liły  m i z w iększą p ra­
wdą ocenić przeżycia m łodzie­
ży. ’p rzybyw a jące j z. zacofanej 
wsi do nowego życia, m otyw y 
i różne bodźca różnych grup 
m łodzieży, k tó re  ściągają na 
budowę. A  znajomość te j' spra­
w y  jest niezbędna w  pracy w y­
chowawczej, gdyż. należy szu­
kać różnych metod podejścia, 
stosownie do zróżnicowania 
młodzieży. Sądzę, że pomoc 
książk i jest w  te j dziedzime o- 
czy wista.

.Tostem w  stanie przytoczyć 
w io le  jeszcze przykładów , 
świadczących o n iezw ykle w a­
żnej ro li, jaką odgrywa ks ią­
żka w  rozw iązyw an iu  codzien­
nych trudności w  m ej pracy. 
A le  nie są tu  na jważnie jsze 
konkre tne przyk łady. Bodajże 
na jważnie jszą jest sprawa na­
stępująca: M ów im y  w  naszych 
założeniach ideowych, że chce­
my wychowyw ać młodego czło­
w ieka wszechstronnie, człow ie­
ka o cechach socja listycznej 
moralności. Jedną z isto tnych 
cech nowego człow ieka jest 
w ysoki poziom ku ltu ra ln y . 
Nicsposób sobie w yobrazić w y ­
soki poziom k u ltu ra ln y  czło­
w ieka, k tó ry  n ic lu b i książek. 
Czy wobec tego aktyw is ta , k tó ­
ry  sam nie czyta książek po tra­
fi docenić sprawę czyte ln ic tw a  
wśród m łodzieży, nie fo rm a l­
nie oczywiście, lecz w  codzien­
nej praktyce wychowawczej? 
Nie po tra fi. Jeśli sam nie czu­
je tego rodzaju potrzeby k u ltu ­
ra lne j, n ie  może też dostrzegać 
je j i rozw ijać  u młodzieży.

Oto dlaczego przede wszyst­
k im  bez książki nie można so­
bie w yobrazić pracy nad w y ­
chowaniem  m łodzieży w  ZMP. 
Oto dlaczego praca bez książki 
sprowadza na drogi b iu ro k ra ­
tyzm u i adm in is trow ania , a z 
a k ty w is ty  - w ychow aw cy czy­
ni urzędnika. Stąd wniosek, 
że D n i O św iaty, K s iążk i 1 P ra­
sy w in n iśm y  w  ZM P  obcho­
dzić nie ty lk o  w ystaw ian iem  
sto isk książkowych, lo te r ii i 
organizowaniem  Imprez. To- 
trzebny jest ogrom ny w ys iłek  
naszego ak tyw u , by uczynić z 
ks iążk i rzeczyw iście swego 
przy jac ie la  i b lisk iego doradcę 
w  trudn e j, lecz p iękne j pracy 
w ychowawczej wśród m łodzie­
ży.

Bib l io teka spółdzie lni p roduk­

cy jne j w Bara.nowie, pou'. G ro­

dzisk, woj, warszawskie, w yp o ­

sażona jest w  ponad. 500 tomów  
książek beletrystycznych, facho­

wych  i  naukowych.

C AF — fot. B aranow ski
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Jak to się człowiek zmienia...
Szczepan W ia trow sk! urodzi! 

się przed 58 la ty. Przed pół 
w iek iem  chodził do n iem ieckie j 
w ie jsk ie j szkoły. Polskieg- 
czytania nauczył się cichaczem 
od m a tk i, samouctwem. Z w y­
czajną, ciężką drogą szedł 
przez życie. Często „w ia tr  w  
ocięy w ia ł“ . Od chłopięcych 
la t w yp ad ł m u los w ie jskiego 
proletariusza. Polskiego prole­
tariusza w  fo lw arczne j służbie 
n iem ieckiego obszarnika.

Szczepan W ia trow sk i la ta ­
m i naw yka ł w  te j służbie do 
kap ita lis tycznego porządku 
świata. „O rdnung“  bowiem  
wyznaczał polskiem u chłopu 
na po lskie j z iem i ty lk o  los ro ­
botnika, posłusznego p rzyka­
zaniem germ ańskiego dziedzi­
ca i rzym skie j ambony.

„O rdnu ng “  n ie  łagodnia ł ani 
za ka jzerow sk ie j w ładzy, ani 
potem za sanacyjnej, ani tym  
bardzie j za h itle row sk ie j.

N iespodzianie i oszałam iają­
co dla W iatrow sldego ten ..Ord­
nung“  w  pam iętnym  1945 ro- 

i ku sczezł, przepadł. I w  La- 
| skowie pod Rogoźnem (pow. 
i O born ik i, w o j. poznańskie) 

forna lsk ie  ręce w z ię ły  we w la - 
j sne posiadanie pola, łą k i. za- 
i budowania H e rr Brunona Jan- 
| sa — 145 ha. W ia trow sk ii otrzym ał ziemię, m urow any 
dom i gospodarskie obejście. 
Sześcioro ludzi w  rodzin ie  
Szczepana uchw yc iło  się te j 
ziemi w szys tk im i nadziejam i. 
Gleba w praw dzie  n iezbyt rod ­
na (od I I I  do IV  klasy), ale 
pracowicie upraw iona — da­
wała nawet pewien dostatek.

Choćbyś jednak ręce po .łok- 
S nie u rob ił, nieskora dać w ięcej 
1 niż przyw yk ła . Gdybyś m ia ł 
maszyn ile  zapragniesz: tra k ­
tor, k ilkusk ibow ce, siewni k, 

j tak ie  coś zmyślne, co c i samo 
' zbierze, w ym łóc i, oczyści i do 
w orków  wsypie, gdybyś m ó g ł 
sam, 7. w łasnych dochodów to 

j wszystko kup ić, a n iektóre po- 
j  pędzić jeszcze elektrycznym  
; prądem, co p łyn ie  przewodam i 

niećlaleko. bo o dwa i pó ł k ilo - 
1 m etra, gdzie ch łop i gospodarzą 
już  w  spółdzie ln i p rodukcy j­
nej...

A ie  na wspom nienie o spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j dawnego 
robotn ika  fo lw arcznego ogar­
n ia ! lęk. Ten strach ta ił się w  

i n im  od k ilk u  ju ż  la t, od czasu 
gdy pierwsze słuchy poszły o 
„kołchozach“  w  Polsce. „Co — 
m yśla ł w tedy — znowu zrywaj  
się na dzwonek, znowu posłu­
gu j, znowu ja k  n ie w o ln ik  k ła - 

[ n ia j się i dopraszaj łask i eko­
noma? A  chociażby i inaczej 
się nazywał, tym  samym to  
wszystko pachnie co i na fo l­
w arku. Nie, m am  swoją ziemię 
i nie puszczę“ ...

W  żaden sposób nie mógł 
pojąć W incentego Nowaka, są­
siada, k tó ry  siedział obok na 
8 ha. Ten, chociaż od niego 
m łodszy o dwadzieścia k ilk a  
la t, ale przecież żonaty i dzie- 
c ia ty, przy każdej okaz ji agi­
tow a ł za gospodarką zespoło­
wą. N iek tó rym  w e wsi ta k  na­
wet w  g łow ie zmącił, że na 
prześmiechy b ra li gadanie o 
strachach przed spółdzielnią, 
o biedzie, dzwonku, parobko­
w an ia  i innych nieszczęściach 
czyhających na chłopa-gospo- 
darza.

Z czasem lęk ustąpił. A le  w  
zamian rozrósł się i s tw ardn ia ł

opór. Prźed /kftrti 1 przed czym 
nie bardzo’- to  sobie Szczepan 
W ia tro w s k i1 uśw iadam ia ł. Czę­
sto gęstoMiagJhdnl do ik ie liszka. 
W p ijane j! ka in p a n ii wszystkie 
spraw y wyehfx1ziły na opak. 
G ospodarki' (zespołowej n ik t 
tam  dobrym 1 ^słowem nie na­
zwał. B y ło  w iadom o, że Szcze­
pan W ia tro w sk i an i m yśli 
przystępować do spółdzielni 
produkcyjne j.

-śr
Latem , na po tzą tka  sierpnia 

1952 r. przyszedł' do w s i agita­
to r z pow iatu. Z (kimże się na j­
p ie rw  naradzić, jfeślifn ie  z czło­
w iek iem , k tó ry  nża pewien 
au to ry te t we w s i. k tó ry  jest 
grom adzkim  prezteęem ZSCh?
A grom adzkim  prezesem by ł 
w łaśnie Szczepan -W iatrowski. 
człow iek w  gruncie) rzeczy sta­
teczny, p racow ity ; uczciwy. 
N ie un ika  społecznej, pracy, z 
obow iązków względem  pań­
stw a w yw iązu ję  się w  czas. 

.Zresztą p raw ie  ca łh  w ieś jest 
pod tym  względem , w  porząd­
ku. Za dobre w spó łzaw odn i­
c tw o  w  p ro d u k c ji roh ie jy i wzo­
row e w yw iązyw an ie ; się *z obo­
w iązków  obyw a te lsk ich  gro­
mada o trzym ała  przed; żn iw a­
m i p iękny, je dw a bn y ' propo­
rzec przechodni, W ia tro w s k i' 
pow iada: —  Będziemy) go b ro ­
n i l i  co sił...

Toteż oczywiste, żej człow iek 
z pow ia tu zaczął od prezesa 
ZSCh, u fny , że ten n i j  sprawę 
u ła tw i i na grom adzk im  ze­
b ran iu  poprze. A le  W ia trow ­
sk i po-wiedział od razu  w yraź­
nie:

—  W szystko u nas ma dale­
k ie  ¡nogi od spóldłzielnl. Ja 
także.

Pod w ieczór jedaiak zwoła­
no zebranie. W ta to w s k i czu j­
n ie  słuchał. W iedz ia ł od d a w ­
na, k to  za, k to  przeciw , ale 
teraz spostrzegł, łże znalazło 
się jeszczp k ilk u  now ych i 
chętnych w łożyć szyję w  „ ja rz ­
m o“ . W  pewnej c h w ili poczuł, 
że coś m u się we w nętrzu  za- 

. p ieką i rośnie złością. Zabra ł 
głos. Publicznie i otw jarcie mó­
w i ł  obecnym, że on. Szczepan 
W ia trow sk i, jest p rzeciw ny 
spółdzie ln i produkcyfrnej w  La-, 
skowie, że n ie  ty lk o  sam nie  
podpisze zgłoszenia, aie każ­
demu odradza. „W o ła łbym  so­
bie stryczek zawiesić,* an iże li 
do spóidzięlni!...“

-fc
Czy ta duszna , sie rpn iow a 

noc, czy m yśli, co ja k  ciche, 
aie czarne ¡nietoperze ganiaty 
pod czaszką, czy może ne rw y 
rozstrojone na zebraniu — dość 
że Szczepan W ia tro w sk i nie 
m ógł usnąć. P róbow ał tak  i 
s iak ułożyć się. p rzym yka ł ry­
czy, usiłował- n ie  słyszeć ciszy 
nocnej — sen nie przychodził. 
Czas zawziął się i zatrzym ał 
w  m iejscu. W ia tro w sk i w sta ł 
i zapa lił papierosa. I m im o 
chcąc do tkną ł ręką... książki. 
Ku-pil ją  jeszcze w  czerwcu w  
Rogoźnie/ nazywała się ,.W  ro ­
dz in ie  Lebiodów “ . Pom yślał: 
trochę poczytam, to  i zasnę...

Daleko ju ż  b y ł w  głębi 
książki, gdy... ■ . . ,

„Cha, cha, cha! — roześmiał 
się nagle Krówka.  — Tu w y ­
łazi szydło z worka!

Stacho nie śm ia ł się. Słuchał 
uważnie, a petem skiną ł uspo­
kajająco rąką:

iii,,
im Jest ona tym  droż-

k/
“Za

Iłrzy.!aeie!evn im  trud -

'•D!
I hardzie j odpou ie -

L;- *  Staie się pr.ic.t.
n -e jestem w  stanie 

cąięj '' lc sobie już  nie ty lk o  
dz¡e działalności, lecz i  co- 

drobnych poczynań 
«Zer”. 'C° 'Vanifr 7- książką, .bez
do r,)„an!a 1 n ie j w iedzy, s iły  
*i!<5 ę 1 w ia ry  w  pow od ze- 
bo , a W  pracy sw ej sta- 
H  v , ® z»wsze w  m niejszym  

■'kszym stopniu przestratn

...i żywego siowa
Niebezpieczeństwo ulegania 

pustej frazeo log ii i fo rm u łkom  
jest u nas ak tyw is tó w  dość 
poważne. Chodzi o to, że ła t­
w ie j nam przychodzi wygłaszać 
m ow y o p iękn ie  języka po l­
skiego, języku M IC K IE W IC Z A  
i S ŁO W A C K IE G O , an iże li ko­
rzystać z p iękna tego języka i 
posługiwać się nim .

N ie przypadkowo K A L IN IN  
zw racał uwagę kom som olców 
na stud iow anie ojczystego ję ­
zyka, na  głębokie poznanie l i ­
te ra tu ry , na czytan ie z pasją 

dzie ł w ie lk ic h  pisarzy 1 poetów,

— Zaraz, zaraz, GUnku, nie 
denerwujcie  się. O co wam 
chodzi? Boicie się spółdziel­
czości?

— Tej „ p rodukcy jne j“  — 
tak...

— A m o i» byłaby dla nas
i dobra. Dlaczego tak z góry 
od niej się odżegnujecie?

— Coś ty  talci f i lozof pepe- 
roiosJci?- —  zaszydził Glinek.

—  Jeszcze nie jestem pepe- 
roiocem. Nie róbcie też ze 
mnie filozofa. Ale weźmy tak  
na zdrowy rozsądek, krzyczy­
cie, a sami nie wiecie o co. 
Bo co to jest spółdzielnia pro­
dukcyjna?

—*N ie  w iem i nie chcę w ie­
dzieć. Co innego tak jak  do­
tychczas rob il iśmy w  Rączy­
cach. Elektry f ikac ja , Dom L u ­
dowy, nawet współzawodni­
ctwo pracy. To rozumiem  i to 
pochwalam. A!e kołchoz! Od­
bierać gospodarki!

— Aie kto ci odbiera gospo­
darki? — w trąc i ł  Krówka.

— Pytam  się was, GUnku,  
jeszcze raz, czy wy wiecie co 
to jest spółdzielnia, produkcy j­
na? — powtórzy ł z naciskiem.

•Stacho.
— Nie w iem  i nie chcę w ie ­

dzieć — k rzykną ł powtórnie  
Glinek.

—- Nie krzycz  — zwróc i ł  sic 
do G linka Krówka.  — W 
moje j chałupie nie krzycz. 
Chcesz krzyczeć, to idź na 
dwór, na łąki,  do lasu. Mo­
żesz też krzyczeć u. siebie i 
nawet wariować. Ale u  mnie 
nie krzycz. Wiesz, że ja krzy­
ku nie lubią.

Ochłonął Glinek na te sło­
wa. Spojrzał po obecnych 
przytomnie jszymi oczami i za­
czął szukać gorączkowo czap­
ki. Zapanowało milczenie. Sta­
cho przygryzał utargi i  patrzy ł
z imno na zdenerwowanego
Glihka. Ten znalazł wreszcie 
czapką, wcisnął ją na głową 
i  zwrócił  się do drzwi.  O two­
rzy ł je i bez pożegnania. pry ­
snął na dwór. K rów ka  splu­
nął głośno i z zawziętością.

— Niech go jasna cholera! 
Nie myślałem, ze G linek tak i 
głup i“ .

Teraz W ia trow sk i ch w ilę  się 
zastanaw iał, potem podkręcił 
kno t w  na ftow e j lam pie i zno­
w u  w zro k  zapuści! m iędzy gę­
stwę lite r, które rozm aw ia ły, 
śm ia ły się i m a rtw iły , poka­
zywały jak żywych starego Le ­
biodę, Stacha, W alka, K rów kę, 
Judzi ńsik i ego- l ob u z a, p r  zed-
s taw ia iy  mężczyzn i kob ie ty  w 

,Reczycach —  wszystko jakieś 
prawdziwe, chłopskie i dz is ie j­
sze w  życiu. Senność odbie­
gła zupełnie i m yśli czarne jak  
nietoperze' p rze rw a ły  swoje 
harce. W ia trow sk i od czasu do 
czasu popraw ia ł się na łóżku, 
aby lep ie j d ru k  widzieć.

—  Już swoje zaczynacie — 
m ru k n ą ł  z wyraźnym  niezado­
woleniem Niedręga.

do*

— No, no 
nie zdene i 
Krów ka. Co 
Chociaż nie 
nie żartow i  
eh o ma r a 
racją! Bci, 3\  
pie się jede 
gim na tyci 
parunastu m 
czy się, ogan 
użera z n im i i

->k, aby się 
uspakajał 
e, żartują. 
bym kląć, 
ciął! Sta- 
>centową 
ra, szar- 

i za dru-  
y nawet 
emi, mę- 
ifjs i adów, 

u> stra-

Czvtelnla Domu K u l tu r y  p rzy
Dolnośląskich Zakładach  Urządzeń Radwwych »

chu, żeby go kto nie zsadził 
z te j biedy i  nie wsadził  p rzy­
padkiem  ( a n i,  gdzie będzie 
m ia ł chleb z masłem i  ładny  
dom, i  radio, i  s p o k ó j. . .  Niech 
jasna cholera ciśnie ludzką 
głupotę!“ :

O zbrodni na Stachu Lebio­
dzie czyta ł już, gdy dobrze
św ita ło :

„ Lebioda złapał garnuszek, 
postawił go, potem sięgnął po 
drugi na szafą. Strącił  jakieś 
naczynie... Rozległ sią^ brzęk 
t łuczonych talerzy. K rów ka  
widząc trzęsącego się Lebio­
dę podskoczył do w iadra, u- 
niósł je całe i  podszedł do 
hebiodowej. Chlusnął na nią 
zimną wodą raz i  drugi. 
Wstrząsnęła się i  otworzy ła  
oczy. Zamrugała, nimi... Po­
tem jakby  dźwignię ta tajemną, 
a potężną siłą oparła się na rę ­
kach. Patrza ła w koło b łęd­
nym  wzrok iem  n iby  w ys tra ­
szony, zgoniony ptak... Zoba­
czyła leżącego na łóżku po­
krwawionego Stacha. Podnio­
sła się z wys i łk iem  i  runęła  
ze szlochem na ciało syna. Tuż 
obok s ia ł Lebioda  j  powtarza ł

w  kółko  n iby  ogłupia ły  
szczętnie człow iek:

■— Do mnie szedł, do mnie!
Do ojca swojego, do ojca! Pa­
mię tał o mnie, pamiętał!

K rów ka  nie t rac i ł  z imnej  
krw i.  Nadstawia ł bacznie uszu, 
czy nie usłyszy jakichś podej­
rzanych głosów, a jednocze­
śnie badał Stacha. T rzym ał go 
za puls, potem nasłuchiwał 
bicia serca. Podniósł rozjaśn io­
ną twarz:

— Ży je !"
Rankiem , ja k  zw yk le  W ia­

tro w s k i by! już na nogach. I 
dziwne, ale ta noc — ja kby  
ją  w  najlepsze przechrapa) —« 
nie zostawiła śladów umęcze­
nia. Co w ięcej, odczuwał w  
sobie głęboki, czysty spokój. 
Dzień zaczynał się praw ie od 
razu w  słońcu. W  sum ien iu i 
myślach nocnego czyte ln ika  
także by ło  c iepło i jasno.

Szczepan W ia trow sk i tak o 
w szystkim , co w tedy na zebra­
n iu  i w  nocną rozterkę prze­
żył pow iada: e

— Na zebraniu ogólnym  ja  
byłem  najgorszym  wrogiem . 
W ystąpiłem  ja ko  pierwszy, 
k tóry  wzią ł głos przeciw. A le 
gdym sobie '.v nocy przeczytał, 
ja k  w jednej wsi. by li oporn i 
do spółdzie ln i i bal; się, a te­
raz sobie chwalą — zdecy- 
cydowalem  się...

Z pewnością n ik t  z ludzi, 
k tó rzy  na próżno s ta ra li się po 
zyskać Szczepana W ia tro w - 
skiego dla  idei wspólnego ze­
społowego gospodarowania, ma 
przeczuł sprzymierzeńca i n a j­
mądrzejszego agita tora w... 
książce. N ik t  przedtem  nie 
uw ierzy łby, ile  potężnej s iły  
zmieścić się może w  niepozor­
nych znakach drukow anego 
słowa. A  któż p o tra fi p rzew i­
dzieć, k iedy  taka s iła  u jaw n i 
się. pokona oporę-, narosłe la­
tam i, zastarzałe i głuche?

Niespodziewane i n iepojęte 
w ięc by ło  to wszystko i  dla 
żony Szczepana, k tó ra  nieraz 
przedtem, gdy mąż siedzia ł 
nad książką, bo czytać lu b ił — 
zdm uchiwała naf towe św iatło. 
Niepojęte, bo ileż to  razy k ie ­
dy indzie j gdy w raca ł odurzo­
ny alkoholem  — nam aw iała, 
by zapisał się do spó łdzie ln i, 
to  i p ija c k ie j kom pan ii zaprze­
stan ie...

Gdy w ięc następnego dn ia
przy jecha li do w s i przewodm - 
cząey PRN w  O born ikach i se­
kre ta rz  pow ia tow y p a rtii — 
w łaściw ie  nie m ie li kogą agi­
tować.

Nazwisko Szczepana Wia -  
trowskiego o tw ie ra  listę spó ł­
dzielców, bo w łaśnie on p ie rw ­
szy tegoż dn ia podpisał zgło­
szenie do spó łd z ie ln i Drag* 
na liście jest W incenty N ow ak 
(obecnie przewodniczący ze­
społu) za n im  S tanis ław  H :n - 
caewski z 11 hektaram i, i 
sześciorgiem rodziny, potem 
61-le ln i Tomasz Radomski, 
k tó ry  w n iós ł do wspólne j go­
spodarki także 12 ha. Jan Ra­
domski, kaw aler, wnosi ty lk o  
zdrowe ręce i ochotę do pracy 
(ziem i nie posiada), Sylw ester 
Piechowiak w p isa ł się czw ar­
te  z 12 ha, Jan W alick i jest 
p ią ty  z kolei itd., aż do 11 
członków nowego zespołu. Na­
da li mu nazwę „P rzodow n ik “ . 
Spółdzielnia obejm uje na ra­
zie 120 ha ziemi orne j, 38 ha łą k  
i pastw isk. Są zabudowania 
pofolwarczne i w ie le  m iejsca 
dla inwentarza, w ięc nasta­
w ia ją  się na hodowlę.

Pierwsze plany p rzew idu ją  
zakupienie 25 sztuk bydła ro ­
gatego, 15 ow iec. K ilku m acior, 
a poza tym  gęsi.

Gdy w  k Łóryś s ło tny dzień 
w rześniow y chodziliśm y ze 
Szczepanem W iatrow sk irn  po 
daw nym  fo lw a rk u  H err B ru ­
nona Jansa — W ia trow sk i mó­
w i ł  innym  zupełnie, n iż  do 
niedawna bywało, językiem :

— Tu jest n a s z a  św ietlica. 
W  tam tym  budynku u r z ą ­
d z i l i ś m y  owczarnię, a w  
ty m  będą s ta ły  n a s z e  ko­
nie. Ż PO M -u p rzy jdą  m a­
szyny, to n a m raz dwa zao­
rzą i zasieją, nie umęczy się 
człowiek... Z czasem z r o b i -  
m  y przedszkole, a może i żło­
bek... N iech sobie kob ie ty od 
dzieciaków  odpoczną...

Jak  to się cz łow iek zm ie­
n ia !

(Z przygo tow yw ane j do 
d ru k u  broszury p t. „W jeś 
czyta jąca“ , k tó ra  ukaże 

się nakładem  Ludow e j 
Spółdz, W ydaw nicze j),



Przedłużone życie kopalni „Zabrze-Zachód“

Pionierska galopa .¿abrza  Zachód I T  przed wejściem  do 
po chy ln i szybu „B e rn a rd  V .  W  środku dy re k to r kopa ln i tow  
Bugdol.

T A  y rekto ra  Bernard» Bugdo-
słynnego z „p rzew ra­

cania do góry nogami“  ko­
pa ln i „Zabrze -  Zachód“ , 
oczekiwano w  M in is te rs tw ie  
G órn ic tw a  ze zn iec ie rp liw ie­
niem. Gdy w ięc ze swego ślą­
skiego gospodarstwa przy je­
chał do Warszawy, niemalże 
zaraz po serdecznym pow ita­
n iu  zadano mu mało dyskre t­
ne pytan ie :

—  Dyrektorze, powiedzcie 
nam, naprawdę, k to  od k ry ł ten 
d rug i pokład? /

—  Przecież Już przez telefon 
m ów iłem  wam., że kret...

—  No tak, ale k to  to  Jest 
ten K re t, gdzie on pracuje?

— Jak to  gdzie pracuje, 
przecież, to zwierzę!

W yjaśnien ie to  w yw o ła ło  u 
p racow ników  M in is ters tw a Je­
szcze większe zakłopotanie. Nie 
m ogli zrozumieć, od k iedy to 
Zwierzę szuka pokładów. Czyż­
by  Bugdoł żartował? Dopiero 
dalsze w yjaśn ien ia  dyrekto ra  
„Zabrze-Zachód“  wykazały, że 
by ła  to prawda —  k re t by ł 
^odkryw cą“  drugiego pokładu.

A le  o tym  później. Nie to 
Jest bowiem  najważniejsze. O 
w ie le  ciekawszą jest h istoria 
kopa ln i „Zabrze-Zachód“ , a 
•zczegóinie perspektyw y Jej 
w span ia łe j rozbudowy; opowie­
dzm y więc o tym .

Stare I nowe kopalń!
Kopalnia „Zabrze -  Zachód“  

*— to staruszka. K ro n ik i 
wskazują, że założono ją  w 
1791 roku. Przeszło 150 la t by­
ła własnością kap ita lis tów  — 
eksploatowali ją  on i po swoje­
m u, tak  by zapewnić ja k  na j­
w iększy dop ływ  pieniędzy do 
swych kas. H itle row scy „go­
spodarze“  przez swą rabunko­
w ą gospodarkę doprowadzili 
kopa ln ię  niemalże do lik w id a ­
c ji.

G dy w ięc na prastary pol­
ski Śląsk zaw ita ło  nowe ży­
cie — kopalnia, Jak zgrzybiała 
starucha, pełna by ła  do leg li­
wości. Załogę gnębił fak t, że 
ich  kopaln ia  przeznaczona jest 
na likw id ac ję , że trzeba będzie 
się z nią rozstać. „Zabrze-Za­
chód“  n ie  w ykonyw a ła  p la­
nów.

Nowa era dla kopa ln i roz­
poczęła się, gdy przyszedł do 
n ie j tow . Bugdol. Dawny bo­
jo w y  ZW M -owiec, w y b itn y  
górn ik , awansowany na sta­
now isko  dyrekto ra, wniósł 
ze sobą do kopaln i „Z a b rze - 
Zachód“  robociarski zapał, am­

b ic ję  przodownika 1 szczerą
troskę o to, aby Jak n a jw ię ­
cej węgla wydobyć d la  po­
trzeb ludow ej gospodarki.

I staruszka kopa ln ia  zaczęła 
się ożywiać. Coraz w ięcej gór­
n ikó w  uczono stachanowskich 
metod pracy, wprowadzano 
nowe mechanizmy, ba. nawet 
po w ie lu  trudach uruchom iono 
kom bajn węglowy. K rzyw a  
wydobycia zaczęła się na w y ­
kresach wspinać ku górze, aż 
przekroczyła setkę. I od tego 
czasu — n ie  obniża się.

Te sukcesy kopa ln i nie za­
dowalały jednak dyrekto ra  
Bugdoła. M a rtw iło  go, że ko­
paln ia  z powodu wyczerpania 
pokładów ma być zamknięta, 
że przestanie pracować dla 
k ra ju .

W ieczorami, gdy w  ogródku 
dyrekto ra  spotykał się a k ty w  
kopaln iany, Bugdoł z uporem 
dopytyw a ł się starych górn i­
ków  o m ożliwości przedłużenia 
życia kopaln i.

■Jak przedłużyć życie kopal­
n i — b y ł to sta ły ! niemalże 
jedyny tem at rozm ów ak ty ­
wu. Marzono wspóln ie na tych 
n ieo fic ja lnych naradach pro­
dukcyjnych, ja kb y  to można 
wzorowo zorganizować nowo­
czesną, zmechanizowaną * ko­
paln ię — gdyby b y ły  pokła­
dy».

Znalazła się rada 
na starość

Starzy górnicy kopa ln i „Za­
brze-Zachód“  naprow adzili 
swego dyrekto ra  na m yśl szu­
kania pozostawionego węgla 
na pokładach wyeksploatowa­
nych przez kap ita lis tów . Przez 
długie w ieczory przeglądam i 
stare p lany geologiczne, w y ­
dobywano z a rch iw um  prze­
kro je  obrazujące tereny w ydo­
bywcze nawet sprzed stu lat. 
W ten sposób w łaśnie „u ja ­
w n iły  się“  resztki węgla po­
zostawione przez rabunkową 
gospodarkę h itle row ców , które 
wg dokum entów  liczyć w in n y  
do dwóch m ilion ów  ton. Gdy 
zespoły wydobywcze do tarły  
do tych „resztek“ , okazało 
się, że liczą one nie dwa, a 
p l;ć  m ilionów  ton węgla.

Kopa ln ia  odm łodniała. W 
załogę w stąp iły  nowe siły. Sta­
ruszce „Zabrze-Zachód" ska­
zanej na zamarcie udało się 
przedłużyć życie o kilkanaście 
lat.

Cała załoga cieszyła s'ę z
tych pierwszych powodzeń, nie 
przypuszczając nawet, że po­

szukiwan ia za starym i, n iew y­
czerpanym i pokładam i napro­
wadzą na nowe, dotychczas 
nieznane, bogate pokłady, 
znajdujące się t u l  ko ło  ko­
pa ln i 1 tuż  pod pow ierzchnią 
ziemi.

B yło  to  25 lutego br. D y­
rek to r Bugdoł w raz ze swym  
b lisk im  w spółpracow nik iem  
tow. R&zowskim szedł z ko­
pa ln i po lną ścieżką. N ik t wó­
wczas nie przypuszczał, że le­
żące tuż na zapleczu kopa ln i 
n ieużytk i, z k tó rych  zrobiono 
śm ietn isko —  k ry ją  pod sobą 
m ilionow e bogactwa...

Nagle po praw e j stronie 
ścieżki zauważyli dość duży 
o tw ó r prowadzący w  głąb zie­
m i. B y ła  to  pozostałość po 
biedaszybie. Już przez o tw ór 
ła tw o  dało się zauważyć w ę­
giel...

Przeprowadzono do k ła dn ie j­
sze badania —  1 na tra fiono  na 
now y nieznany pokład wyso­
kogatunkowego węgla. Pokład
zna jdu je  się na głębokości 3 
m etrów  pod pow ierzchnią zie­
m i i jest bardzo w ysoki —  ma 
4 m etry grubości.

To odkryc ie  zachęcało do 
dalszych poszukiwań pokła­
dów na terenach ob ję tych 
„n ie u ży tka m i“ .

Kret —  odkrywcą 
drugiego pokładu

Coraz częściej przechadzał 
się tędy tow. Bugdoł. Rozglą­
da ł się z uwagą po zagłębie­
niach i rozkopali nach. Aż 
pewnego dn ia na piaszczystej 
z iem i dostrzegł małe czarne 
usypisko, k tóre swym  kolorem  
kon trastow a ło na tle  żółte j 
piaszczystej gleby. Czarne u - 
sypisko okazało' się m ałym i 
lu pka m i węgla w y ry ty m i 
przez kreta. To kre tow isko 
pozw oliło  odkryć d rug i pokład 
węgla, k tó ry  zna jdow ał się tuż 
pod pow ierzchnią ziem i 1 już 
na głębokości 30 cm.

T ak oto k re t s ta ł się pośred­
nio  odkryw cą drugiego bo­
gatego pokładu wysokogatun­
kowego węgla.

1 marca br. rozpoczęto pra­
ce przygotowawcze na p ie rw ­
szym pokładzie. Z zapałem 
pracow ali starzy górnicy La- 
bus, W olny, Dudek, W yrw ot, 
do rów nyw a li im  zetempow- 
cy B ąk I Cienciach. O fia rn ie  
pomagali p rzy  wstępnych, nie­
raz bardzo trudnych  robotach, 
uczniow ie Zasadniczej Szkoły 
G órniczej, k tó rzy  po godzinach 
nauk i ochotniczo przychodzili 
dołączyć swoje „popo łudn iów -

k l"  d la  budowy now e j kopal­
n i „Zabrze-Zachód 11“ . S tarzy 
górn icy cenią szczególnie po­
moc uczniów  M orawca, K le in - 
szmldta, Brzozy oraz dy re k to ­
ra szkoły tow. M anterysa, 

Prace przy budow ie p ie rw ­
szego pokładu szybko postępo­
w a ły  naprzód. Z robiono szyb 
pochyły, obudowana go, w y- 
posażąno w  szyny kolejowe, 
zm ontowano ko łow ró t i m a ­
szynę wyciągową, założono 
dw a chodn ik i i ju ż  39 m arca 
z pierwszego pokładu kopa ln i 
p ły tk ie j „Zabrze-Zachód I I “  
w ydobyto  na pow ierzchnię 
pierwszą tonę węgla.

„Zabrze-Zachód 11“ 
będzie wzorową 

kopalnią
S pe łn iły  się m arzenia a k ty ­

w u  górniczego „Z abrza -Za - 
chód“ . Ich „s taruszka“  żyć 
będzie jeszcze długo i doczeka 
się z pewnością sędziwego 
w ieku  — 200-lecia swego is t­
nienia. Będzie chyba na js ta r­
szą kopaln ią na Siąsku.

A  tuż obok „s ta ruszk i“  bu­
du je się je j „córa“  — „Z abrze - 
Zachód 11“ . Będzie to wzorowo 
zorganizowana' p ły tka  kopal­
nia, wyposażona w na jnow o­
cześniejszy sprzęt w ydobyw ­
czy, w  ulepszone urządzenia 
w enty lacy jne i ośw ietleniowe. 
W „Zabrzu-Zachód I I “  odby­
wać się będą pierwsze p ró b y , 
pracy pro to typów  nowych m a­
szyn górniczych: w ręb ia rek, 
kom bajnów  i ładowarek.

„Zabrze-Zachód I I "  —  to 
przyszła szkoła d la  m łodych 
kadr .górniczych, k tó re  pod o- 
pieką na jbardzie j doświadczo­
nych gó rn ików  odbywać tu  
będą praktykę.

K ie row n ic tw o  kopa ln i kom ­
p le tu je  załogę spośród na jle p ­
szych przodow ników  pracy, 
k tórzy  zajmą się stachanow- 
s' .im  doszkalaniem" swych 
m nie j doświadczonych tow a­
rzyszy, Tu odbywać się będzie 
nauka praw id łow ego w ierce­
nia otworów , strzelania, wzo­
row ej obsług! maszyn.

„Zabrze-Zachód I I “  ju ż  n ie ­
długo spełniać będzie w  pełn i 
swoje zadanie, nakreślone m a­
rzeniam i ak tyw u  kopaln iane­
go.

W  życiu dzie lą  się n ieraz
dziwne rzeczy, ło w n i rzeczo­
znawcy orzekli i.p,, że w  „Z a ­
brzu-Zachód“  w ystarczy w ę­
gla ty lk o  do 1953 roku. A  dy- 
rek to r-g óm ik , a górniczy ak ­
ty w  kopa ln i ośw iadczają ina­
czej : życie kopa ln i trzeba prze -

Pierwsza tona węgla wydoby ta  w  dn iu 31 marca br. w  ko­
pa ln i .Zabrze ■ Zachód U u

/Osicggni _
p®klci© | te c h n ik i

A u to m a ty c z n y  p a ln ik  gazowy 
do spaw an ia

Stałe zacieśniająca się w ięź na uk i z p rodukcją  przyiw*1
raz to nowe osiągnięcia przyspieszające nasz rozw ój . c, 
czy, podnoszące na wyższy poziom technikę, usprawn 0 

i u ła tw ia jące  pracę robo tn ików . ,ug<
Przykładem  bezpośrednich korzyści, Jakie przynoszą Pr . 

c ji liczne prace naszych naukowców , jest p ro je k t nowego 
n ika  gazowego, optaeowany przez pro f. Zygm unta Dobro ^  
skiego, k ie ro w n ika  ka tedry  spaw a ln ic tw a  Politechniki 
szawsldej.

dłużyć. Już nie rabu ją  węgla
kap ita liśc i różnej maści, k tó ­
rzy ten skarb narodu w y ry w a ­
li ze spracowanych rą k  ślą­
skiego górnika. Teraz węgie l 
wydobyw am y dla naszej ludo­
w ej ojczyzny. Polsce potrze­
ba wciąż w ięcej i w ięcej Wę­
gla — i coraz w ięcej będzie­
m y go dawać.

Brać górnicza nla  zawodzi 
swego k ra ju .

G ó rn ik -dy re k to r i  ak tjw r 
górniczy przed łuży li życie ko­
paln i. \V  „Zabrzu-Zachód“  za­
planowano ju ż  wydobycie do 
1980 roku.

—  I  to  jeszcze nie wszystko 
— m ów i dyrekto r, m ów ią 
górn icy, —- „Zabrze-Zachód“  
da jeszcze gospodarce Ludow e j 
Polski w ie le , w ie le m ilion ów  
ton węgla — tego podstawo­

wego surowca dla naszego
przem ysłu.

I  jeszcze o jednym  trzeba 
wspomnieć —  załoga „Zabrze- 
Zachód" nazwhła pierwszy 
now oodkry ty  szyb kopaln i 
p ły tk ie j im ien iem  „B erna rd  1“ , 
—  im ieniem  swego dyrekto ra  
tow . Bernarda Bugdoła, syna 
ludu śląskiego, posła na Sejm, 
k tó ry  b y ł duszą w  ich walce 
o  przedłużenie życia kopaln i.

Do starej k ro n ik i „Zabrza- 
Zaehód“ , na pożółkłych je j 
kartach wpisano świeżym a- 
tram entem  do ru b ry k i „w y ­
dobycie“  —- now y szyb „B e r­
nard 1“ .

Z „B ernarda 1“  —  p łyn ie
już  węgiel d la  potrzeb nasze­
go k ra iu .

W O JC IEC H BO RSUK

Dotychczas p rzy ręcznym 
spawaniu przy pomocy p a ln i­
ka gazowego, spawacz, k tó ry  
m a złączyć ze sobą dwa ka­
w a łk i m eta lu  (np. blachę lub  
dw ie ru ry ) — trzym a w  je d ­
nej ręce pa ln ik , a w  d rug ie j 
spoiwo w  postaci metalowego 
pręta.

Przy pomocy pa ln ika  spa­
wacz nadtapia brzegi m etalu, 
m iędzy k tó re  spływa m eta l z 
roztopionego pręta, 1 w  ten 
sposób połączone zostają ze 
sobą dwa k a w a łk i m etalu.

Zdaw ałoby się, że jest to 
czynność bardzo prosta, a w ięc 
1 ła tw a. Jednak w  praktyce 
osiągnięcie dobrego spojenia 
wym aga dużej w p ra w y  1 zręcz­
ności ze strony spawacza. Spa­
wacz nie  może pracować w  
sposób ciągły, m usi n a jp ie rw  
nadtopić odcinek brzegów 
przedm iotów, V tó re  chce po-
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Pierwsze stadium  prac przy budowle szybu pochyleao W 
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M. l l j i n  i TL Segnł

Początek świata
Gdyby człow iek nie zerwał 

łańcuchów  przykuw ających go 
do rodzinnego lasu, zguba leś­
nego świata staiaby się jego 
Własną zgubą-.

A le  św iat się nie kończył, 
św ia t się ty lk o  zm ieniał. Koń­
czył się św iat dawny, a zaczy­
na ł się nowy.

A by utrzym ać się w  tym  no­
w ym , zm ienionym  świecie, 
człow iek m usiał się także 
zm ienić. Z n ik ł poprzedni po­
ka rm  i trzeba było nauczyć 
się zdobywać nowy. Ostre szy­
szki św ierkow e 1 sosnowe by­
ły  nieodpowiednie dia iudź- 
k ic h  zębów. To nie soczyste o- 
woce południow ych lasów!

Zam iast ciepia nastały chło­
dy. W yglądało to tak, jakby 
Słońce zdradziło Z iem ię i trze­
ba było przyzwyczaić się do 
życia bez jego gorących p.o- 
m ien i.

Należałc» zmienić się w ja k  
na jkró tszym  czasie!

Spośród wszystkich żywych 
stworzeń ty lk o  człow iek mógł 
się na to zdobyć.

Przecież człow iek nauczył 
s!ę już  w tym  okresie tak s"e- 
bie zmieniać, jak  nie po tra fiło  
tego zrobić żadne zwierzę.

R yw a l człowieka — tygrys 
szablasty — n.e mógł przyo­
dziać kud ła te j sierści, człow iek 
zaś to p o tra f 'I  M usia ł ty lk o  za­
bić niedźw iedzia 1 zedrzeć z 
niego skórę.

Tygrys n ie  m ógł rozpalić o- 
gniska, a człow iek mógł: um ia ł 
ju ż  przecież używać ognia.

C złow iek dorósł już do tego, 
aby zm ieniać samego siebie 1 
popraw iać przyrodę.

I  chociaż up łynę ło  w iele ty ­
sięcy la t, jeszcze teraz można 
zobaczyć, co człow iek w  tam ­
tych  czasach zm ien ił w  p rzy­
rodzie 1 ja k  zm ien ił się sam.

Księga o kamiennych 
6tronicach

Ziem ia leży pod naszym! sto­
pam i ja k  w ie lka  ks ;ęga. 

S tron icam i te j księgi są

wszystkie w arstw y, wszystkie
pokłady skorupy ziem skiej.

M y — ludzie dzisie jsi — 
znajdujem y się na na jw yże j 
położonej, osta tn ie j z tych 
stronic. Pierwsze stronice księ­
gi wyście la ją gdzieś bardzo 
głęboko dna oceanów i pod­
stawy lądów.

Do tych pierwszych stronic, 
dc pierwszych rozdziałów księ­
gi dostać się jeszcze nie moż­
na. Możemy ty lk o  domyślać się 
co tam jest napisane.

Ale im  stronice księgi są 
nam bliższe, dostępniejsze, tym  
ła tw ie j możemy je odczytać.

Jedne z nich, osmalone j po- 
marszczone przez gorącą la- 
wą, opow iadają nam o tym , 
ja k  pr,fa łdow ały się nad zie­
m ią łańcuchy gór. Inne stro­
nice m ówią, ja k  skorupa ziem-

Gdzlenlegdzle —  ja k  obrazki
w  książce — w idz i się w  w a r-  
stwach węgla kamiennego od­
ciski papro tn ików .

ska wznosząc się 1 opadając 
kazała morzom to rozlewać się 
szeroko, to znów się kurczyć.

Po stronicach złożonych z 
pokładów, b ia łych ja k  muszel­
k i, z których te pokłady pow­
stały, następują stronice czar­
ne ja k  węgiel.

Bo jest to naprawdę węgiel. 
W  jego czarnych warstw ach 
przeczytać można h is to rię  tych 
potężnych lasów, k tóre kiedyś 
ros ły  na ziemi.

'M ie jscam i, n iby  obrazki w  
książce, znajdujem y odciski l i ­
ści albo szkie lety zw ierząt ży­

jących w  zaroślach, k tóre sta­
ły  się później węglem.

W  ten sposób czytając stro­
nę po stronie możemy prze­
czytać całą h istorię  Ziemi. Do­
piero na na jbardzie j zew­
nętrznych, ostatnich, na jw yże j 
leżących stronicach pojaw ia 
się nowy bohater —• człow iek. 
Początkowo można przypusz­
czać, że nie jest on głównym  
bohaterem w ie lk ie j księgi. W 
poi ów naniu z tak im i o lb rzy­
m ami, jak  pradawny słoń czy 
nosorożec, w ydaje się postacią 
drugorzędną. A le  im  da le j się 
posuwamy, tym  śm ielej nowy 
bohater wysuwa się na p ie rw ­
sze miejsce.

Wreszcie nadchodzi czas, k ie . 
dy człow iek staje się nie ty lko  

bohaterem w ie lk ie j księgi, ale 
1 jednym  z je j autorów.

O to w  przekro ju  tarasu rze­
cznego, wśród pokładów epo­
k i  ̂ lodowcowej, w idn ie je  w y ­
raźna czarna lin ia .

Ta czarna lin ia  w  w ie lk ie j 
księdze nakreślona została wę­
glem drzewnym. Skądże wśród 
piasku i g liny  z ja w iła  się na- 
raz warstwa drzewnego wę- 
gla? Może zdarzył się tu  pożar 
lasów?

Ale przecież pożar pozosta­
w ia  zwęglenia na dużej prze­
strzeni, a ta węglowa lin ijk a  
jest zupełnie krótka. Taką 
warstewkę węgla mogło pozo­
staw ić jedyn ie ognisko.

A  ognisko m ógł rozpalić ty l­
ko człow iek.

P rzy tym  dokoła ogniska 
zna jdu jem y inne jeszcze ślady 
rą k  ludzk ich : narzędzia ka­
m ienne i połamane kości upo­
lowanych zwierząt.

Ogień i polowanie oto od­
powiedź człow ieka na najście 
lodów.

Człowiek wychodzi z lasu

W  surowych lasach północ­
nych człow iek praw ie n ie  m ia ł 
co zbierać. Zaczyna więc m y­
szkować po lasach poszukując 
ta k ie j zdobyczy, k tó ra  nie le­
ży na m iejscu, n ie  czeka aż

sl<5 Ją podniesie, ale ucieka, 
k ry je  się i s taw ia opór. * ’

Człow iek tego okresu nawet 
w  ciepłych kra jach zaczyna co 
raz częściej dodawać do swe­
go jadłospisu mięso.

Mięso dobrze syciło głód, 
mięso dawało w ięcej s*ły ] 
w ięcej czasu do pracy. Rosną­
cy mózg człow ieka wym agał 
pożywnego mięsnego pokarmu.

Im  lepsze stawały się narzę­
dzia człowieka, tym  więcej 
miejsca za jm ow a ło -w  jego ży- 
ciu polowanie.

Jeśli jednak nawet na 
ciepłym  południu polowanie 
stało się koniecznością, to na 
północy bez polowania nie 
można było  istnieć.

Człow iek nie mógł się dłużej 
zadowalać drobną zw ierzyną; 
potrzebował w iększej zdoby­
czy. Polowaniu wśród lasów 
północy przeszkadzały śniegi 
zamiecie i  mrozy. Trzeba więc 
tam  było  rob ić zapasy mięsa 
na dłuższy czas.

Na jakiego zwierza polował 
człowiek?

W lasach było  w ie le grubej 
zw ierzyny. Na leśnych pola­
nach skubały mech ren iîe ry  
Leśną glebę ry ły  dz ik i. Ale 
na jw ięce j grubego zwierza by­
ło  nie w  lasach, lecz w  ste­
pach. Tam  na bezkresnych 
przestrzeniach pasły się caie 
tabuny dzik ich w łochatych ko- 
m. M knę ły  ja k  burza stada 
garbatych byków  — bizonów 
W oino krocząc przesuwały sie' 
n iby  żywe góry, kudłate zwie- 
rzęta-o lbrzym y — m am uty 

Dla pierwotnego człowieka 
wszystko to poruszające sie 
uciekające mięso było kuszą­
cą przynętą.

I  oto w  pogoni za mięsem 
człow iek wychodzi z lasów, w  
k tó rych  urodzi] się i wyrósł 

Coraz dalej i da le j idzie 
człow iek w  stepy. Siady je­
go ognisk, jego m yśliw skich o- 
bozowisk zna jdu jem y daleko 
od lasów, tam gdzie nigdy nie 
żył i nie mógł żyć człow iek- 
zbieracz,

fc .d .n .)

Czechosfowaefa 
produkuje potężos 

koparki
Przemysł budowy maszyn 

ciężkich w  Czechosłowacji za­
opa tru je  budow le  czechosło­
w ackie i  budow le k ra jó w  de­
m okra c ji ludow e j w  nowocze­
sne m aszyny do robó t ziem ­
nych.

Robotnicy, in żyn ie row ie  I  
technicy zakładów  bab ick ich  
rozpoczęli p ro du kc ję  potęż­
nych koparek p ływ a jących  
„W  100-91" ł  „W  100-03“ . K o ­
parka „W  100-03“  w ydobyw a 
s run t  z głębokości 18 ip. W y­
dajność ko p a rk i w ynosi 29 w a­
gonów piasku i  ż w iru  na go­
dzinę.

Pierwsza czechosłowacka 
lokomotywa opalana 
miałem w^jlcwym

W  zakładach przem ysłu ma­
szynowego im . W .. I. Lenina 
w  F ilź n ią  wykonana została w  
tych dniach pierwsza czecho­
słowacka lokom otywa opalana

m ia łem  w ęglow ym . Lokom o­
tyw a ta, k tó ra  zużytkow uje  n i- 
skow artośc iow y gatunek węg­
la, zbudowana została przez 
kon s tru k to ró w  czechosłowac­
k ich  — J. K la c ika  i  J. B u ria ­
na, p rzy w yko rzystan iu  do­
świadczeń technicznych NRD. 
Nowa lokom otyw a czechosło­
wacka jest ca łkow ic ie  zmecha­
nizowana.

Ko we dźwigi w ZSRR
N iedawno w  Z w iązku  Ra­

dz ieck im  zbudowano «amopod- 
noszący się dźw ig  nowej kon­
s tru kc ji. Dźw ig ten może prze­
suwać się nie ty lk o  pionowo, 
lecz rów nież poziomo, wzdłuż 
budującego się p ię tra .

In teresującą nowością tech­
niczną jest lądow y dźw ig  m a­
sztowy zw yk łe j k o n s tru k c ji z 
ram ionam i i  masztam i z ru r.

Do now ych osiągnięć ra ­
dz ieck ie j te ch n ik i budow lane j 
należy rów nież zaliczyć k ro ­
czący dźw ig  w y ładunkow y, 
k tó ry  przesuwa się po placu 
budow lanym  niezależnie od 
ukszta łtow ania  terenu. Noś­
ność dźw igu dochodzi do 7 ton.

wolskiego, zna jdu je  sl? 0 
z którego samoczynnie wysJ 
się m eta low y drut-spolwo*

Prof. Dobrowolski ! *
swym  opisie patentowy® 
ka rozw iązań dzioba Paln ^  
dw a z nich w idz im y na ^  
mieszczonych rysunkach, 
przesuwany Jest w  
przez specjalne urządZ®fnl. 
k tóre może stanowić z Pa . 
kiem  całość lub też 
przyrząd. D ru t będzie '  ^
dochodził do pa ln ika 
nym  elastycznym PrzeW 1  

ja k  przy hamulcach r<yW® 
wych. Urządzenie to p o ru s z y  
Jest przez siln iczek eleictIT jJ) 
ny, albo też przez meeban 
zegarowy, aby um oźliw l i  P ̂  
cę tam , gdzie nie 108 
elektryczne j.

P rędko ić  posuwani* 
jest stała, z tym , że m° ina tgi n a u i u i u i u » ,  w u i o  c n c e  p o -  * —  ---------> -  ’

łączyć, potem stopić kaw ałek <* oczywiście zmieniać, 
pręta, następnie znowu dalszy potrzeby.
odcinek brzegów itd .

Wśród spawaczy Istn ie je 
wreszcie w ie le  sprzecznych po­
glądów odnośnie stopnia po­
chylen ia  prę ta  1 pa ln ika  w  
stosunku do przedm iotu, oraz 
ruchów , ja k ie  należy czynić 
płom ieniem  i  końcem pręta. 
Jednym  słowem spawanie ni® 
jest czynnością ta k  prostą i  
ła tw ą  ja k b y  się na pozór zda­
wało.

- k
W  dziobie pa ln ika, zaprojek­

towanego przez pro f. Dobro-

W  ten sposób spawa»19 
stanie znacznie up1'0#7CZf ^  
Spawacz będzie pracował 1 
ną ręką i nie będzie ^
potów s odpowiednim  ^
nlem pręta. Przy 
wego palnika będzie 
można spawać szybciej 1

Obecnie przeprowadza»* 
już próby z różnymi 
palników, przystoeowany11̂
różnych potrzeb,

W . S T A R Z * 1* 8 * 1

’7 7 7 7 7 7 7 7 ^

■cl*
Dum  dzioby pa ln ikó w  zaprojektowane przez p ro f

fa z o ^ '1
skiego. A —  oś dzioba paln ika; B  — otwór, k tó rym  przesU 
się d ru t ;  C — przewód, przez k tó ry  p łyn ie  mieszanka 3'
X  — płomień, spalającej się mieszanki;  Z  — drut.

Piekarnia — automat
P o d  ra m p ę  w y ła d u n k o w ą  fa b r y ­

k i 1 os ta je  p o d s ta w io n y  s k ła d  po­
c iąg u . O tw ie ra ją  się d rz w i w ag o ­
n ó w  1 na taśm ę tra n s p o r te ra  sta­
cza ją  się w o r k i  z m ą k ą . Po a na ­
l iz ie  c h e m ic z n e j, p rzes ia n a  i  p rz e ­
puszczona p rzez  w y ła p y w a c z e  m a ­
g ne tyczne  m ą ka  p rz e tra n s p o r to ­
w an a  zosta je  z m a ga zyn u  z p o m o ­
cą k u b e łk o w y c h  p o d n o ś n ik ó w  n a  
p ią te  p ię tro  g m ach u  fa b r y k i.

T a k  ro zp o czyn a  s ię  p roce s  p ro ­
d u k c y jn y  w  je d n e j z m o s k ie w ­
s k ic h  p ie k a rn i -  a u to m a tó w , w  fa ­
b ry c e  im . N . C hru szczo w a , zaopa­
t ru ją c e j m ie s z k a ń c ó w  s to l ic y  ra ­
d z ie c k ie j w  pszenne b u łk i  i  b ia ła  
p ie c z y w o  różnego  g a tu n k u .

G m a ch  w y b u d o w a n y  je s t w  
k s z ta łc ie  w a lca , ta k  że ś w ia tło  
d z ie n n e  d o c ie ra  ró w n o m ie rn ie  do 
w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w  za k ła d u . 
W szędzie Id e a ln a  c z y s to ifl.

W  fa b ry c e  n ie  d o jrz y  się  n ic z e ­
go, co b y  p rz y p o m in a ło  d aw ną  
p ra cę  p ie k a rz y  — c iężką , w y c z e r ­
p u ją c ą , s z k o d liw ą  d la  z d ro w ia . 
W szędzie p ra c u ją  m a szyn y , t y lk o  
g d z ie n ie g d z ie  w id a ć  lu d z i w  b ia ­
ły c h  czapeczkach  1 fa r tu c h a c h , 
k tó r z y  k ie ru ją  m e c h a n iz m a m i lu b  
k o n t r o lu ją  Ich  p racę .

O d d z ia ł d ozo w a n ia  — to  p od s ta ­
w o w y  o d d z ia ł p ro d u k c y jn y  fa b r y ­
k i .  T u  sporządza  się  ro z c z y n y  do 
c ias ta , re g u lu je  się p o d a w a n ie  m ą ­
k i .  W  p rz e s u w a ją c y c h  się po  ob­
w o d z ie  k o ła  p rz e z ro c z y s ty c h  z b io r ­
n ik a c h  fe rm e n tu je  b rązo w a  m asa 

o d b y w a  się p rz y g o to w y w a n ia  
d ro ż d ż y .

Co 8—« m in u t  a łyszy  * lę  le k k ie
sm duąięcie — to  a u to m a ty c z n a  w a ­
ga z w a ż y ła  m ą kę  1 do p o je m n i­
k ó w  n a s y p u je  się a za s ie kó w  po­
trz e b n ą  ilo ś ć  m ą k i.  R ozlega  się 
d z w o n e k  e le k try c z n y  — o d d z ia ł 
m ie s ie n ia  c ias ta  p o trz e b u j e w o d y .

D o k ła d n ie , szyb ko , s p ra w n ie  p ra ­
c u je  o lb rz y m ia  fa b ry k a  — p ie k a r ­
n ia . }

P ie k a rn ia  -  a u to m a t im . N .
C hru szczo w a , z b ud o w an a  w e d łu g  
p r o je k tu  in ż y n ie ra  'ra d z ie c k ie g o  
G . M a rs a k o w a , d z ia ła  na  zasadzie 
p ro d u k c j i  ta ś m o w e j.

O d d z i a ł  m i a a t a n i a  
c i a s t a  m a  k s z ta łt  o g ro m n e ­
go k o ła , w e w n ą trz  k tó re g o  u m ie ­
szczone są c z te ry  k o m o ry  p ie r ­
ś c ien io w e . W e w n ą trz  k o m ó r  p o ru ­
sza się taśm a z p rz y m o c o w a n y m i 
do n ie j d z ie ża m i, w  trz e c h  p u n k ­
ta c h  ka żde j ta ś m y  u s ta w io n e  są 
m a s z y n y  do m ie s ie n ia .

K ie d y  do p ie rw s z e j 1 n ic h  p o d ­
c h o d z i p u s ta  dz ieża, a u to m a ty c z ­
n ie  w s y p u je  się do n ie j  m ą k a , 
w le w a  w o d a . R ozp o czyn a  p racę  
m a szyna  do m ie s ie n ia . J a k  p o tę ż ­
ne  ręce  p o ru s z a ją  się je j  ra m io n a , 
ro z c z y n la ją c  c ias to . P o  p ię c iu  m i­
n u ta c h  czynność ta  zo s ta je  z a k o ń ­
czona. D z ieże  z ro z c z y n io n y m  c ia ­

s te m  p rzesu w a  taśm a  do k o m o ry  
fe rm e n ta c y jn e j,  a na  O p ró ż n io n y m  
m ie js c u  z ja w ia  się n as tępna  d z ie ­
ża.

P o p rz e jś c iu  o k re ś lo n e j d ro g i po 
p ie rś c ie n iu  ro z c z y n  p o d c h o d z i po ­
n o w n ie  do m a s z y n y  do m ie s ie n ia  
c ias ta . D o d z ie ż y  z ro ze zyn e m  zo­
s ta je  dodana  p o trz e b n a  ilo ś ć  w o ­
d y  i  m ą k i,  p o  c z y m  m e cha n izm  
zaczyna  m ie s ić  c ias to . Z k o le i - n a ­
s tę p u je  p o n o w n y  ru c h  po k o le  i  
w re szc ie  w y ro b io n e  na  m a szyn ie  
c ias to  d och o d z i do w y w ro tn ic y ,  
k tó ra  w y w ra c a  dzieżę o p o je m n o ­
ści p ó ł to n y  1 c ias to  w pa d a  p rzez  
sp e c ja ln e  o tw o ry  do le jó w  d z ie ­
lą r k l ,  u m ie szczo n e j n a  trz e c im  
p ię trz e .

P o d z ie lo n ą  n a  d z ie la rc e  c ias to  
posuw a s ię  p rzez  k i lk a  m in u t  na 
ta śm ie , „d o jrz e w a ją c “  w  s p e c ja l­
n y c h  k o le b k a c h , ską d  w p ro w a d z o ­
ne zo s ta je  n a  m aszynę  do w a łk o ­
w a n ia . U fo rm o w a n e  n a  te j  m a­
s zyn ie  „s u ro w e "  b u łk i  d o jrz e w a ­
ją  w  k o m o rz e  fe rm e n ta c y jn e j

„ k o ń c o w e j" ,  a g d y  n iosąca  Je 
taśm a p od ch o dz i do gazow ego p ie ­
ca, m e c h a n izm  do sadzen ia  ch ie b a  
c h w y ta  u fo rm o w a n o  c ias to  i  k ła ­
d z ie  je  n a  d ru g ą  p o ru s z a ją c ą  się 
taśm ę,** k tó ra  p rzech o d ząc  p rzez 
k o m o rę  p ie co w ą  d o p ro w a d za  Je do 
nas tępnego  m e c h a n iz m u  Jako ju ż  
dob rze  w y p ie czo n e , p achnące  b u l­
k i .  U  w ^ o t u  p ie ca  m e c h a n iz m y  
p rz y jm u ją  g o to w y  w y p ie k  i  ś liz ­
g iem  k ie r u ją  je  w  d ó ł, na  o b ro to ­
we s to ły  e k s p e d y c ji,  gdz ie  o d b y ­
w a s ię  s o rto w a n ie .

W  k a ż d y m  o d d z ia le  fa b r y k i  - 
p ie k a rn i rz u c a ją  s ię  w  o czy  o r y ­
g in a ln e  o k rą g łe  w y k re s y  us iane  
c y fra m i 1 p o d z ia łk a m l. T o  w y k re s  
p ra c y  p rz e d s ię b io rs tw a . S trz a łk i 
na  ta rc z y  w y k re s u  w s k a z u ją , w  
J a k im  czasie Ja k ie g o  g a tu n k u , 
g dz ie  i  i le  w y n ie s ie  p ro d u k c ja  te j 
lu b  in n e j ta śm y .

F a b ry k ą  .  p ie k a rn ia  im . N .
C h ru szczo w a  z a o p a tru je  w  s w o je  
w y ro b y  250 s k le p ó w  z p ie c z y w e m  
w  k i lk u  d z ie ln ic a c h  M o s k w y . G d y -

b y  w y p ie c z o n y m  w  c lą?11
c h le t,emty m  p rz e d s ię b io rs tw ie  o “ 1" -  

ła d o w a ć  p ó łto ra to n o w e  san'° C 
—fu rg o n y , u tw o rz y ła b y  si? ^ 0 
na o d łu g o śc i pon a d  1 k i l e 1

, z»-
Tym czasem  w  prod ukcji 

o p atru jąc e j m ilio n y  1
b ie rze  u d z ia ł w  c iągu  je d n e j *  -
n y  z a le d w ie  65 lu d z i,  k ie r u je  
u rz ą d z e n ia m i I k o n tro i» J 4 c5'cl1 
kość w y p ie k a n e g o  ch ieba-

la b o ra to r iu m  te ch » 0*0“  ^W
n y m , jes tk tó re  u rząd zo n e  .
p rz e d s ta w io n e  w y ż e j podsta

iin i*
urządzenia fa b rv k i,  ale w  K1‘ -
• ' - się P°5ZCtu rz e  — o p ra c o w u je  * j 3-
g ó ln e  p roce sy  p ro d u k c j i.  i?"“  
kość c h ie b a  1 b u łe k , w y p lel5^  
z ró ż n y c h  g a tu n k ó w  m ą k i

„N a s z  p rz e m y s ł p ie k a rs k i * ^
je  n a  sze roką  ska lę  m e d ia n  
i  a u to m a ty z a c ję  p r o i jp k c j i  ^  
w ie d z ia ł w  s w o im  p rzenaó " ^  
na  x i x  Z ja ź d z ie  K o m u n is ty  
P a r t i i  Z w ią z k u  R adzieckie?0 ^  
M IK O J A N . — P odstaw ow e  
p ro d u k c y jn e  są z m e c h a n i* °w '

_  T K - - ”la u to m a ty z o w a n e  w  . i0 
ce n ta ch , a  do k o ń c a  plęC,CoVv* 
zostaną c a łk o w ic ie  w n ecJiaD Z

1 lautomatyzowane“

M oskiew ska  
im . N

p ie k a r n ia - » « ^  ,

C hruszczow a
w ie lu  rad zieckich  zm «cłia31 
nych przedsiębiorstw  — Pr ^  
ponad 100 gatun kó w  
nad 110 m iast Z w ią z k u  RRdz' ^ r  
go zaopa tru je  się w  Chleb v-

a ll przem ysłow ej*

g ł u s z c z e t 1* ®

k&ny w  ska

W  p ie k a rn i -  a u to m a c ie  — n a  le ­
w o , w  o d d z ia le  d ozo w a n ia , n a  p ra ­
w o —s o rto w n ia  b u łe k  w  e k s p e d y c ji.



O t ¥ M s a d z i c i e  $ O aktywistce, ktéra wciąż ssą uczy

iłC o  r o b i ć ,  afogi r ó s ł  i n p ł g i r  Z M P  n a  c a ł ą  m ł o d z i e ż ,  
a b p  r o s ł y  s z e r e g i  o r g a n i z a c j i ? “

D i i i  w  naszej dysku s ji zab ie ra ją  glos: Roman Bułaszek z K ra k o w i ł  Franciszek
"c rb u t t  z Będzina. Dzielą się on i sw o im i uw agam i ja k  pracorm ii z m łodzieżą  
^zo rga n izo w a ną . Podnoszą on i sprawę pracy ideolog icznej z m łodzieżą ntenole- 
1c<ł do ZM P  oraz ro lę  i  zadania a k tyw is tó w  uj te j pracy.

W$róú ntezortjanlzowanych trzeba prowadzić pracą poHiyczno-wyjaśnlającą
’^ Z M p  Przewodniczącym ko-

pn;y W y tw ó rn i A r ty -kutó'

<takfa- 0Wie' ^  tam ach naszel^SłCUSli rhsnsu ____ z . ____
'v Q°®Podarczych „W aw e l"

czącymi pracy i  zadań ZM P. W 
w y n ik u  naszej p racy m łodzież 
wstępuje do ZM P. I  ta k  kole­
dzy: W ąchała, Podgajny, L is , Ro-

l  z j i?  * cbcę napisać, ja k  wraz goiła są ju ż  zetem powcam i 1 
* * * « »  koła przygotow uję p racu ją  jeszcze o fia rn ie j n iż 

y w stąp ienia w  sze- ! przedtem.
Z w  naszej

O rg . i^ H tk u  nie  rosła u  nas 
tą bo słaba była  pra-

h° a k t-W'viś<"; nie 
ir^ q. a‘* 1 nlezor g an izow any- 
teSńw ®PTawę w zrostu sze-
Hm  ZMP om aw iam y na po- 
M« Zarządu, Cztonko-
r o ^ a r z ą d u  przeprowadzają 
t } ^ ,Vy * n i  ezor ga n i  zow a n ym  i .

im  cele i znaczenie 
da, ,zacji zetem powskie j. B ar- 

z d a r z a  się, że nie 
fioriat, !z°Wani z w T a c a ią  się z 

“ l sowyml py ta n ia m i do ty-

pracy po lityczno- 
w y jaśn ia jące j, m ające j na celu 
powiększanie szeregów organ i­
zacji, stosu jem y raczej rozmo­
w y  in dyw idu a ln e  z młodzieżą. 
W  ta k ich  koleżeńskich rozm o­
wach ła tw ie j nam  się porozu­
mieć zijpnłodzieżą, ła tw ie j,  w y ­
tłum aczyć, w y jaśn ić  cele i zada­
nia ZM P, chę tn ie j nasi koledzy 
py ta ją  się nas o rzeczy, k tó ­
rych nie rozum ie ją , prędzej w y ­
suw ają swoje w ą tp liw ośc i, niż 
n.i zebraniach ogólnych, gdzie 
często kolega, czy koleżanka

krępu j«  się w ystąp ić  i  zapy­
tać, wypow iedzieć się. N ie zna­
czy to jednak, że n ie  zaprasza­
m y m łodzieży niezorganizowanej 
na zebrania o tw arte . Owszem, 
urządzam y ta k ie  zebrania 1 na 
n ich  zapoznajem y m łodzież z ży­
ciorysem  Janka K ras ick iego i 
H a n k i S aw ick ie j, urządzam y po­
gadanki o walce Z W M -u , opn 
w ładam y o Komsomole i  boha­
terach Kom śom ołu, o Pawce 
K orczagin ie  i  Z o jl Kosmode- 
m iańskle j.

Uważam, że aby rósł w p ły w  
Z M P  na całą m łodzież, trzeba 
wzmóc dobrą pracę po lttyczno- 
w y jaśnia jącą.

R O M A N  BUŁASZEK.
K rakó w

Liceum  Peda*o#leKnego w  Bo­
dzentyn ie  m ia łem  możność zau­
ważyć pracę pseudo-skty w i­
stów, cz łonków  Zarządu Szkol­
nego ZM P. Na zebraniach gło­
śno w o ła li on i o konieczności 
z likw id ow a n ia  stopni niedosta­
tecznych, a sami m ie li n iedo­
stateczne. T łum aczy li to tym , że 
p racow ali społecznie, że gdzieś 
tam  obs ług iw a ł! zebranie gro­
m adzkiego koła i  n ie m og li się 
dobrze przygotować do le kc ji. 
Takie  postępowanie a k ty w is ty  
bardzo u jem nie w p ływ a  na ca­
łą  organizację. Z ta k im i d w u li­
cow ym i ak tyw is ta m i organiza­
cja w inna  -walczyć.

Inaczej postępuje p ra w d z iw y  
aktyw ista . Oto np. tow . Ł u c k i 
jest ak tyw is tą  jednego z pod­
oddzia łów  naszej Jednostki. 
Przede w szystk im  uczy się on
bardzo dobrze, osiągając w y n ik i | w ychowawcza z zetempowcam:

W  zetem powsklej leg itym ac ji 
G enowefy M arc inkow sk ie j na- 

Dotychcz«« n i*  m ia ł om żadnego pisano — „D ata  w stąp ien ia  do 
w ykroczenia dyscyplinarnego. Z M P “  27.7,1948 r.
Pomaga słabszym w  nauce. Jesl 
łu b ia ny  przez kolegów i  posia­
da wśród n ich  w ie lk i au toryte t.
M im o, że Jest starszy stopniem 
od innych, to  jednak z każdym  
porozm awia, znajdzie z n im  
w spó lny język, wskaże koledze 
jaką  książkę ma przeczytać, ja k i 
a r ty k u ł z prasy, w y ja śn i n ie­
zrozum iałe zagadnienia. O stat­
n io  został on p rzy ję ty  w  poczet 
kandydatów  PZPR. W d n iu  1 
M a ja  — św ięta m iędzynarodo­
w e j solidarności robotn icze j w y ­
różniony został dyp lom em  Za­
rządu. G łównego Z M P  dla przo­
dow n ika  W ojsk Lotniczych. Ta­
k ich  a k tyw is tó w  ja k  Tadeusz 
Ł u c k i trzeba nam  ja k  n a jw ię ­
cej. W tedy będzie polepszała się 
praca w  kołach ZM P, praca

c iła  etę Genowefa do k łe row n i- I mas. Nie  można tępo os iągną i
ka grupy z zapytaniem  m ło­
dzieży. A  gdy w ró c iła  w  teren.

bez nieustannego podnoszenia 
swej w iedzy, swych k w a lif i-

Pracy i  młodzieżą niezorpnizowaną poważne zadania mają aktywiści ZMP
thę. głos w  dyskusji,
0tft«.Jitw *errd;3ić na początku, że 
foty. ar|y przez Was tem at „Co 
Cel. ’ *by rósł w p ły w  ZM P  na 
«tiar,! 0t5z:lei' *b y  ros ły  szeregi 
te , ^ 3 1 “ , jest bardzo ważny, 

y&kusja taka Jest potrzeD-

25,ip'laby nieraz wzrost szeregów 
ta , '"'Pływa moim zdaniem i 
lS^f®J*QŻć młodzieży jest Je- 

całkowicie uśwlado- 
u le8a s ro g ie j pro- 

^«zvć * ’ Nie potrafi ona zo- 
kojfml Naszego wielkiego, po- 

budownictwa, nie po­

t ra f i zobaczyć swojego m iejsca 
i ro li w  pracy d la  naszej ludo ­
w e j O jczyzny.

To się wiąże z drugą sprawą: 
— ze sprawą w ychow yw an ia  
m łodzieży, pracow ania z nią, 
uśw iadam ian ia  je j, od ryw an ia  od 
w p ływ ó w  wroga. To jest po­
ważne, zaszczytne zadanie a k ty ­
w is tó w  ZM P.

P ow inn i on i jeszcze lep ie j pra­
cować z m łodzieżą, jeszcze bar­
dz ie j zespolić się z nią, zacie­
śnić w ięź ź ntezorganizowanym i 
i  prow adzić wśród n ich  pracę 
po lityczno -  w y jaśn ia jącą.

Tę pracę należy połączyć ze 
zdrową, k u ltu ra ln ą  rozryw ką, 
zabawą, śpiewem, a trakc ją . D u­
żą ro lę  m ają tu  do spełn ienia 
a k tyw iśc i i  ich  um ieję tności w 
p racy wychowawczej. A le  po to, 
aby ak tyw iśc i p o tra f ili dobrze 
pracować z młodzieżą zetem- 
powską. i n lezorganizowaną, m u­
szą nauczyć się wychow yw ać 
a to znaczy muszą posiąść 
dużo w iedzy, mądrości 1 do j­
rzałości.

F R A N C IS Z E K  N A R B U T T  
Będzin

bardzo dobre i dobre z w yszko­
lenia. Przoduje w  dyscyp lin ie ,
za co o trzym a ł k ilk a  w yróżn ień,

i n ie  należącym i do organizacji.
ED W A R D  JAROS 

D ęblin

J a k i m  p o t u i n i e n  b p ć  a k f p i u i s t a  Z M P ?  
Wzrost organizacji zależy ł od lej aktywu

n*d  tym , Jakim  po- A k ty w is ta  ZM P,ifc *® » }»  ----------- - . .  .
b y i ak tyw is ta  ZM P jest 

10 cenna ponieważ może 
k c j-P ^ a ż n ie  pomóc naszym 
#taCv°rn w  pracy nad sobą i  wfey ‘ w pracy nar

'  organizacyjnej.

to członek 
organ izac ji o w ysok im  w yrob ie ­
n iu  ideow o-politycznyrn, o »kry­
s ta lizow anym  poglądzie na 
św ia t, to  człow iek przodu jący w  
nauce, w  pracy, w  dyscyp lin ie ,

ja k  to  słuszni« s tw ie rd z ił w 
swej w ypow iedzi tow . R ychw al- 
ski. A k tyw is ta , to człow iek, * 
którego pow in ien brać przyk ład 
każdy zetempowiec,

K ie dy  uczęszczałem jeszcze do

Zamieszczona dziś w ypow iedz i m ó w iły  przede w szystk im  
o dużej ro li in s ta nc ji Z M P  i  ak tyw is tó w  w  pracy z m łodzieżą 
niezorganizowaną, w skazyw a ły , te  ak tyw iśc i m a ją  obow ią­
zek prowadzić  us iln ie  w śród  te j m łodzieży pracę po­
lityczno - w y  c howawczą, zdobywać je j zaufanie, stawać się 
je j przyw ódcam i. Na tem at ja k im  pow in ien  być ak tyw is ta  
Z M P  dysku tu jem y ju ż  dość długo. Towarzysze zabierający  
głos w  dyskus ji m ó w ili ju ż  o tym , że ak tyw is ta  to serdeczny 
p rzy jac ie l m łodzieży, to cz łow iek skrom ny p racow ity , i  uczci­
w y , to cz łow iek z książką, uczący się, w y trw a le  pracu jący  
nad sobą, podnoszący tw ó j poziom po lityczn y  t k u ltu ra ln y .

P on iew at to dysku s ji „C o rob ić, aby rós ł w p ły w  ZM P  
na całą m łodzież, aby ros ły  szeregi o rgan izac ji" za ję liśm y się 
obecnie także sprawą, ja k im  pow in ien  być ak tyw is ta , aby 
dobrze pracow ał z n iezorgan izow anym i — dw ie te dotych­
czasowe dyskusje po łączym y  w ięc w  jedną.

Dyskusja trw a .

Piszcie da le j o swoich  doświadczeniach w  pracy nad w zro ­
stem szeregów ZM P , op isu jc ie  fo rm y  te) pracy. O pierając  
się na konkre tnych  p rzyk ładach  z życia waszych zakładów  
pracy  i  gromad, w skazu jc ie  na ro lę  kó ł ZM P, członków  
i ak tyw is tó w  naszej o rgan izac ji w  pracy x niezorganizowa- 
nym i. Piszcie, ja k i w p ły w  ma dobra lub zła praca o rg an i­
zacyjna  i  wychowawcza  ko ła  na wzrost szeregów ZM P.

Do dyskusji, zapraszamy m ło dz ie t niezorganizowaną. P isz­
cie, co Was w s trzym u je  od w stąp ien ia  do organ izacji zetem- 
powskie j,

D Y S K U S JA  TR W A. C Z E K A M Y  N A  L IS T Y .

„Chcem y pracow ać nu  akord®*
H ju te tem pow cy w arszta tu  
ttB r,Jczneg0 E le k tro w n i Szcze- 
Vxir ®hcemy, aby na naszym  
iV(e?5iacie wprowadzono akord. 
k’e f j f ’ ie  przez prace akordo- 
«Zej ^niesiemy wydajność na- 
tobjclpr° ciuk cj i  oraz nasze za-

s
k>ar,^u'*  akordó io  na naszym  
tife.u£<lCie P°Tuszamy od dwóch  

^CV na zebraniach zet- 
Or onJfs^ ch, chodziliśm y do> n i;

y i
•¿ehe “ dotaej, ale n iestety do- 
’• nie ot rz y m - ' “ —  ’*—

odpowiedzi.

fa c ji p a rty jn e j oraz Ra-

k:'■r*tne nie otrzym a liśm y kon .

W  d ru g ie j po łow i«  stycznia  
m ie liśm y trochę prac ako rdo­
w ych , lecz te prace  wie b y ły  od­
pow iedn io zorganizowane.

P racu jąc w  p ro d u k c ji W o- 
w ym  czasie, zmuszeni by liśm y  
każdą naszą w ykonaną czyn­
ność w p isyw ać do zeszytów, co 
nam  za jm ow a ło  n iepotrzebnie  
czas. M im o  to prace te nie 
b y ły  znorm owane, a technicy  
norm ow ania  tłum aczą  się tym , 
że nie są techn ikam i - e le k try ­
kam i i  nie znają się na pracach  
e lek trycznych ".

O to treść lis tu  otrzym anego 
od zeternpowców z« Szczeciń­
skie j E le k tro w n i

Sprawę k ie ru je m y  do dy rek­
tora e lek trow n i w  Szczecinie * 
prośbą o niezwłoczne je j za ła t­
w ien ie  i  czekamy w yjaśn ien ia  
oraz pros im y Zarząd M ie jsk i 
Z M P  w  Szczecinie, by za ją ł się 
Istotną sprawą, o k tó re j pisze 
m łodzież z w arszta tu e lektrycz­
nego Szczecińskiej E lek trow n i.

RED.

P R O G R A M  R A D IO W Y
Program  I  na fa ll 1JM na

W?roifrarn dnia SOS, 15.28,
"U dom oścl 5.05, 6.00, 7,00, 7.55, 
«04 ,

Cer
. ■ 16.00, 20.00, 23.00. 
f - 1« A u d . d la  w s i, 5.20 K o n -  

„ - j t  p o ra n n v , 6.10 K u n n e c k e : 
” 4 z a r ik a  m e lo d ii  z o p t. 
tć*2« - -ś liw a  p o d ró ż " , 6.20 
w szechn ica  R a d io w a  — k u rs  

6.40 F ra s e r: W ią z a n k a  z o p t.
■ _ I

K a le n d a rzKor

b z ie w czę  ż  g ó r " ,  6.50 G łm n a - 
żk.a, 7.20 M u z v k a  p o ra n n a , 

‘  00_______  R a d io w y ,
r  jn c e r t  p o ra n n y , 8.55 „ A k to r -  

— o p o w ia d a n ie  J u r i ja  N o - 
" iK o w a , 9.10 M a y s e l: w lą z a n -  
. .  m e lo d ii f i lm o w y c h ,  9.25 
K oncei t s o lis tó w , 9.50 P rz e rw a , 

A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u -  
„■ Ks lu d o w a  w  w y k .  K a p e li 
I f f S .  Ś lą s k ie j 1 C h ó ru  p. d. 

oro la  S t r y j) ,  16.45 K o n c e r t  
os tów , 17.05 A u d y c ja  d la  n a - 

„o z y c ie ll,  17.70 K o n c e r t  O rk . 
2°??«. Ł ó d z k ie j P R  p. d. H .

eoieha, lg.uo „M ik r o fo n e m  po 
śn?JU" ’ 18 ,3 „F ra n c u s k ie  p ię ­
tn  re w o lu c y jn e “  — aud . w  
ocznie^ u p a d k u  K o m u n y  P a- 
y s k ie j, 13,70 M u z y k a  p o p u la r -  

18.45 „N a  fa l i  h u m o ru  1 sa- 
/ b " ,  Igor, u tw o r y  fo r te p la -  
, / ; v e. 19.15 „N a  m ło d z ie ż o w e j 

n te n ie " . 19.45 A u d . d la  w s i,

20.28 W ia d . s p o rto w e , 20.35 M u ­
z y k a  ta n e czna , 20.45 „F a ra o n "  
— ode, p o w . B. P ru sa , 21.05 Z 
c y k lu :  „M u z y k a  ra d z ie c k a "  —
aud. s ło w n o -m u z y c z n a  w  o p r.
d r  Z o f i i  L issa , 21.55 W a lce  Jana  
S traussa , 22.20 A u d y c ja  o k s ią ż ­
ce A n a to la  F ra n c e ‘a p t .  „ W y ­
spa p in g w in ó w " ,  22.40 V ń l  
a u d y c ja  z c y k lu :  „S o n a ty
d a w n y c h  m is tr z ó w " .  (W  p ro g r . 
C o re lll,  T e s s a rin i) .

P rogram  I I  n a  fa l i  S67 m
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00,

W ia d o m o ś c i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y : 6.00 G im n a s ty k a ,
6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M u z y k a , 
7.20 M u z y k a , 8.00 K o n c e r t  po­
ra n n y , 8.55 P rz e rw a , 10.53 A u d . 
d la  k l .  I I I ,  11.15 M u z y k a  1 
A k tu a ln o ś c i,  11.45 G ios  m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a  lu d o w a  
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 K o n c e r t  r o z ry w ­
k o w y  w  w y k .  O rk . R ozg ł. 
S zc z e c iń s k ie j PR  p. d. W . G ó­
rz y ń s k ie g o , 13.40 D u e ty  w o k a l­
ne k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , 
13.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je ,
14.10 A u d . d la  k l .  I ,  14.30 A u d . 
d la  k l .  V I ,  14.50 „S w o js k ie  m e -

lo d le "  — gra zespól horm on!»
» tó w  T . W e so ło w sk ie g o , 15.16 
„W ie d e ń s k a  w io s n a "  — fra g m . 
p o w . A l,  J a c k ie w ic z a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech­
n ic a  R a d io w a  — k u rs  I ,  16.20 
I l - g a  aud . s ło w n o -in u z . z c y ­
k lu :  „ K o m p o z y to r  T y g o d n ia
— M ic h a ł G l in k a "  — w  o p r. J. 
K a ń s k ie g o , 16.43 P og ad a nka  
s p o rto w a , 17.15 „ S ta l in  w  p ie ­
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w " , 17.30 Na 
w a rs z a w s k ie j fa l i ,  18.00 F e lie ­
to n  l i te r a c k i,  18.10 R a d z ie cka  
m u z y k a  lu d o w a , 16.30 O d p o ­
w ie d z ! F a li  49, 18.45 T o r ra b a  — 
2 fra g m e n ty  z s u ity  „C a s te l la ­
n a ”  _  w y k .  A n d rz e j Segovia
— g i t a r a , ' l8 .50 K o n c e r t  C h ó ru  
R ózg !, w r o c ła w s k ie j PR  p. d. 
E d m u n d a  K a jd a sza . W p ro g ra ­
m ie  ś lą s k ie  p ie śn i lu d o w e , 19.10 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  r o s y j­
sk iego  d la  za a w a n so w a n ych , 
10.30 M u z y k a  1 A k tu a ln o ś c i, 
20.00 „ D la  każdego  coś m i łe ­
g o " . 21.26 W ia d . s p o rto w e , 21.38 
M u z y k a  ta neczna , 22.00 W szech­
n ic a  R a d io w a  — k u rs  I I ,  22.20 
Z c y k lu :  „S y m fo n ie  S c h u b e r- 
ta ”  . S y m fo n ia  N r  4 c -m o łl 
„ T ra g ic z n a " ,  22.49 R o b e rt 
S c h u m a n n  —  u tw o r y  fa n ta ­
s tyczn e  g ra  J ó ze f S m id o w ica , 
23.10 M u z y k a  o p e ro w a .

tm
Coraz w ięce j m am y na tosi k in  stałych. Do koflca P lanu

C>-letniego będzie ich ponad 3 000.

Rozwiqzanie zadania szachowego
R ozw iązani«  zadania s n r 87 (856). 

2 .IL  rb. (p a rtia  D us-C h o tim tr»k i — 

R ab ino w i cz). Po 1. H(12—ę» roz­
strzygnięty czarna w a lk ą  na rw oją  
korzyść ładną o fia rą  skoczka 1— 

Sb4— a2 +  M prow adzącą do azybkie- 
go m ata , np. a) l. G b l:a * f H<?8— c6+- 
3. K e l—c!3 (3. K d l,  G :f3 +  . 4. K c l, 
Wo8 +  . K f l ,  H b5 -f a lbo 4. Kd2,
W :b 2*f itd .). W b 8 :b 2 f. 4. Kd2—et, 

Hc6— c3-ł- t ryrch łym  m atem , lub  

b) t . K c l—d j (t. K d l,  Cł:f3 +  . I .  Kd2, 

W :b f+ ,  albo 3. K c l. Ha4-f-) W M :M  +

ciach.
sza.

In n «  w a ria n ty  Jeszcz« prost-

Zadan!«  to, Jak w id z im y  n i«  t r u d ­
ne, fozw iąza ła  Jednak praw id łow o  

m niejsza n i i  oczek iw aliśm y liczba  

czyte ln ikó w , za ledw i«  18. M y lnych  

rozw iązań  by ło  U ,

N agrody  książkow o w  drodze loso­
w an ia  o trzym ując 1) kol. B . Ro­
gowski, In o w ro c ła w , ul. Kościel­
na | j  i )  ko l. B . P ła tek* Tczów , ul. 

Paderew skiego Tt U ko l. I .  8zpu- 
n ar, Ł ańcu t, u l. Lo n ln a  160/41, woj.

rów n ież  z m atem  w  k ilk u  poarunią- i Rzeszów.

W  okresie, w  k tó rym  na Jej 
bra ta — zetwuemowca — napadli 
na wsi nocą, znienacka poplecz­
n icy  ku łaków  i us iłow a li go po­
bić, Genowefa postanow iła 
wstąp ić do organ izacji. W stąpi­
ła w  parę dn i po w roc ław sk im  
zlocie. Na je j b a rk i spadło za­
danie organizowania ZM P na 
teren ie szkoły ogólnokształcą­
cej w  je j rodzinnym  miastecz­
ku, Solcu K u jaw sk im . Była  se­
kretarzem  koła, potem k ie row ­
n ik iem  organ izacyjnym  zarządu 
szkolnego, a potem — nieetato­
wą a k tyw is tką  zarządu m ie j­
skiego ZM P w  Solcu K u ja w ­
skim . W tedy po raz pierwszy 
jako przedstaw ic ie lka o rgan i­
zacji, in s tanc ji ZM P, stanęła 
przed młodzieżą. W tedy p ie rw ­
szy raz zobaczyła przed sobą 
różnorodne tw arze : pełne zacie­
kaw ien ia , oczekiwania, k ry ty c y ­
zmu, przekory, oczekujące: co 
też powie przedstaw icie lka za­
rządu m iejskiego?

K w estią  je j a m b ic ji od 
pierwszego razu było — sta­
nąć wobec m łodzieży przygoto­
waną, nie zawieść je j zaufania, 
nauczyć czegoś młodzież, pomóc 
je j Wcześnie zrozum iała, że to 
jest jedyna droga ak tyw is ty  
zetempowskiego.

To pragnien ie sk ierow ało ją 
do b ib lio te k i zarządu m iejskiego 
ZM P. Tam, w  książkach, szuka­
ła w skazów ki, ja k  ma pracować 
ag ita tor, propagandysta, pra­
cow n ik  aparatu. Znalazła bro­
szurki, m ów iące o doświadcze­
niach Kom śom ołu. Jedną z 
pierwszych pogadanek, jak ie  
m ia ła  wygłosić —  była  to poga­
danka o pow staw aniu pro le ta­
ria tu  w  Polsce i Rosji.

Historia WKP(b)
B roszu rk i o doświadczeniach 

Kom śom ołu w skazyw ały je j 
drogę do „H is to r ii W K P (b)“ : 
swoją pogadankę opracowała na 
rzetelnych, naukowych podsta­
wach, dbając jednocześnie o je j 
przystępność.

Z „H is to r ią  W KP(b)“  Geno­
w efa ju ż  się n igdy nie rozsta­
wała. 'Pa książka, ogrom histo­
r i i  w  n ie j zaw arty , ogrom spraw 
—  rozbudz iły  w  n ie j głód w ie­
dzy,

Z zarządu m ie jskiego ZM P w
Solcu K u ja w sk im  organizacja 
pow oła ła  ją  do pracy w  SP. Ge­
nowefa była. kom endantką h u f­
ca w  Koronow ie . W yróżn ia ła  się 
w  pracy. Została skierowana do 
szkoły organ izacyjne j ZM P  w 
Poznaniu. W  szkole została 
przodownicą nauki.

W Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP

Po ukończeniu szkoły, Geno­
wefa zaczęła pracę Jako in s tru k ­
to r ZW  ZM P  w  Bydgoszczy 
Znów  zaczęła się praca wśród 
m łodzieży. Jako in s tru k to rka  
ZW  Genowefa nieraz stykała 
się z zetempowcami, k tórzy  w ie ­
le um ie li, a przecież ona m usia­
ła w iedzieć w ięcej od nich, m u­
siała kie row ać n im i, uczyć ich. 
Ileż razy prob lem y, wysunięte 
przez młodzież, zmuszały ją  do 
p ilne j pracy!

O to na zebraniu, k tó re  k ie ­
dyś obsługiw ała , jeden z człon­
ków zapytał, dlaczego liczym y 
lata od nowej ery, na czym po­
lega podział na ery  i  czy jest 
on słuszny. Genowefa nie czuła 
się na siłach rzetelnie wyjaśnić 
te j kw e s tii; pytan ie  zaskoczyło 

ih-
Jednak M arc inkow ska nie 

zlekceważyła pytan ia , nie za­
w iod ła  zaufania, ja k im  młodzież 
darzy pracow n ików  aparatu. 
Odpowiedziała szczerze, te  nie 
Jest przygotowana do udzielenia 
odpowiedzi na to pytanie i  obie­
cała solennie, tę  gdy przyjedzie 
następnym  razem — dokładnie 
om ówi te zagadnienia. Na n a j­
b liższym  szkoleniu w  ZW zwró-

do tego samego koła, w  k tó rym  j ka c jl po litycznych, bez ulepsze- 
zadano je j to pytanie , um iała i nia szkolenia ideologicznego
już  w yjaśn ić , że aczko lw iek i kadr pa rty jnych , bez pogłębia- 
liczenie la t now e j ery powsta- " in  swych  s tud iów  teoretycz*  
ło  na tle  w ierzeń -re lig ijnych , to | nych". ¡1
jednak p rzy ję ło  się ono wśród j 
h is to ryków , gdyż zbiegło się z | 
przełomem dwóch fo rm ac ji spo- i 
łeczno-ekonornicznych: n iew o l­
n ic tw a i feudalizm u.

S łu c h a n ie  p y ta ń  m ło d z ie ż y ,  
p o w a ż n e  t r a k to w a n ie  z a g a d n ie ń ,  
s p r a w  w y s u w a n y c h  p rz e z  n ią , 
lic z e n ie  s ię  z m ło d z ie ż ą -  —  to  j 

I p o d s ta w a  rz e te ln e g o  a u to r y te tu  |
| w ś ró d  m ło d z ie ż y , o p a r te g o  na  

j b l is k im  k o n ta k c ie  z m ło d z ie ż ą , j 
| T o  s iła  n a p ę d o w a  p o lity c z n e g o  j 

w z ro s tu  a k t y w is ty .

Na drug i dzień Genowefa ba# 
da dokładnie przebieg akc ji
sprawozdawczo-w yborczej w  po­
w iecie W yrzysk, rozm awia < 
aktyw em , młodzieżą. Okazuj® 
się. że sytuacja w powiecie jest 
ciężka. Kam pania sprawozdaw­
czo-wyborcza nie była przygo­
towana ani pod względem po li­
tycznym . ani pod względem o r­
ganizacyjnym . Zaniedbano se- 
m m aria  d la  ak tyw u , zebrania 
sprawozdawczo - wyborcze ni«  
odbyw ały się często z powodu 
m ałej frekw e nc ji.

przerzyna?
źródło zła?

Brulion w tekturowej 
okładce

ronspekty 
szkolenia w  ZW , w k tó rym  bie­
rze udzia ł.

Na początku zeszytu zna jdu ją
się. konspekty przerabianej na 
pierwszym  szkoleniu pracy

Jaka jest tego 
Gdzie leży główne

W rozmowach z pracow nika­
m i ZP. z ak tyw is tam i, przeko­
nała się Genov;efa. że nie rozu­
m ieją oni dostatecznie po litycz­
nego znaczenia akc ji sprawo- 

Przekonala 
niedosta- 
a kc ji —  
tecznego 

politycznego w yrobien ia  apara­
tu, z jego poważnych braków  
ideologicznych. P rzypom inała 
sobie słowa towarzysza B ieruta, 
które poprzedniego dnia wpisa­
ła do swojego zeszytu. W ie-

Lenina „O  zadaniach związków działa już ja k  ma postąpić: 
m łodzieży“ , książki K iro w a  „O  i trzeba zacząć od politycznego 
m łodzieży“ ...

Te na jważnie jsze wskazania, 
pokazujące zadania pracy w  o r­
ganizacji m łodzieżowej, nauki, 
k tó rym i po w in n i k ierować się 
ak tyw iśc i w- sivej pracy — Ge­
nowefa przestudiowała dokład­
nie. M im o iż na szkolenie za­
dane b y ły  w y ją tk i z książki K i­
row a — przestudiowała ją  całą, 
przestudiowała też dzieło K a li­
n ina „O  w ychow aniu kom uni­
stycznym ". Każde szkolenie jes4 
dla G enowefy ważnym  w yda­
rzeniem. S tud iu je  dokładnie ma­
te ria ły , konspektu je je. w yp lsu- 
jo ważniejsze sform ułowania, 
no tu je  sprawy, k tó re  są dla 
n ie j niezrozum iale lub te, które 
chce podkreślić w  dyskusji. Za­
b iera jąc glos w  czasie szkolenia 
ostatecznie w y jaśn ia  w ą tp liw o ­
ści, uważnie słucha uwag tow a­
rzyszy, no tu je  uzupełniające 
w ypow iedzi.

W ten sposób poznaje dok ład­
nie m ateria ł, przerab iany na 
szkoleniu — dzięki temu szko­
lenie daje je j bardzo dużo. 
dzięki niem u stale, systema­
tycznie pogłębia swoją wiedzę 
polityczną.

Szkolenie — to dla ak tyw is ty  
ZM P  podstawowa praca nad so­
bą, wytyczająca k ie ru n k i nauki, 
rozw ija jąca  uczestnika, pobu­
dzająca Jego zainteresowania. 
A le Genowefa nie poprzestaje 
na tym . Sama doucza się przed­
m io tów  ogólnokształcących — 
korzystając z zagadnień, wska­
zanych przez szkolenie.

W terenia

Zbliża się północ w  pow ia to­
wym  ho te liku . Genowefa M ar­
cinkowska, która przyjechała do 
W yrzyska jako pe łnom ocnik w 
kam panii sprawozdawczo-wy­
borczej siedzi jeszcze nad ma­
teria łem  V I I I  P lenum  KC 
PZPR, zadanym na najbliższe 
szkolenie. W m iarę  jsk  zagłę­
bia się w  lektu rę , zapomina o 
zmęczeniu. B ru lio n  w te k tu ro ­
w ej okładce wzbogaca się o 
konspekt re fe ra tu  tow . B ieruta. 
„Ponad p lan “  Genowefa akon- 
spektowała n iektóre glosy z dy ­
skusji. Konspekt przetykany 
jest cyta tam i. Genowefa prze­
pisuje słowa tow. B ie ru ta :

„A b y  nasra pa rtia  mogła ro ­
snąć t krzepnąć m usim y n ie ­
ustannie podnosić poziom l treść 
naszej p racy po lityczne j wśród

trzeba zacząć od politycznego 
przygotowania aparatu zarządu 
powiatowego do kam panii spra­
wozdawczo- wyborczej.

Przestudiowanie m ate ria łów  
V I I I  P lenum spraw iło , że sama 
lep ie j zrozum iała doniosłą rolę 
polityczną kam panii sprawo-

i zdawczo-wyhorczej, je j cele, za­
dania, że lepie j, (ra fn ie j mogta

, tłum aczyć to ak tyw o w i. Geno-
weta natychm iast zorganizowa- 

| ła sem inarium  dla pracow ników  
ZP z udziałem  przewódniczn- 

i cych zarządów gm innych. Na 
I sem inarium  przerobiono in - 
| s trukc ję  ZG ZM P o kam pan ii 
| sprawozdawczo-wyborczej, a rty - 
¡ k u ł wstępny „Sztandaru M ło - 
[ dych“ , pt. „S zybko usunąć bra- 
I ki w  kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborcze j“ , om ówiono także 
w n ioski, ja k ie  należy w yc ią ­
gnąć do kam panii sprawozdaw­
czo-wyborczej ze wskazań V I I I  
P lenum KC P artii.

Przewodn lezący zarządów 
gm innych, uczestnicy semina­
riu m  w zarządzie pow ia tow ym , 
m ie li z kolei przeprowadzić se­
m inaria  dla a k tyw u  gminnego. 
P izy zarządzie pow ia tow ym  
stworzono ośmioosobową grupę 
prelegentów, k tó rzy  n re li pójść 
do kó ł I przed zebraniam i spra- 
wozdawczo-wyborczym i prze­
prowadzić pogadanki. Dokładne 
zaznajom ienie się z na jw a żn ie j­
szymi, bieżąc)m i zagadnieniam i 
po litycznym i, przestudiować .e 
V IŃ  Plenum — pozw o liło  Ge­
nowefie pomóc prelegentom w  
ułożeniu pogadanek. Np. poga­
danka dla m łodzieży robotniczej 
m ów iła  o zagadnieniach w spół­
zawodnictwa pracy, o ważności 

! współzawodnictwa dla budowy 
naszej O jczyzny —  dla umoc- 

j nienia obozu pokoju, m ów ka 
| też konkre tn ie  o osiągnięciach 
| młodzieży robotniczej z W yrzy* 
i ska.

Nie mija dzień bez kslqikl

Pęd do w iedzy, k tó ry  roznie­
cała w G enoivefie „H is to r ia  
W KP(b)", um iłow an ie  książek, 
które obudziło się w tedy, gdy 
czytała o Pawce Korczaginie. o 
M ieresjew ie i k iedy pokochała 
bohaterów tych książek, zzyła 
się z n im i, k iedy w ie le  ich prze­
żyć w p lo tło  się ja kby  w  je j ży­
cie — ukszta łtow a ło  w  n ie j 
przyzwyczajenie: nie może być 
dnia, w  k tó rym  by nie czytała, 
nie uczyła się.

Tego nauczyła ją organ izacja
ZM P. Trudne zadania, k tó re  ja­
ko in s tru k to r Z W m ia ła do roe- 

iw lązania, zawsze k ie row a ły  Ją 
ku książkom, ku ich pomocy.

Parę tygodni tem u zosta ł* 
członkiem  zarządu koła ZM P  
przy ZW  w  Bydgoszczy. Tow a­
rzysze, w yb ie ra jąc Ją, ocen ili 
poziom po lityczny, k tó ry  k w a li­
fik u je  ją  do zarządu koła.

K . K Ą K O L E W S K I
1

D zw on ili Już na w y k ła d : k o ry ta rz  
Pustoszeje, Danusia nie po trzebu je  się 
hamować. Szczupłe ram iona d rg a ją  - 
Wstrząsane łkan iem .

— Na m iłość boską, powiedz, co się 
«» ło? Danusiu, co ci?

Chce ją  objąć, p rz y tu lić . N ie  zważa,
, Poprzez uchylone d rz w i zerka ją  cie- 
ką\ve oczy. Lecz ona odtrąca jego w y - 
Cl3gnięte ręce. B iegn ie na salę ham ując 

Gandera idz ie  za n ią  pow o li, 
Łl'ozpaczony, osłup ia ły .
, Ciężka jest ta godzina. B udow a 1 
fun kc je  w ą tro b y  w  organizm ie. S łowa 
«ocierają do Ganclery p ią te  przez dz.ie- 
suąte. Pod oknem, m iędzy dwom a k o ­
c a n k a m i Danusia ociera oczy chustką. 
.^Pokaja się pow o li, w y jm u je  puder- 

*hczkę. w  lu s te rku  w id z i G andera za- 
t ; ’er\v ien lony. podpuchr.ię ty nosek.

Na p rze rw ie  podbiega do n ie j ro z trą - 
krzesła.

, N ic  się n ie  stsło, .Tózek —  Danusia 
już  spokojna. — Po prostu  ja k iś  

i^P ą d  h is te rii... N ie, ty  n ie  jesteś tem u 
^m iien . P ow innam  panować nad ne rw a -

M im o gorących próśb n ie  uda je  m u
Ric w ięcej z n ie j wydobyć. Przez ra - 

dn ia w ypełn ionego za jęc iam i cho- 
. ja k  s tru ty . Coś je s t n ie  w  porządku
I

i  D a nu s iąL  R ozłupu je  każde w ypow ie ­
dziane zdame, każde słowo... N ic ! Roz­
pam ię tu je  m in ione  p iękne dn i. Żadnego 
tro p u ! A  może m iłość stęp iła spostrze­
gawczość? P rzy obiedzie, k tórego p ra ­
w ie  n ie  ruszył, postanaw ia pójść do n ie j 
w ieczorem . Rozm ówi się. Z ło, gdzieko l­
w iek  się k ry je , trzeba na tychm iast w y ­
p len ić ! Ona m usi m u powiedzieć! T ak ie  
a ta k i n ie  przychodzą z pow ie trza.

Po po łudn iu  n ie  w id z ia ł Danusi. Na
ćwiczeniach z chem ii ro z b ił dw ie  p ró - 
bów ki. Poprzez rząd pękatych, różno­
ko lorow ych b u tli obserw owały go p iln ie , 
oczy Sapińskiego.

—  D a j sobie spokój z ty m i ćw iczenia­
m i, Józek —  ra d z ił Stasiak. —  Jesteś 
zdenerwowany.

Gandera spo jrza ł. Stasiak co fną ł «tą, 
w zruszy ł ram ionam i.

— Pewno, n ie  m oja  sprawa...
K o lac ja  po łkn ię ta  w  pośpiechu. TJIi-

ce, u liczk i, fu rtka ... O tw ie ra  m u ojciec.
—  N iestety, Danusi n ie  ma. N ie  w iem , 

dokąd wyszła i  k ie d y  w róci...
O kłam a ła  go?.! O jc iec n ie  w y jecha ł,

ona wyszła. Może m ia ł w yjechać, co« 
m u  przeszkodziło, a ona go szuka te ra j 
na akadem ii... <

Pędzi z powrotem . <

—  Gandera, trenu jesz na tys iąc m ** 
trów ? — krzyczy  za n im  D ie trich .

P łuca p ra cu ją  rów no, spoko jn i*. A l#  
serce... Serca w y b ija  wściekłego m ar­
sza.

—  N ie  b y ło  tu  Danusi? — p y t*
ko ry ta rzu  Stasiaka.

—  N ie  było,
N ie  podoba m u *ią  ton Stasiak«,

przecież n ie  ma czasu. B iegnie da le j: do 
s to łów k i, do św ie tlicy , na salę w yk łado ­
wą. N igdzie  je j n ie  m a i  n ie  było. Opa­
da na krzesło, op iera łokc ie  o pu lp ** 
W alach pa trzy  na niego znad stosu ksiąr

—  Szukacie kogoś, kolego Gandera?
A  cóż tego ku jo n a  to  obchodzi?
— Tak... Nie... N ikogo  nie  szukam. 
Lecz W alach nie  ustępuje.
—  W ydaw ało  m i się, że szukali»®*- 

Może m óg łbym  w am  pomóc.
G andera podbiega, do niego, pochy l* 

się.
— No?
—  Przed p ię tnastu  m in u ta m i ezi& w 

stronę p a rku  m iejskiego.
—  Sama? 1 i,
—  Nie... — W ałach waha kią.
—  Z  k im ? ! ,
O dpowiedź w y c z y tu j*  S poruszeni*

w arg. ,4̂ .

—  Z  Saplńfrtrim .-
Ręce zaciskają się n *  pu lp ic ł* . T ru d ­

no je  oderwać. W ałach z ry w *  się prze­
rażony.

Lecz Gandera Już Wegnie potrącają« 
krzesła  1 ludz i.

~  Gandera, stój, czekaj! —  w o ła  k o ­
biecy głos. —  Z a t r z y m a jc ie  go!

Noc. S kąp* św ia tło  lam p. W  górz* 
ciemność. A n i jedne j gw iazdy. Drzewa 
w  p a rk u  szumią w  ry tm  w ia tru , hu la­
jącego gdzieś w  górze. Fusto.

W yostrzane napięciem  w o li oczy szu­
ka ją . Nogi sk radą ją  się cicho, ostrożnie. 
P racu ją  ty lk o  oczy i  n o g i W  głow i« 
pustka.

N ikogo.
P a rk  jest n ie w ie lk i Można go prze­

m ierzyć w  parę m inu t. Lecz za par­
k iem  rozciąga się las, k tó ry  n i«  m i1 
granic... ja k  tu szukać ig ły  w  stogu sia­
na?

Są!
Nogi ug ina ją  słę. Szum w ia tru  za­

głusza szelest; ciemność i k rzak i ma­
sku ją  postać. M ożna podejść blisko, 
p raw ie  do ła w k i sto jącej na granicy
pa rku. , ,

Może lep ie j n ie  wiedzieć, n ie  słyszeć?
N ic  nie usłyszy. N ie  rozm aw ia ją  ze 

sobą. Tam ten otoczył ją  ram ieniem  po­
łoży ła  m u głowę na piersi. Je j w łosy 
m uskają jego policzek! Ona... Teraz ona 
podnosi głowę i  pa trzy  m u w  oczy.„ 
C a łu ją  się. Ona wzdycha. W estchnienie 
dobiega w yraźn ie  m im o szumu w ia tru .

W yskoczyć, krzyczeć?
W stają... Ruszają w  stronę m iast*.

Danusia m ów i:
—  D zięku ję  ci, W ładek. I ‘ - .
—  To ja ci dziękuję...
K ro k i cichną powoli. Pozostaje .zun i 

w  pow ie trzu i szum w  głowie. Oczy bo­
lą, zam yka ją się bez udzia łu  w o li.

C ia ło  ciąży bezwładnie, w ilgoć drze­
wa chłodzi rozpalone czoło. N ie mys eć. 
Gdzie tam ! Pod w p ływ em  nagłego Im ­
pulsu zryw a się, b iegnie na b
przez ogołocone z liśc i k rzak i. Na u l cy 
przechodnie oglądają się zdum ień •

Znow u ulice, u liczk i. N ie ma ich ! 
Przed fu r tk ą  zatrzym uje  się. W róc iła  
czy nie? N awet nie m yś li o rodzicach.

—  Danusi jeszcze nie  ma — w  le n ie  
m a tk i b rzm i przerażenie. — Co panu? i

Cofa «ię. Trzask d rzw i zam ykanych 
gw ałtow nie. W  oknie podnosi się f ira n ­
ka. Na tle  jasnego św ia tła  ogołoconej s 
abażuru lam pk i — głow y m a tk i i ojca.

Od rogu do la ta rn i, od la ta rn i do ro ­
gu. B u ty  w ys tuku ją  n ie regu la rny  ry tm . 
Raz prędzej, raz w o ln ie j. P rzysta ją .

Po co to wszystko? Co pozostaje do 
powiedzenia?

Kusza. Coraz szybciej. M ija  skrzyżo­
wanie, wchodzi w  poprzeczną ulicę. 
Nogi niosą jeszcze k ilkadz ies ią t m etrów . 
Zw aln ia . P rzystaje . Z powrotem .

Cisza. G łow y w  okn ie zn ik ły . T rzask 
d rzw i. Z sąsiedniego dom u w schodzi 
staruszka. Człapie po chodn iku  pow o li, 
n iezdarnie. Z n ika  w  ogródku o parę 
dom ków  da le j. Czy ten  cza* s to i w  
m iejscu?

B iją  dzwony. O k tó re j tu b iją  dzwony?
Dreszcz sygnalizu je  zb liża jące się k ro ­
k i. W arko t m o tocyk la  pozbawionego 
tłu m ika .

Drobna sy lw e tka  w chodzi w  k rą g  
św ia tła  la ta rn i. Gandera opdera się O 
p ło t, usta chw y ta ją  powietrze.

Ona ogląda eię za siebie. Przyspiesza 
k ro ku , ja k  gdyby ją  ktoś gonił. W ysok i 
cień zastępuje drogę. Ona przysta je , 
cofa się powoli.

—  Józek, co ty?
Słowa cisną się na usta. Każde w y ra * 

ża za mało...
—  Da-nusiu, coś m l zrobiła?

W  glosie ból. G n iew  u lec ia ł. O n* d ę  
ju ż  n ie  cofa. M ó w i szybko, bezładnie^ 
ja k  gdyby *ię  nade wszystko bała c iszy ł

* * * * *



W sprawie traktatu pokojowego z Austrią
W  d n iu  11 m a ja  b r. sekretarz 

genera lny kon fe renc ji zastęp­
ców  m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych  w  spraw ie  tra k ta tu  au­
s triack iego  Passant wystosował 
do ambasady ZSRR w  Londy­
n ie  pism o zaadresowane do „za­
stępcy z ram ienia ZSRR d!a 
spraw  tra k ta tu  austriackiego“ .

W  p iśm ie tym  Passant kom u­
n ik u je , że przedstaw icie l A n g lii 
p roponu je  zwołać na dzień 27 
m a ja  konferencję zastępców m i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 
czterech m ocarstw  — ZSRR. 
USA, A n g lii i F ra n c ji dla spraw 
tra k ta tu  austriackiego i prosi o 
zaw iadom ienie go, czy w ym ie­
niona data jest odpowiednia

Passant kom un iku je  także w 
rw y m  piśmie, że pisma treści j 
analogicznej zostały skierowane ! 
do przedstaw icie li S tanów Z jed ­
noczonych i  F ranc ji.

W  dn iu  25 maja ambasador : 
ZSRR w  W ie lk ie j B ry ta n ii J. i

O dpow iedź J, M alika
M a lik  wystosował do Passanta
następującą odpowiedź:

—  Potw ierdzając odb iór pis­
ma z 11 m aja, zawierającego 
propozycje zwołan ia w  d n iu  27 
m a ja . w  Londynie kon fe renc ji 
zastępców dla przygotowania 
p ro jek tu  tra k ta tu  państwowego 
z A ustrią , uważam za koniecz­
ne zw rócić uwagę na następują­
ce okoliczności:

Należy przede w szystkim  
przypomnieć, że konferencja za­
stępców m in is trów  dla spraw 
tra k ta tu  austriackiego nie jest 
żadnym sta łym  organem cztero­
s tronnym  i zwołanie tego rodza­
ju  kon fe renc ji należy do kompe­
ten c ji Rady M in is tró w  spraw 
zagranicznych, k tóra została po_ 
wołana do życia na podstawie j 
decyzji kon fe ren c ji pcczdam- 1 
sk ie j w  roku  1945.

Sprawa tra k ta tu  austriackiego j 
była, poczynając od roku  1947, j 
n ie jednokro tn ie  om awiana na j 
konferencjach zastępców, lecz j

m im o w ys iłkó w  s trony  radziec­
k ie j porozum ienie n ie  zostało o. 
sięgnięte. W  la tach 1947 — 1949 
odby ły  się odpow iednie narady 
zastępców, k tó re  n ie  da ły  je d ­
nak w łaściw ych rezu lta tów . O- 
brady zastępców, k tó re  odbyły  
się w  roku  1950, także nie  do­
p row adziły  do rozw iązania p ro­
blem u tra k ta tu  z A ustrią .

W skutek stanow iska zajętego 
przez przedstaw icie li trzech 
mocarstw, rów nież obrady za­
stępców, k tó re  odbyły  się w  lu ­
tym  1953 r., n ie  zm ien iły  sy tua­
cji.

W  tych w arunkach nie  ma 
podstaw, aby spodziewać- się, że 
proponowana obecnie kon fe ren­
cja zastępców da lepsze w y n ik i 
niż obrady poprzednie.

W  zw iązku z powyższym  są­
dzę. że w  c h w ili obecnej ba r­
dziej celowe by łoby om ówienie 
te j spraw y w  try b ie  dyp lom a­
tycznym  drogą odpow iednie j 
w ym iany  poglądów.

Pod szîandsry fedaolifep Fronfa 
Posiępo Wioch w kampanii wyborczej!

Przemówienia Patoiro îegiiatiisgo

Sprawa udziału Austrii we „Wspólnocie Węąia i Stali“  
—  celem podróży Grubera do Bonn

A rtykuł korespondenta „Praw dy“ iu W ied n iu  W . M ichajłouit
Korespondent „P ra w d y" w  

W iedn iu  M icha jlow , kom entuje 
niedawną podróż austriackiego 
m in is tra  spraw zagranicznych 
G rubera do Bonn. M icha jlow  
pisze, że nie jest przypadkiem, 
iż jedną z głównych kw estii 
om awianych m iędzy Gruberem 
1 Adenaucrem była sprawa 
udzia łu A u s trii we „W spólnocie 
W ęgla i S ta li“ . Podsekretarz sta­
nu KrcisUy, k tó ry  towarzyszy! 
G ruberow i, ośw iadczył o tw a r­
cie, że w  czasie rokowań „w  
cen trum  uwagi zna jdowały się 
spraw y związane ze wspólną 
działalnością na arenie między­
narodow ej“ . O tym  co należy 
rozum ieć pod tą „wspólną dzia­
ła lnością“ , obszernie m ów ił 
Adenauer. „Obyśm y m ogli —

powiedział kanclerz bońskl na 
przyjęciu wydanym  z okazji 
przyjazdu G rubera — ja k  na j- 

| szybciej ram ię w  ram ię praco­
wać nad utworzeniem  nowej 
zjednoczonej Europy".

W edług wiadomości o fic ja l­
nych —  pisze dale j M ich a jlow  — 
jednym  z tem atów ro ko w a ń . w  
Bonn, by ło  „daw ne niem ieckie 
m ienie w  A u s tr ii“ . Chodzi tu o 
znaczną część austriackiego po­
tencja łu  przemysłowego, zagar­
niętego przez monopole Zagłę­
bia R uhry  w  okresie okupac ji 
A u s tr ii przez w o jska h itle ro w ­
skie. Po w o jn ie  magnaci prze­
m ysłow i Zagłębia R uhry m u­
sie li się rozstać z zagrabionym 
dobrem. Jednakże obecnie pod­
nieśli głowę i żądają, aby im  to

m ien ie  zwrócono. D zienn ik prze­
m ysłowców  zachodnio-nlemiec- 
k lch „D e r In d u s trle ku rie r“  okre­
śla „roszczenia“  Niemiec za­
chodnich wobec A u s tr ii na 1,5 
m ilia rd a  dolarów, co »tanowi 
praw ie 40 m ilia rd ó w  »zyiingów.

Jak wskazuje prasa. G ruber w  
czasie rokowań w  Bonn p rzy ją ł 
te żądania.

Z doniesień prasy austriack ie j 
w yn ika , że A us tria  pow inna za­
płacić za pro jektow any udział 
we „W spólnocie eu rope jsk ie j“ 
przekazaniem monopolom za­
cho dn io -n ie m ieck im  poważnej 
części przemysłu austriackiego 
oraz w łączeniem gospodarki 
k ra ju  do „w spó lnoty węgla i 
s ta li"  — wojskowo-gospodar- 
czej bazy b loku atlantyckiego.

Dzienn ik! dem okratyczne do­
noszą, że w y b itn i p rzedstaw icie­
le 1 przyw ódcy W łosk ie j P a rtii 
Kom unistycznej i W łoskie j P ar­
t i i  Socja listycznej przem aw ia li 
w  dn iu 24 m aja na wiecach 
przedwyborczych w  w ie lu  m ia­
stach w łoskich.

Sekretarz generalny K om u n i­
stycznej P a rtii W łoch P a lm iro  
T o g lia tti przem aw iał na wiecu 
W Turyn ie . Polem izował on z 
prem ierem  De Gasperi, k tó ry  
k ilk a  godzin przedtem w yg łos i! 
przem ówienie w  mieście V it to ­
rio. P rzypom ina jąc : oświadczenie 
De Gasperi'ego, że rząd w iosk i 
jest rządem an tykom un is tycz­
nym, T o g lia tti zapyta ł: „D lacze­
go w łaściw ie  W łochy m ają mieć 
rząd antykom unistyczny? K om u­
niści s ta li na czele w a lk i prze­
c iw ko  faszyzmowi i  przeciw ko 
hitlerowcom . W nieśli oni n a j­
w iększy w k ład  do opracowania 
i uchwalen ia ko n s ty tu c ji dem o­
kratycznej... A n tykom un is tycz­
na po lityka  rządu pociągnęła za 
sobą zgubne dla W łoch następ­
stwa. Po usunięciu z rządu 
przedstaw icie li p a r ti i k lasy  ro ­
botniczej, żaden z doniosłych, 
m ających na jżyw otn ie jsze dla  
k ra ju  znaczenie prob lem ów  nie 
został rozstrzygn ię ty zgodnie z 
interesam i W łoch. De Gasperi 
prowadzi po litykę , popychającą

W łochy na drogę agresji prze­
ciw ko kra jom , k tóre nie są już  
podporządkowane im peria lizm o­
w i. W łochy nie będą m ogiy pro­
wadzić p o lity k i odpow iadającej 
interesom narodu, dopóki n 'e zo­
stanie poiożony kres z łoś liw e j 
an tyradzieck ie j po lityce rządu 
De Gasperi'ego“ .

O m awiając następnie przebieg 
kam pan ii wyborczej P aim iro 
T og lia tti wezwał w szystkich o- 
byw ate ii w łosk ich  do energicz­
nej w a lk i przeciwko in trygom  
i zastraszaniu. Z w róc i! się on 
do członków p a rtii socjaldemo­
kratyczne j z apciem, aby p rzy­
łączyli się do socja listów  i  ko­
m unistów  i u tw o rzy li w raz z n i­
m i Jedno lity  F ront Postępu.

„U m ieściliśm y na naszym 
sztandarze szczytne hasło socja­
lizm u — ośw iadczył w  zakoń­
czeniu T o g lia tti — i w  im ię  so­
cja lizm u w zyw am y wyborców, 
aby głosowali na naszych kan- j 
dydatów i p rzyczyn ili się w  ten 
sposób do tego, by W iochy sziy 
naprzód drogą wolności i poko­
ju , drogą w iodącą do przeobra­
żeń społecznych i  socja lizm u“ .

Jak donosi dz ienn ik  „A v a n t!"  
sekretarz, generalny W łoskie j 
P a rtii Socja listycznej P ię tro 
Nenni p rzem aw ia ł 24 m aja w  
Neapolu na w iecu, k tó ry  zgro­
m adził przeszło 180 tysięcy osób.

W 5-!ą . rocznicą podpisania układu o przyjaźni i współprac!
między Polskq i Butgarïq

29 bm. up ływ a  p ią ta  roczni­
ca podpisania uk ładu  o przy jaź­
ni, współpracy i wza jem nej po­
mocy, zawartego m iędzy Polską 
a Bułgarską R epubliką Ludową. 
Z okazji te j odbyła się dn ia  26 
bm. w  Ambasadzie B R L w  W ar­
szawie konferencja  prasowa, na 
k tó re j obecny b y ł Ambasador 
BR.L — d r K i r i l  D ra na iioy.

W zagajeniu kon fe renc ji dr 
D ram aliev podkreślił, że uk ład 
po lsko-bułgarski jest wyrazem  
dążeń obu bra tn ich  narodów do 
zacieśnienia po litycznej, gospo­
darczej i k u ltu ra ln e j współpra­
cy, do w spólnej w a lk i o pokój, 
o przyspieszenie zbudowania 
fundam entów  socjalizm u w  na­
szych kra jach.

O doniosłości umów 
darczych świadczy fakt, ¿6 
ska za jm u je  w handlu zat . 
n icznym  B u łga rii trzecie rn  ̂
sce po Zw iązku Radziecką 
Czechosłowacji. Poważnej 
mocy dla młodego przemy . 
bu łgarskiego -  
scy specjaliści.

^udzielają P *

* G r a h a r z  o f é z y z o y *0 P a i s I  R e y n i i u ^  
paîlja! sîq pr&iy sformowania nowego rządu francuslrogo

F a lę  p ro fe s ló w  w y w o ła ła  w
n a  B S a s k a m  i ŚrodSkowy m

Prasa donosi, że od przeszło 
dwóch tygodni sekretarz Depar­
tam entu Stanu USA Foster D u l- 
les odbywa w towarzystw ie Ha­
ro lda Stassena i całego sztabu 
ekspertów  podróż po krajach 
B lisk iego i Środkowego Wscho­
du oraz A z ji Południowej. Po 
pobycie w krajach arabskich 
Dulles udał się do Ind ii, P ak i­
stanu i T u rc ji.

Jak w yn ika  z doniesień prasy, 
podróż Dullesa w yw o ła ła  we 
wszystkich tych kra jach falę 
protestów  przeciwko próbom 
w ciągnięcia ich do agresywnych 
b loków . Równocześnie u jaw n iła  
ona zaostrzające się coraz bar­
dz ie j sprzeczności anglo-amery- 
kańskie na B lisk im  i  Środko­
w ym  Wschodzie.

W kra jach arabskich demon­
stracje ludności przebiegały pod 
hasłam i w a lk i przeciwko pla­
nom utworzenia tzw. „dowódz­
tw a  Środkowego Wschodu". De­
m onstranci nieśli transparenty, 
na k tórych w id n ia ły  hasła:

„N ik t  poza A rabam i nie ma 
prawa rozstrzygać problem ów 
arabskich!“ , „Precz z agresyw­
nym paktem wspólnej obrony!“ , 
„K ra je  arabskie dla A rab ów !“ .

Również we wszystkich w ię k ­
szych miastach In d ii odbyły  się 

! potężne wiece protestacyjne. Na 
| wiecu w  D elhi przem awiał w y- 
j b itny  działacz postępowy H ajre  
j M ukieżi, k tó ry  ośw iadczył; „N ie  
i zamierzamy tolerować amery- 
i kańskiego spisku, którego celem 
jest w yw ołan ie  nowej w ojny. 

I Naród h indusk i nie może tole­
rować wojen im peria listycznych, 

j któ re  toczą się obecnie na Ko- 
j rei, w  V ietnarni8 i na M ala- 
l jach“ .

Prasa k ra jó w  arabskich wska­
zuje w zw iązku z podróżą D u l­
lesa na zaostrzenie się sprzecz­
ności anglo-am erykańskich na 
B lisk im  i Środkowym  Wscho­
dzie. Ukazujący się w  Bejrucie 
dziennik „A s Sarha“  pisze, że 
„A n g lic y  zam ierzają stworzyć

izyta Dullesa
W s c h o d z i e

, system „w spó lne j obrony", obej­
m ujący jedynie k ra je  prabskie 
pod swoim  bezpośrednim kie­
row nictw em . Am erykan ie  nato­
m iast dążą do stworzenia bloku 
składającego s'ę z k ra jó w  arab­
skich, Izraela i T u rc ji“ . P lany te 
w yw o łu ją  niepokój w  A ng lii.

Dzienn ik sy ry jsk i „A l Bana“ 
wskazuje, że w izyta przedstaw i­
c ie li Waszyngtonu w  krajach 
B liskiego i Środkowego Wscho­
du „grozi krachem wszystkie­
mu, co pozostało z Im perium  
B ry ty jsk iego".

O m awiając nastro je w  k ra ­
jach arabskich po w izycie m isji 
am erykańskie j, agencja Reute­
ra zaznacza, że reakcje arabskie 
nie są pozytywne dla Dullesa, 
Reuter podkreśla przy tym , że 
w izyta Dullesa w  Egipcie nie 
dała nic, co pozwoliłoby na z b li­
żenie stanowiska Egiptu i W ie l­
k ie j B ry ta n ii w sprawie baz 
wojskowych w  stre fie  Kanału 
Sues kiego.

O d ro czen ie  procesu W ill ia m a  F o ste ra
Sędzia federa lny po lec ił odro­

czyć na nieokreślony okres cza- 
su proces przewodniczącego k ra ­
jowego kom ite tu  K om unistycz­
ne j P a rtii S tanów Zjednoczo­
nych — W illiam a  Fostera.

Jak w yn ika  z oświadczenia 
sędziego, decyzja w  spraw ie od­
roczenia procesu Fostera podjęta 
została w  zw iązku ze stanem 
zdrow ia oskarżonego.

Agencja Associated Press 
stw ierdza, że ja kko lw ie k  Foster 
zw o ln iony został za kaucją , na­
leży wątp:ć czy jego proces kie­
dyko lw iek się odbędzie.

We w to rek  26 m aja sk ra jn ie  
praw icow y p o lity k  burżuazyjny 
Paw! Reynaud na propozycję pre 
zydenta A u rio ia  podją ł się pró­
by utw orzen ia  nowego rządu 
fi ancuskiego. Zapow iedzia ł on, 
że w  środę 27 m aja zw róci się 
do Zgromadzenia Narodowego o 
inw esty tu rę  (form alne upoważ­
nienie do sform ow ania gabine­
tu). Poprzednio kandydatam i na 
prem iera b y li — ja k  w iadom o 
— praw icow y socjalista Guy 
M o lle t i gau ilis ta  A ndre  D iet- 
helm . Obaj oni jednak nie  pod­
ję li się te j m is ji.

K reśląc sy lw etkę kolejnego 
kandydata na prem iera, dzien­
n ik  „L T lu m a n ite "  przypom ina, 
że Paul Reynaud, nazwany przez 
lu d  „grabarzem  ojczyzny“ , ma 
za sobą długą przeszłość p o lity ­
czną. Dał on się poznać — pisze 
dz ienn ik  — ja ko  zdecydowany 
rzecznik in teresów  kap ita łu .

P a u  i  R e^’
wolen;

„eu rop e jsk ie j“  oraz k o n ty n u
ma w o jny  vv Indoeu--------
rzecznika p o lity k i podporze , „

pn iu do z likw id ow a n ia  zdobyczy . cuska charakteryzu je 
F rontu Ludowego. K ie ru ją c  rzą- ! naud ja ko  zagorzałego z 
dem francusk im  w  1940 roku, m ka nflnntyck.
usi łował organizować k ruc ja tę  
przeciw ko ZSRR zamiast p rzy­
gotowyw ać k ra j do obrony 
przed napaścią h itle row ską.
Przed ofensywą niem iecką, k tó ­
ra przyniosła F ranc ji klęskę 
m ilita rn ą , Reynaud u ła tw ia ł 
działalność p ią te j ko lum ny h i­
tle row sk ie j, ścigał natom iast 
działaczy kom unistycznych. Na­
w e t praw icow y publicysta Per- 
tin a x  przyznał, że kap itu la ­
cja F ra n c ji by ła  w  szerokie j 
m ierze dziełem Reynaud. W ła­
śnie Paul Reynaud w prow adził 
do swego rządu zdra jcę Pe­
taina, m ianu jąc go w ice­
prem ierem , a gdy ustępował ze 
swego stanowiska — zalecił, a- 
by Jego następcą został Petain.

W  kom entarzach na tem at
P rzyczyn ił się w  znacznym sto- j kryzysu rządowego prasa fran

p o lity k i „atlantycK 
oraz kontyni
Indochinach, 1

,rz  A«r
w ania  F ranc ji interesom Stan 
Zjednoczonych.

Zaku lisow ym  pe rtra k ta c ją  
w  spraw ie sklecenia nowe» t  
binetu towarzyszy wzmag 
się w a lka  narodu francus 
o pokojowe uregulowanie k
blem u Niem iec, o położenie _ 
su w o jn ie  w  V ietnam ie. o  
ianie kon fe renc ji w ie lk ich ^  
carstw  w  celu rozwiązania -  ^  
nych zagadnień między03 
wych. Do Pałacu Elizę!®“  ^  
p rzybyw a ją  liczne d e le g a c j ą
m ite tów  obrony pokoju z 
niem  pow ołania do życia ^
go rządu, k tó ry  uczyniłby ẑr&0, 
tym  pragn ien iom  narodu
cusklego.

Sztan d ar  *
MŁODYCH

Bokserzy ZS8R, Czechosłowacji i Wąg er wśród młodzieży sîoiicï
skie j naprzeciw  drobnej 
wetfci k ilk u n a s to le tn ie g o ^^ jjj

M asy pracujące Niemiec zachodnich demonstru ją  przeciuJ 
wojennej poli tyce rządu Adena uera;

Na zdjęciu : polic ja us i łu je  rozpędzić demonstru jących pa­
tr io tów  niemieckich w  Bonn. Foto — CAF

Heiwlitaryzacja Hiemles zachodnich 
zagraża bezpieczeństwu Francji

G dy po zakończeniu w a lk  
fina łow ych członkow ie ekiipy 
radzieckie j p rzyb y li do hotelu 
Polonia n ie  spodziewali się 
m iłe j niespodzianki, jaką przy­
gotowały im  warszawskie 
dzieci. W  czasie obiadu do sto­
łów, przy k tó rych  siedzieli, po­
deszło kilkanaście dziewcząt i 
chłopców w  harcerskich m un­
durkach z kw ia tam i w  rękach. 
Harcerze W arszawy w  im ien iu  
wszystkich dzieci sto licy przy­
szli pogratu low ać sukcesów i 
za pośrednictwem  bokserów 
przesłać pozdrow ienia radzie­
ck im  pionierom . Teresa Paw la- 
kówna uczennica Szkoły TPD 
9, członek d rużyny harcerskie j 
im . Mao Tse-tunga powinszo­
wała bokserom odniesionych 
sukcesów, a następnie wszyst­
k ie  dzieci w ręczyły  im  kw ia ty . 
Po k ilk u  m inutach harcerze i 
ha rcerki rozm aw ia li z zawod­
n ikam i i treneram i ja k  z do­

b rym i przy jac ió łm i. Przed 
odejściem na znak przyjaźn i 
dzieci zaw iązały swym  sąsia­
dom czerwone chustk i na szyi 
i w ym ie n iły  z n im i znaczki,

Bokserzy radzieccy m ile  
wspom inali n iedzielną w izy tę  
harcerzy w  hotelu i we w to rek 
przy jecha li do Młodzieżowego 
Domu K u ltu ry  w  Warszawie. 
Z ekipą radziecką przyjechali 
także bokserzy Czechosłowacji 
i Węgier.

Po k ró tk im , ale bardzo ser­
decznym pow itan iu , goście 
przeszli do sali gimnastycznej. 
T u ta j oczekiw a li na n ich m ło­
dzi sym patycy boksu, k tó rzy  
pragnęli za wszelką cenę 
otrzym ać k ilk a  wskazówek od 
m istrzów  i w icem istrzów  Euro­
py.

M arzenia m łodych pięściarzy 
spe łn iły się. Szczerbakow zd ją ł 
m arynarkę, zaw iną ł rękaw y i 
stanął w  postawie pięściar-

tora boksu. Podobni« * 
m istrz Europy Jc . " L  *
w icem istrzow ie  Majd*0®. ^  
K ou tny, oraz popularny 1(I 
Polsce bokser węgierski 
Pajjp. , „,yH

K iedy  bokserzy 
pokazywać swym  „P1-2patźp* 
kom “  ciosy 1 u n ik i, do
podszedł m a ły  szczupły 
piec, A nd rze j Jaroń i P3 „ r  
z zachwytem  na Węgr iVTa. 
pros ił go o podzielenie sl“  fcjc)v 
żeniam i z w a lk  m istrzów ^  
Laszlo Papp pogłaskał W ^  
rozmówcę po g łow ie i P™  ^  
mocy tłum acza zaspokoi* 
kawość chłopca, A-rtecł*

W ieczorem ekipa r-w^1 ^  
odw iedziła  budowpiczyf*1 
łacu K u ltu ry  i  Nau®
J. Stalina.

i i a

A ndrze j W Ie k z s A

Dzienn ik „L e  M onde“  ogłosił 
oświadczenie złożone przez b. 
prem iera F ra n c ji Edw arda Da­
lad ie r w  Radzie M ie jsk ie j A v ig - 
nonu na spotkaniu z uczestni­
kam i Z jazdu Zw iązku b. K om ­
batantów  i O fia r W ojny.

„W śród w ie lu  problem ów, k tó ­
re . obchodzą i dotyczą byłych 
kom batantów  — ośw iadczył m. 
in. D a lad ie r — na pierwszy plan 
wysuwa się sprawa re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich. Ü-

z.brojenie N iem iec raehodnieh 
zagraża bezpieczeństwu F ra n c ji I 
lik w id u je  wszelką nadzieję w pro  
wadzenia k ie dyko lw iek  w  ca­
łych  Niemczech us tro ju  p ra w ­
dziw ie  demokratycznego... M us i­
m y oceniać sytuację rea ln ie  i  
domagać się zwołania konferen­
c ji p rzedstaw ic ie li czterech mo­
carstw  oraz wszczęcia przez, nich 
rokow ań ze szczerym zamiarem 
doprowadzenia tych rokow ań 
do pomyślnego końca".

S o fia  — B ydgoszrz (8s4 w bo ks ie
tta d lo n le  z im o w ym  G w ard ii 

o d b y ło  się m ię d z y n a ro d o w e  s p o t­
k a n ie  p ię ś c ia rs k ie  w  8 w agach  
za koń czo n e  z w y c ię s tw e m  S o f i i  nad 
B ydgoszczą  8:4.

W y n ik i  te c h n ic z n e ! 
w . m usza : A le k s a n d ró w  (S o fia ) 

p o k o n a ł J u s tk ę  (B ydgoszcz).

w . k o g u c ia : N ik o ło w  (S o fia ) „  
le g ł zd e c y d o w a n ie  K a s p e rc z a k o w i
(B ydgoszcz).

w . p ió rk o w a : V e lin o w  (S o fia ) 
p rz e g ra ł z N ie d ż w ie d z k im  (B y d ­
goszcz).

w . le k k a :  M a rk ó w  (S o fia ) p o k o ­
n a ł S o cze w iń sk ie g o  (B ydgoszcz).

w . le k k o p ó łir e d n U  *
(S o fia ) w y p u n k to w a ł 
(B ydgoszcz), i , ^  (B *

w . le k k o ś re d n ia : G e o jf j  
f ia )  p o k o n a ł DerkowskieK 
goszcz). W a lk a  b y ła  % pó*'*
w a , p ro w a d z o n a  g łó w n i«  
d y s ta n su .

Uczestnicy Mistrzostw Europy w Boks'e opuszczają Warszaw?
_  -•y j« 4'

ł *  b m . w y je c h a li  z W a rsza w y I la n d ll,  N o rw e g ii.  A n g li i ,  S z k o c ji, I Słowacji. P ię śc ia rze  Z S P »  (ó,y.
u c z e s tn ic y  M is trz o s tw  E u ro p y  w  w , ° !*  1 W ę g ie r I d ża ją  ó godz. 8.20 z Dworca
B o k s ie , p ię śc ia rze  S z w e c ji, F in -  ] i y n y , ^  z S R l .  W a n d l l  / ^ z e c h o :  i "e g o .
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O  an g lo -am erykań sk ich  sprzecznościach
„T o  co zostało powiedziane 

przez premiera Church il la  i 
przez przywódcą opozycji la- 
bourzy stów skie j A ttlee, podczas 
ostatn ie j debaty w Izbie Gmin
—  by łoby nie do pomyślenia je­
szcze k i lka  tygodni temu".

T ak pisze tygodn ik  angielski 
„T r ib u n e “  z dn ia  15 maja br. 
I  rzeczywiście ostrość k ry ty k i,  
ja k ie j została poddana am ery­
kańska po lityka 'p rzez  b ry ty jską  
Izbę G m in była nie do pom y­
ślenia jeszcze k ilk a  tygodni te­
mu. Rozbieżności między W. 
B ry ta n ią  i Stanami Zjednoczo­
n y m i byty z reguły albo skwa­
p liw ie  przem ilczane lub u k ry ­
w ane przez prasę hry ty jską  
Obecnie, po debacie w  Izbie 
G m in, po oświadczeniach szefa 
rządu b ry ty jsk iego  przywódcy 
opozycji, rozw iązały się język i:

„ Ang lia  odzyskała swój głos"
—  b rzm i ty tu ł a rty k u łu  wstęp­
nego w  cytowanym  ju ż  wyżej

tygodn iku  „T ribu ne ". „M ó w im y  
teraz z całą otwartością. Jeste­
śmy zdania, że to już  dawno 
było potrzebne" — pisze gazeta 
angielska „D a ily  M ir ro r“ , m ają­
ca b lisko  pięć m ilion ów  egzem­
p la rzy  nakładu dziennego.

Ten zupełnie ja w ny  rozdźwięk 
m iędzy Stanam i Zjednoczonymi 
a W .B rytan ią  dotyczy szeregu 
kluczowych problem ów, ja k  np. 
spraw y Kore i, Chin Ludowych, 
w a lk  w  V ietnam ie 1 Patet Lao, 
spotkania szefów w ie lk ich  mo­
carstw , stosunku do ZSRR, 

i spraw y Egiptu i Iranu  oraz 
rozw oju handlu m iędzynarodo­
wego.

Obecnie te zasadnicze rozbież­
ności m iędzy W .Brytan ią  a Sta­
nami Z jednoczonymi do jrza ły  
do tego stopnia, że niesposób 
ich d łuże j ukryw ać, stały się 
one ta k  ostre ja k  nigdy przed­
tem.

t ? I C,hCZa*  <rtof U!Jk,'U st'aT1<>- |™ l pokoju, dociera do najszer-' 
a -ska am erykańskiego mają j szych w a rs tw  społeczeństwa

m = r ^ f n?CZaJą H ^ y j e k i e g o .  nawet do kó ł na 
a?ii' I ^ d° mOŚĆ’ iż. in '-eres-v A n - staw ionych dotychczas na jbar- 
g ln  p o k iy w a ją  s i ę  z Interesą-I dziej proam erykańsko.

W sprawie polityki dalekowschodniej

W sprawie Korei
N aj v v iuźn ie j zapewne u w i­

doczn iły  się sprzeczności anglo- 
am erykańskie w na jbardzie j pa­
lącym  zagadnieniu c h w ili obec­
ne j — spraw ie zawarcia rozej- 
m u w  Kore i. Opin ia angielska 
od dłuższego czasu nalegała na 
zakończenie przelewu k rw i w 
K ore i i zawarcie rozejmu. Na­
ród angielski boleśnie odczuwa 
trag iczne sku tk i w o jny, w yw o­
łane j i prowadzonej przez im ­
pe ria lis tó w  am erykańskich, w  
(której g iną żołnierze bryty jscy. 
P ow ró t żołn ierzy b ry ty jsk ich  — 
zw o ln ionych na podstawie w y­
m ia n y  chorych i rannych jeń­
ców w  K ore i — przyczyn ił się 
do jeszcze powszechniejszego 
w  społeczeństwie angielskim  żą­
dan ia  natychm iastowego zawie- 
s7enią„ bron i. Szczególne rozgo­
ryczenie wzbudza wśród B ry ty j­
czyków  fa k t, że rokow ania w 
Panmundżon leżą w  rękach a- 
w antu rn iczych  generałów ame­
rykańsk ich  i nie jest dopuszczo­
n y  do nich ani jeden przedsta­
w ic ie l W .B ry tan ii.

W yrazem tych rosnących na- 
r tro jó w  pokojow ych i antyame-

rykańsk ich  zarazem, było ostat­
nie w ystąp ienie C hurch illa  w 
Izbie G m in. w k tó rym  b ry ty jsk i 
p rem ier ośw iadczył, iż propo­
zycje koreańsko-chińskie stano­
w ić  mogą — jego zdaniem — 
podstawę do porozumienia. O- 
świadczenie to  będące w  jaskra ­
w ym  przeciw ieństw ie do stano­
w iska USA, poparte zostało nie 
ty lk o  przez op in ię  bry ty jską .

„W  krajach Wspólnoty B ry ­
ty jskie j,  podobnie ja k  w  A ng l i i  
— pisze konserw atyw ny dzien­
n ik  „Sunday T im es" —  rośnie 

rozczarowanie * zniec ierpl iw ie­
nie z powodu przewlekania ro­
kowań... wo jskow i amerykańscy  
prowadzący rokowania zajmują  
zbyt nieustępliwe stanowisko".

A inny  konserw atyw ny dzien­
n ik  „O bserver“  stw ierdza bez 
ogródek: „Jeżeli rokowania zo­
staną teraz zerwane, to w ielu  
uczciwych ludzi będzie zdania, 
że wina  spada raczej na Depar­
tament Stanu USA, a nie na 
komunistów".

Słowa te na lamach dzienn i­
ków  znanych z bezkrytycznego

Innym  przejawem  napiętych
sprzeczności anglo-am erykań­
skich jest sprawa stosunku do 
Chin Ludowych. W swoim  prze­
m ów ien iu C h u rch ill pom inął 
m ilczeniem  zagadnienie dopu­
szczenia Chin Ludowych do Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ. A le 
zagadnienie to wysunął — m a­
jąc za sobą poparcie całej Izby 
Gm in, przywódca opozycji la - 
bourzystow skie j A ttlee. S tw ie r­
dziwszy, że w  Stanach Zjedno­
czonych są ludzie, k tó rzy  p ra ­
gną generalnej w o jny  z China­
m i, A ttlee  ośw iadczył:

„ Jestem bardziej n i*  kiedy­
ko lw iek przekonany, że gdy ty l ­
ko zawarte zostanie porozumie­
nie, Ch iny pow inny zająć należ­
ne im  prawne miejsce w Radzie 
Bezpieczeństwa. Sądząc na pod­
stawie wszystkiego, stają się 
one dość potężnym mocarstwem  
i mają prawo być jednym z 
członków w ie lk ie j  p ią tk i" .

Stanow isko A n g lii wobec Chin 
Ludowych — Jak przyznał A t-  
tłee —  w yp ływ a  ze zrozum ie­
nia, iż naród b ry ty js k i jest ży­
w otn ie  zainteresowany w  u trzy ­
m yw aniu  pokoju w  Chinach, w  
rozszerzeniu stosunków handlo­
wych z tym  ogromnym pań­
stwem , liczącym pól m ilia rda  
mieszkańców.

„W yw ie ra  się na nas stały na­
cisk —- m ó w ił da le j A ttlee  — 
abyśmy nie prowadzil i  handlu  
z Chinami nawet ty m i towara­
mi, które mają bardzo daleki 
związek z wys i łkam i wo jskowy­
mi. Jesteśmy również żywotnie  
zainteresowani w uregulowaniu  
tego problemu chińskiego, tak 
Jak każdy inny k ra j" .

Oświadczenie A ttlee  podchwy­
cone zostało przez całą prasę 
b ry ty jską , k tó ra  w  rozw oju ko­
rzystnego dla  obu stron handlu 
z C h inam i w idz i możliwość pod­
reperowania gospodarki b ry ty j­
skiej. „Zam ów ien ia  chińskie  — 
pisze „M anchester G uard ien" 
— mogłyby przynieść wzrost  
produkc j i  w ie lu  gałęzi przemy­
słu oraz zatrudnienie dla w ielu  
setek tysięcy robotn ików zagro­
żonych teraz w idm em  bezrobo­
cia". Z d rug ie j strony przemó­
w ienie A ttlee  oraz komentarze 
prasy b ry ty js k ie j w yw o ła ły  
wściekłą reakcję po d rug ie j stro 
n:e A tlan tyku , gdzie senator 
Mac C arthy nazw ał b ry ty jsk ich  
mężów stanu „s ta rym i du rn ia ­
m i“  1 „in te le k tu a ln ym i pigm eja­
m i“  oraz zagroził zatopieniem 
każdego „przeklętego statku 
b ry ty jsk iego“ , k tó ry naruszając
amerykańską blokadę udaje się 
do po rtów  chińskich.

Również w  spraw ie sto­
sunku do w a lk  w  V letna- 
m ie t w  Patet-Lao dały sie 
ujrzeć rozbieżności między 
W. B ry tan ią  j Stanam i Z jed­
noczonymi. Podczas gdy Sta­
ny Zjednoczone .chcia ły pod 
pretekstem ofensywy a rm ii lu ­
dowej Patet-Lao dokonać „um ię­
dzynarodow ienia“  ko n flik tu  
vietnam skiego i stworzyć z 
V ietnam u „drugą Koreę“  — w* 
B ry tan ia  sprzeciw iła  się tym  a- 
gresywnym  zamiarom, odrzuca­
jąc am erykańskie propagando­
we kłam stwo, jakoby ofensywa 
w Pate t-Lao była inspirowana 
przez Związek Radziecki.

„B yć  może — pisze „P raw da“  
w  a rtyku le  redakcyjnym  z 24 
bm — te Church il l  swoim an­
tykomunistycznym nastawie­
niem nie różni się od niektórych  
innych po l i tyków  Zachodu, któ­
rzy dopatru ją  się „ rę k i  Mo­

s k w y "  we wszystkich ruchach 
narodowo  .  wyzwoleńczych na­
rodów kolon ia lnych  i  półko lo-  
nialnych. Jednakowoż Church il l ,  
ja k  to w yn ika  z jego przemó­
wienia, nie dał się unieść temu  
nastaw ien iu" .

Na ca łym  D a lek im  Wschodzie 
agresywna p o lityka  Stanów 
Zjednoczonych zagraża żyw o t­
nym  interesom  W. B ry ta n ii.

O dbudowany p rzy  pomocy do 
la ró w  po tencja ł w o jenny i 
przem ysłow y Japonld zagraża 
bezpośrednio w p ływ o m  1 han­
d lo w i b ry ty js k ie m u  w  Ind iach, 
Pakistanie i  we w szystkich k ra ­
jach A z ji Płd.-W schodnieJ. K aż­
da próba rozszerzenia k o n flik tu  
koreańskiego na cały kon tynen t 
az ja tyck i grozi W. B ry ta n ii 
sprowadzeniem je j do ro l i po­
słusznego sa te lity  S tanów Z jed ­
noczonych w  w o jn ie  przez nie 
sprowokowanej, a co to  znaczy, 
w iedzą ju ż  A n g licy  po sm utnych 
doświadczeniach w  Kore i.

W kwestiach europejskich
P rzyk ładów  wzrasta jących 

rozbieżności m iędzy W. B ry ta ­
nią  i  S tanam i Zjednoczonym i 
można by przytoczyć w iele. W y­
stępują one nie ty lk o  na B i l­
sk im  i  D a lek im  Wschodzie, ale 
rów nież w  kolon iach a fry k a ń ­
skich, skąd im peria lizm  am ery­
kańsk i stara się Wyprzeć swe­
go b ry ty jsk ie g o  ryw a la , w  Am e­
ryce Łac ińsk ie j, gdzie finanso­
wana przez USA konkurenc ja  
japońska I zachodnio - niem iec­
ka w yp ie ra  handel b ry ty js k i,  
w  A u s tra lii,  w  Kanadzie i  w 
Now ej Ze land ii, gdzie A m e ry ­
kan ie  poczynają sobie coraz 
śm ie le j, ja k  we w łasnym  domu.

Sprzeczności anglo - am ery­
kańskie  zaostrzają się rów nież 
na te ren ie  europejskim . W. 
B ry ta n ia  po de jrz liw ie  i  z n ie ­
chęcią obserwowała próby Sta­
nów Zjednoczonych utworzen ia 
„w sp ó ln o ty  eu rope jsk ie j", czyli 
b loku  państw  zachodnio -  eu­
ropejskich, k tó ry  by pozostawał 
pod bezpośrednią komendą 
W a ll Street. Prasa am erykań­
ska n ie jednokro tn ie  narzekała, 
że chociaż W  B ry tan ia  w  sło­
wach popierała „w spólnotę euro 
pe jską", to w  czynach saboto­
wała je j rozw ój. U tworzen ie 
niedawno pod dyktando ame­
rykań sk ie  tzw. „wspólnego ry n ­
k u  węgla i s ta li"  d la  sześciu 
państw  zachodniej Europy z 
w ykluczen iem  W. B ry ta n ii do­
p ro w a d z iło  do głośnych i  ja w ­
nych w aśni w  łon ie  „w spó lno­
ty  eu rope jsk ie j". O statn ie po­
siedzenie Rady E urope jskie j w  
po łow ie bm. zakończyło się — 
ja k  z łoś liw ie  podkreśliła  b ry ty j­
ska agencja Reutera „ca łko iu i-  
tym  fiaskiem ... „W spólnota eu­

ropejska4' by ła  m a rtw a  zanim  
się jeszcze narodziła",

W. Brytania obawia się, że
ca łkow ite  podporządkowanie 
k ra jó w  zachodniej Europy d y k ­
ta to w i am erykańskiem u osła­
b iłob y  je j w łasną pozycję, izo­
low a łoby  ją  od kon tynen tu  eu­
ropejskiego i  uczyn iło  ją  jesz­
cze bardzie j zależną od Stanów 
Zjednoczonych. • Stąd też w ła ­
śnie w yp ływ a  am tyam erykański 
ku rs  p o lity k i b ry ty js k ie j,  jeś li 
chodzi o zagadnienie „w spó lno­
ty  eu rope jsk ie j“ .

In n y  p rze jaw  sprzeczności an­
glo - am erykańskich dotyczy 
metod rozpatrzenia naglących 
zagadnień m iędzynarodowych. 
Ogromna Ilość 600 m ilionów  
podpisów zebranych we wszy­
s tk ich  k ra jach  św iata pod A pe­
lem o zawarcie P aktu  Pokoju 
w ykazała , że narody pragną 
porozum ienia m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i, na k tó re  spada 
w ie lka  odpowiedzialność za lo­
sy św iata. D latego też narody 
p rzychy ln ie  p rz y ję ły  propozy­
cje C hurch illa , żeby bez w ię k ­
szej zw łok i zwołać konferencję  
g łównych m ocarstw  na na jw yż- 
szyrn szczeblu. Lecz i w  tym  
w ypadku  stanow isko W. B ry ta ­
n ii nie jest zgodne ze stanow i­
skiem  Stanów Zjednoczonych. 
C h u rch ill bow iem  — ja k  zw ra­
ca na to uwagę a r ty k u ł redak­
c y jn y  „P ra w d y " z 24 bm. —  z 
w łasnego bogatego doświadcze­
nia w ie, że konferencja  taka 
m ogłaby się odbyć ty lk o  w ó w ­
czas, je ś li toczyć się będzie m ię ­
dzy rów nym i pa rtneram i. Na­
tom iast am erykański D eparta­
m ent Stanu pragn ie z góry stor-

r * rpedować m ożliwość po ro zu m ie -! dzieckiego w yp e łn ie n i* U y1, 
nia, żądając od Zw iązku Ra- I nych „w a ru n k ó w  w s tę p u

We wszystkich tych w ypad­
kach, k tó re  p rzytoczyliśm y po­
wyże j, opór W. B ry ta n ii prze­
c iw ko  polityce ' am erykańskie j 
w yp ływ a  z je j własnego, dobrze 
zrozumianego interesu. Do co­
raz szerszych kó ł społeczeństwa 
b ry ty jsk ieg o  dociera św iado­
mość, że zw iązanie się z agre­
sywną p o lity k ą  am erykańską 
doprow adziło  W. B ry tan ię  na 
skra j bankructw a, pozbaw iło 
ją  niezależności w  sprawach 
po litycznych  i ekonomicznych, 
uczyn iło  z n ie j sate litę W a ll 
Streetu.

„Zamiast nagrody w  postaci 
dobrobytu  i pokoju, na k tóry  
zasłużyliśmy i  mogliśmy  tak  
ła two  osiągnąć, grozi nam k ry ­
zys, bezrobocie, nędza —  pisze 
znany działacz b ry ty js k i D. N. 
P r it t .  — W każdej dziedzinie je ­
steśmy zakuci w  ka jdany".

A  Inny  działacz labourzy- 
stowski, deputowany Stanley 
Evans ośw iadczył w  Izbie 
G m in: „Jesteśmy zbyt w ie lk im  
narodem, aby nas trak towano  
ja k  blaszkę, k tórą można uwią-  
zafy*u psiego ogona. Naród b ry ­
ty jsk i  gotów jest do każdej ko­
niecznej of iary, gotów jest zre­
dukować swój jadłospis do k a r ­
tof lanych obierzyn  i  wody ka­
puścianej dla wyzwolenia się od 
ekonomicznej i f inansowej za­
leżności od Stanów  Z  jednoczo­
nych'4.

Do coraz szerszych w a rs tw  
społeczeństwa b ry ty jsk ie g o  do­
ciera świadomość, że w ed­
ług  słów  Georgi M alenkow a 
„żaden wróg A n g l i i  nie zada-

„Za kulisami przyjaźni“  (
w a ł je ) tak ciężkich  
nie pozbawia ł je j  — 
po kaw a łku  — je j 
ja k  to czyni je j  avnerV je[1n8 
„ przy jac ie l“ . J‘akże zria\ag pcr 
jest, że nawet tak  w y *0*  alT1- 
staw iona osobistość ja k  ’ar,ach

Fran k 3'basador b ry ty js k i 
Z jednoczonych O live r - - gio- 
k tó ry  sam zm ontował 8 13 
am erykańską „p rz y j aż11 
kresie powojennym  
stw ie rdz ić  niedawno: „

, n lń e T r
„Współpraca anglo * vertld 

kańska to by ł  w ie tk l  eK^ ngli^ 
ment... Wydaje się, óe 
może być zmuszona z
perym entu zrezygnować •

W  ten sam ton uderz* ^  np. 
! prasa am erykańska. 1 i,ańs^ 
znany pub licys ta  amery - ¡¡¡t
Pearson wskazuje, że « „  ą-
stosunki między USA,^a  ̂
l ian tam i nie by ły  tak ^ ¡ er
ja k  obecnie". Pearson
dza, że W ie lka  Brytania

,vi«

ca łkow ic ie  zrezygnowała

ważnie zastanaw ia się n, 'Zjrti0'4 
żeniem do k ra jó w  za ]0 k r3“ 
europejskich, a nawet 
jó w  „za żelazną k u rty n ^  • 

B yłoby oczywiście PrZP ,c7yst' 
śnie oceniać ja k  dalece 
k ie  te w yże j przytoczone ^¡c- 
w p łynąć mogą na zrma * 
run ku  p o lity k i brytyjska.J- 
można śm iało s tw iertj zU ’etln l' 
w skazują one na stałe i  _ 
kn ione zaostrzanie się “ P .:alb 
ności w  łon ie  obozu sia*
stycznego, na jego rosną-

bOŚĆ- A l l v ł N 9T O M A S Z

W Y D A W C A : Z s rz a d  G lń w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie !.

R E D A G U JE ; K o m ite t. N a k ła d  
RSW ..P rasa “

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa. A l I A r m ii  W P - l i .

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-52-72. 
8-52-73 Red N a c z e ln y : 8 78-61 
D z ia ł K o resp  t L is tó w : 8-07-82. 
Red, nocna : C e n tr . DSP 8-22-01. 
w ew n  101. 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : Warsza­
w a, M a rs z a łk o w s k a  8. Ty p.t 
te l. 8-07-11 i 8-82-51. w e w n  65 
* S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł. G ra f. 
..Dom  S łow a P o ls k ie g o “ . P rzed. 
P a ń s tw  W y o d rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  I 
T A Ż : P P K  „R u c h " .
w W arsza w ie . S re b rn a  i*  

W A R U N K I P R E N U M E R A T ? 1
na Prf  
wszy s uZ a m ó w ie n ia  l w p ła ty  n 

n u m e ra te  p rz y jm u ją  w 
k ie  u rz ę d y  pocz to w e  cji1j8

po-
a wta*

stenosze 
10-go

te rm in ie  do 
każdego '«liesiaca 

p rzed za jące g o  o k re s  zarn m le3 
n e i n re n u m e ra ty . — Cena 

k w a r t .  -  7.50 *!.
-  15.00 rOC^ rep,v e 

Z a m ó w ie n ia

-  2,50 zł 
ro czn ie  
30,00 zł
rta p ren  za k ła d o w e  p r z y l j j j , ^  
)a m ie js c o w a  p laców W  
„RUCH".

i - B ,-1577*


